
TO TYTUŁOWE STWIERDZENIE MOŻE SIE WYDAĆ
TAK OCZYWISTE, ZE AZ BANALNE. ISTOTNIE KRA.
KOW, KTÓRY JEST DRUGIM CO DO WIELKOŚCI I ZNA
CZENIA OŚRODKIEM NAUKOWYM W KRAJU ZASŁu'
GUJE ZAPEWNE NA MIANO MIASTA NAW
Zarazem jednak — brzmi to paradoksalnie — Kraków do*

piero stanie się miastem nauki w dosłownym sensie tego
określenia, w perspektywie najbliższych 15 lat. U progu
lat dziewięćdziesiątych, w ogromnej, milionowej aglomeracji
miejskiej, ponad 30 procent mieszkańców bezpośrednio i po­
średnio będzie związanych swoją pracą zawodową z ośrod­
kiem nauki. Studentów na wszelkich rodzajach i kierun­
kach studiów będzie juz wówczas 100 tysięcy, z górą podwoi
się liczba pracowników naukowych a jeszcze szybciej wzro-

Co oznaczają te wielkości? Ogromne zmiany w strukturze
społecznej i w charakterze miasta. Będzie to miasto ludzi
wykształconych, o dużych ambicjach i potrzebach kultural­
nych. Tym potrzebom trzeba będzie sprostać przez proporcjo­
nalny rozwój życia kulturalnego i instytucji artystycznych.
Wawelski gród jako ośrodek kongresów, konferencji 1 sym­
pozjów naukowych, będzie odwiedzany nie tylko przez tu­
rystów, ale i przez tysiące gości zagranicznych, profesjo­
nalnie związanych z nauką. Stanie więc w Krakowie nowo­
czesne Centrum Kongresowe a także wiele nowych hoteli.

(DOKOŃCZENIE NA STR 3)
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IŁOSC I ŚMIERĆ... Te dwa

motywy od zamierzchłych cza­
sów przewijają się w mitach
i poezji, w literaturze i w sztu­
ce, stapiają z sobą w starej jak

świat symbolice. Są osią wszelkiej reflek­
sji filozoficznej stawiającej sobie odwiecz­
ne pytanie o sens istnienia.

ryzykowną. Wystarczy przypomnieć zwyczaje
związane z „tabu” śmierci u pewnych ludów

pierwotnych, rolę jaką odgrywała ona w wierze­
niach starożytnego Egiptu i, dla kontrastu, po-
czwarną obsesję śmierci charakterystyczną dla

chrześcijańskiej społeczności XV stulecia, by
odrzucić wszystkie zbyt pochopnie tworzone

schematy. Z drugiej strony — wypadnie się zgo­
dzić z opiniami socjologów i psychologów, któ­
rzy twierdzą, że w stosunku współczesnego

WIESŁAW MERCIK

Miłość jest synonimem życia i wraz ze śmier­
cią wyraża dialektyczną jedność podstawowego
prawa natury, w którym tworzenie i rozwój,
rozpad i przemijanie stanowią nierozłączne ele­
menty tego samego procesu. Dlatego też w wię­
kszości starych kultów oba misteria splecione
były tysiącem wyobrażeń, pojęć i obrzędów.
I chociaż śmierć należała zawsze do kategorii
zjawisk niesamowitych, przerażających, w u-

myśle i uczuciach ludzi minionych kultur istnia­
ła jako zjawisko naturalne. Świadomość tego
sprawiała, że — dawniej — człowiek był bar­
dziej oswojony z myślą o swojej śmierci, że spo­
kojniej oczekiwał jej przyjścia, skuteczniej wal­
czył z towarzyszącym jej lękiem biologicznym.

Oczywiście, formułowanie jakichś uogólnień na

temat jednolitego rzekomo stosunku człowieka
do śmierci w „dawnych czasach”, byłoby rzeczą

człowieka do problematyki śmierci odnaleźć
można więcej niż dawniej elementów buntu.

Czy dlatego, że zmierzch wiary w transcenden­
cję uświadomił mu, iż ten świat jest jego je­
dynym światem? Odpowiedzi na to pytanie ni*

są jednoznaczne.
Nauka przypomina, iż śmierć oznacza „proce*

dezorganizacji funkcji biologicznych i psychicz­
nych 1 rozkładu skomplikowanej całości, jaką
jest organizm”. Że „śmierć jednostki jest warun­
kiem przetrwania gatunku”, a „nieśmiertelność
(...) stałaby w sprzeczności z dialektyką niszcze­
nia i tworzenia”l). To wszystko prawda, jed­
nakże dla człowieka śmierć jawi się przecież
nie jako problem biologiczny, lecz przede wszy­
stkim psychologiczny, społeczny i filozoficzny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Otwarcie wystawy
((Polska 74)) w Essen

31 października br. odbyło ilę w Essen otwarcie wystaw/
„Polska 74”, która jest przeglądem osiągnięć naszego kraju W
okresie 30-lecia. Wystawą otworzył wicepremier i ministeł
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej, przewodnicząc/
delegacji rządowej Kazimier* Olszewski. Na uroczystość otwarą
cia przybyli m. in. min. gospodarki RFN Hans Friderichs, prze*
wodniczący Centrali Związków Zawodowych (DGB) Heinz Vet*
ter, przewodniczący rady nadzorczej koncernu Kruppa, Ber<
thold-Beitz.

Zabierając głos min. Friderichs wyraził zadowolenie, ie za-

ehodnioniemiecka opinia publiczna będzie miała okazję poznać
współczesną rzeczywistość Polski.

Wicepremier Olszewski wyraził zadowolenie z faktu, ż* e-t
twarcie wystawy następuje w centrum przemysłowym RFN 1
to z okazji jubileuszu 30-lecia PRL, podkreślając, że jest to je­
dynie przekrój naszych zdobyczy gospodarczych, naukowo-t**
chnicznych, społecznych i kulturalnych.

Groby żołnierzy włskich
na całym świecie

WARSZAWA (PAP)
Polskie groby, głównie wojenne, znajdują się na ponad

800 cmentarzach świata, wszędzie tam, gdzie Polacy * bro­
nią w ręku walczyli „Za wolność waszą i naszą”.

Upamiętnianiem tych grobów zajmuje się od lat Rada
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. Opiekę nad nimi
sprawują także nasze przedstawicielstwa dyplomatyczne.
Na terenie W. Brytanii działa Komisja Opieki nad Gro­
bami Wojennymi. Troszczy się ona m. in. o mogiły polskich
żołnierzy poległych w „bitwie o Anglię”. Podobne komisje
Istnieją we Francji, Holandii i Belgii.

W wielu krajach znajdują się nie tylko groby — ale ca­
łe polskie cmentarze. Tak jest m. in. pod Lenino, Mont*
Cassino, Narwikiem.

W ewidencji Rady Ochrony Pomników Walki 1 Męczeń­
stwa znajduje się wykaz zawierający tysiące nazwisk pols­
kich żołnierzy poległych w ok. 50 krajach, na wszystkich
kontynentach.

W dniu Święta Zmarłych, jak co roku, zapłoną na mogi­
łach żołnierskich znicze — symbole wiecznej pamięci.

Powołano zespół do opracowania programu

realizacji uchwał XV Plenum KC PZPR

Woranie Ohl ńi

Pal Losonczi zakończył wizytę w Polsce

♦ Spotkanie w KC PZPR
♦ Podpisanie wspólnego komunikatu

WARSZAWA (PAP)
Jak dowiaduje się PAP w

biurze rzecznika prasowego
Rządu, prezes Rady Ministrów
— Piotr Jaroszewicz powołał
zespół do opracowania progra­
mu realizacji zadań wynikają­
cych z uchwał XV Plenum KC
PZPR dotyczących dalszej po­
prawy wyżywienia narodu i

rozwoju rolnictwa.
W skład zespołu, którego prze­

wodnictwo powierzono członko­
wi Prezydium Rządu, ministro­
wi rolnictwa — Kazimierzowi
Barcikowskiemu, wchodzą: kie­
rownik Wydziału Rolnego i Go­
spodarki Żywnościowej KC
PZPR — Eugeniusz Mazurkie­
wicz, przedstawiciele kierow­
nictw: Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów, zainte­
resowanych resortów, organiza­
cji społeczno-gospodarczych i
spółdzielczych działających na

wsi oraz nauki. Przewodniczą­
cy zespołu może też powoły­
wać grupy robocze lub zapra­
szać do prac ekspertów, specja­
listów i rzeczoznawców.

Zadaniem zespołu jest opraco­
wanie programu realizacji u-

chwał XV Plenum KC PZPR
oraz propozycji dla zaintereso­
wanych resortów i organizacji
gospodarczych.

Wstępne sprawozdanie ze

swych prac wraz z projektami
niezbędnych aktów prawnych
zespół ma przedłożyć prezesowi
Rady Ministrów do 15 grudnia
br.

31 października zakończyła
żyta przyjacielska, którą na

cego Rady Państwa Henry
Polsce przewodniczący Rady
sonczi z małżonką. Przebieg
wspólny komunikat. (Tekst
na str. 2).

W czwartek odbyły się w KC
PZPR rozmowy polsko-węgier­
skie. P. Losonczi zwiedził tego
dnia stołeczne Zakłady Wytwór­
cze Lamp Elektronicznych im.
Róży Luksemburg.

Przewodniczący Rady Prezy­
dialnej WRL wydał obiad na

cześć przewodniczącego Rady
Państwa PRL.

Po południu węgierski gość
opuścił Warszawę.

W godzinach porannych odby­
ły się w Komitecie Centralnym

Święto narodowe

Algierii
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodowe­
go Algierskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, przy­
padającego w dniu 1 listopa­
da, przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratula­
cyjną do przewodniczącego
Rady Rewolucyjnej Republi­
ki Huari Bumediena.

WARSZAWA (PAP)
się 4-dniowa oficjalna wi-

zaproszenie przewodniczą-
ka Jabłońskiego, złożył w

Prezydialnej WRL Pal Lo-
i wyniki wizyty omawia
komunikatu zamieszczamy

PZPR rozmowy, w których
udział wzięli: członkowie Biura

Politycznego KC PZPR — Hen­
ryk Jabłoński, Piotr Jarosze­
wicz, Edward < Babiuch, Mieczy­
sław Jagielski, Stefan Olszow­
ski.

Przewodniczącemu Rady Pre­
zydialnej WRL Pal Losoncziemu

towarzyszył wiceminister spraw
zagranicznych Igtvan Roska.

Obecni byli ambasadorzy obu
krajów Tadeusz Ilanuszek 1 Joz-
sef Nemeti.

W toku spotkania omówiono
węzłowe problemy rozwoju
polsko-węgierskich stosunków
we wszystkich dziedzinach oraz

współdziałania obu krajów na

arenie międzynarodowej w rea­
lizacji jednolitej pokojowej po­
lityki socjalistycznej wspólno­
ty. Wiele uwagi poświęcono
sprawie pogłębienia współpracy
między Polską Zjednoczoną Par­
tią Robotniczą i Węgierską So­
cjalistyczną Partią Robotniczą.

Wyrażono wolę dalszego roz­
szerzania i umacniania interna-

cjonalistycznych więzi łączących
obie partie i kraje oraz przy­
jaźni między narodem polskim
i węgierskim. Odpowiada to ży­
wotnym interesom obu narodów
i służy umacnianiu jedności so­
cjalistycznej wspólnoty.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Gorce Jeslenią są równie piękne Jak zimą i latem. Na zdjęciu: nowa bacówka nie opodal
Przełęczy Knurowskiej. CAF — Olszewski

Zygmunt Sakiewicz

wiceprezydentem
m. Krakowa

Od 1 listopada br. został po­
wołany przez premiera na sta­
nowisko wiceprezydenta miasta
Krakowa mgr Zygmunt Sakie­
wicz. Akt nominacyjny wręczył
wczoraj prezydent Jerzy Pęka­
la, w obecności II sekretarza
KW PZPR, przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

DeputoWarii

Bundestagu

u Henryka Jabłońskiego
/ Delegacja Sajma

zaproszona do RFN

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Państwa — Henryk Ja­

błoński przyjął 31 października br. — w ostat­
nim dniu pobytu w naszym kraju — delegację
parlamentu RFN z przewodniczącą Bundestagu
— Annemarie Renger.

W czasie rozmowy omówiono szereg zagadnień
związanych z dalszym rozwojem stosunków mię­
dzy obu państwami.

Przewodnicząca delegacji przedstawiła również
przewodniczącemu Rady Państwa opinie i wra­
żenia deputowanych z przeprowadzonych w cza­
sie wizyty rozmów oraz podróży po naszym
kraju. Podkreśliła, że ta pierwsza oficjalna wi­
zyta delegacji Bundestagu w Polsce pozwoliła

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W Europie

Skutki tegorocznych opadów
w rolnictwie

Przewlekłe deszcze padające od dłuższego eza-

su na obszarze Europy w , poważnym stopniu
komplikują jesienne prace rolników i powo­
dują znaczne straty gospodarcze.

BUKARESZT, BUDAPESZT, BELGRAD,
LONDYN (PAP)

Ulewne deszcze, padające prawie bez przer­
wy od wielu tygodni, spowodowały powódź w

północno-wschodnich częściach Węgier. Obecni*

jest nieco lepiej, deszcze w niektórych okrę­
gach są przejściowe i sytuacja powoli polep­
sza się. Należy się jednak liczyć z dość istot­
nymi trudnościami, ponieważ na znacznych ob­
szarach nie zebrano jeszcze kukurydzy, bura­
ków cukrowych i papryki.

W Rumunii nastąpiło ochłodzenie. W środ­
kowej Transylwanii, Mołdawii i Oltenii tem­
peratura w nocy spada poniżej zera. W rejo­
nach górskich pada śnieg. Prasa rumuńska
wzywa do przyspieszenia prac w polu.

Komitet Wykonawczy KC RPK zalecił mo-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W
historii myśli społecznej nie brakowało

utopii — szlachetnych acz mało realnych
projektów przeobrażeń świata. Ich twórcy
wierzyli jednak w ich realizację. Czasami

próbowali je, choć cząstkowo, realizować.
Ale zwykle zetknięcie z rzeczywistością było bru­
talnym zakończeniem owych eksperymentów.

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

W Koszalinie, przy miejscowym Ognisku Plasty­
cznym — istnieje jedyna w Europie Galeria Rzeź­
by Dzieci i Młodzieży: Na zdjęciu: Zbigniew Dry-

wa uczy najmłodszych plastyków rzeźby.
CAF — Kraszewski

Gdy jednak jakaś utopia zyskuje możnych protektorów,
gdy zjawia się poparcie paru choćby głośnych, autorytetów
nauki — obojętność lub też uśmieszek pobłażania zastępo­
wany bywa dość szybko przez życzliwe zainteresowanie,
cmokanie, zachwyt. Przesada? — Nie, wcale nie. To niemal
w skrócie opowiedziana sprawa głośnego Auroville — mia­
sta w płd. Indiach, na wybrzeżu Zatok- Bengalskiej, a za­
razem utopii przybierającej coraz realniejsze kształty. Po­
czątek miasta-utopii to rok 1963 ale początku idei, której
ucieleśnieniem jest Auroville trzeba szukać wcześniej. Twór­
cą jej był najwybitniejszy, zdaniem wielu, filozof indyjski
XX-go wieku

□ri Aurobindo

Filozof ów, żyjący w latach 1872—1950, przeszedł — jak
na hinduskiego mędrca — dość nietypową drogę. Dzieciń­
stwo i młodość spędził w Anglii. Wyjechał jako 7-letni

chłopiec, powrócił po 14 latach jako wykształcony wszech­
stronnie wedle ' wzorów europejskich humanista. Może
i dlatego nie wiążę się po powrocie z ruchem wyznawców
biernego oporu, nie staje po stronie słynnego Mahatmy

IDEOLOGIE I UTOPIE

Gandhiego, ale przyłącza się do ugrupowań skrajnie nacjo­
nalistycznych, w zbrojnej walce szukających drogi do nie­
podległości. Więzienie, dokąd dostaje się za tą działalność
stanowi moment przełomowy Aurobindo Po wyjściu z wię­
zienia, opuszcza Kalkutę przenosząc się do pobliskiej Pon-

dićherry, francuskiej kolonii. Tam też pozostaje do końca

życia. Z działacza politycznego staje się wyznawcą jogi,
mistyki indyjskiej. Tu, w odosobnieniu i ascezie następuje
dalsze przeobrażenie — Aurobindo staje się mędrcem, pro­
rokiem. Powstaje aszram — osiedle, pustelnia, zarazem

szkoła wyznawców proroka.
(DOKOŃCZENIE NA STR 5)
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Zarządzenie

prezesa

Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz wydał zarządzenie
w sprawie zapewnienia warun­
ków odbioru i przeróbek bura­
ków cukrowych w kampanii
1974/75. Zarządzenie to znosi na

okres do końca kampanii cu­
krowniczej ograniczenia zatrud­
nienia, funduszu płac i godzin
nadliczbowych w przedsiębior­
stwach zgrupowanych w Zjedno­
czeniu Przemysłu Cukrownicze­
go, prowadzących odbiór i prze­
rób buraków cukrowych.

Przyznany został ministrowi
przemysłu spożywczego i skupu
fundusz na nagrody dla praco­
wników przemysłu cukrownicze­
go za dodatkowe efekty produk­
cyjna uzyskane w drodze lepszej
gospodarki surowcowej.

[ Tornat dnia I

Cel — redukcja wojsk 3
Przed dwoma dniami mi- 3

nęla pierwsza rocznica roz- 3
poczęcia w Wiedniu konfe- 3
rencji w sprawie wzajem- 3
nych redukcji sił zbrojnych i 3
zbrojeń w Europie środko- 3
wej. Szefowie delegacji 19 3
państw zaprezentowali wów- 3
czas stanowiska swych rzą- S
dów dotyczące zainauguro- 3

wanyeh rokowań. Wprawdzie 3
obrady mają charakter pouf- 3

ny, to jednak generalne sta- 3
nowiska siedmiu państw so- 3
cjalistyeznych i dwunastu 3
państw bloku zachodniego są 3
dobrze znane szerokiej opinii 3
publicznej. Już w momencie 3
rozpoczęcia konferencji za- 3
rysowały Hę rozbieżności 3
między propozycjami państw 3
Układu Warszawskiego i 3
padstto NATO. Państwa na- 3
czego obozu dążąc do zacho- S
wania w Europie środkowej 3
aktualnego układu sił propo- 3
nują przeprowadzenie w o- 3
kreślonych terminach i na 3
równych warunkach reduk- 3

eji wojsk w 11 państwach 3
bezpośrednich uczestników 3
rokowań. Członkowie NATO 3
Skupiają uwagę tylko na si~

“

łach lądowych i przede wszy- 3
'ttkim na armiach ZSRR i 3
USA. W ten sposób w wy- 3

padku przyjęcia propozycji 3
państw zachodnich poza za- 3
Cięgiem redukcji znalazłyby 3
etę siły takich państw jak 3
RFN, Wielkiej Brytanii i łn. JS
Nie uległyby również reduk- 3
eji ziły powietrzne i nukle- 3
»rw. Z takim programem 3
nie mogą się zgodzić sygna- 3
tariusze Układu Warszaw- 3
jzfciepo. 5

Z ostatnich doniesień wy- 3
Hika jednak, że w rokowa- 3
Ulach wiedeńskich uczyniono 3
krok naprzód. Stało się to za 5
Sprawą ZSRR, Polski, CSRS 3
* NRD. Przedłożyły one no- 3
wy pakiet propozycji, które 3
stwarzają możliwość zreali- S
kowania w przyszłym roku 3
konkretnych posunięć reduk- 3

tyjnyeh w ramach tzw. „pter- 3
wszego kroku". Innym opty- 3
mistycznym
powszechnie wyrażana wola
uzyskania
rultatów ze strony zaintere­
sowanych państw. Wystarczy
wymienić komunikaty o roz­
mowach polsko-amerykańs­
kich, radzie eko-zaehodnionie-
mieekich ozy też norwersko-
polskich.

iiininiiiniiiniinnniiinni

akcentem jest

pomyślnych re-

Polska znajduje
iasięgu niżu znad Białorusi, i

gdzie przemieszcza się na ;

północny wschód.

PROGNOZA POGODY DLA I
POLSKI POŁUDNIOWEJ: ;
Zachmurzenie umiarkowane, i
okresami duże, miejscami ;

przelotny deszcz lub śnieg z I
deszczem. Rano zamglę- ;
nia. Temperatura najwyż- i

szadniemod3st.wrejo-
'

nach podgórskich do 6 a lo- I
kalnie do 8 st. na pozosta- ;

łym obszarze. Wiatry umiar- ;
kowane, stopniowo słabnące
zachodnie i północno-zachod­
nie. W Tatrach zachmurze­
nie duże, okresami opady
śniegu. Temperatura naj­
wyższa dniem —7 st., naj­
niższa nocą —10 st. Wiatry
silne i porywiste stopniowo
słabnące z kierunków za­
chodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Pogoda i

temperatura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O GODZ. 13. NO­
TOWANO W KRAJU: Szcze­
cin 6, Koszalin 5, Ustka 6,
Gdańsk 4, Olsztyn 3, Su­
wałki 3, Białystok 2, War­
szawa 4, Poznań 4, Wrocław
6, Śnieżka —7, Kłodzko 4,
Katowice 5, Lublin 4, Kiel­
ce 4, Kraków 6, Tarnów
Rzeszów 7, Nowy Sącz
Kasprowy Wierch —8 st.

W EUROPIE: Berlin

Kopenhaga 6, Oslo 3, Sztok­
holm 6, Helsinki 6, Moskwa
5, Kijów 6,
kareszt 11,
21, Belgrad
Wiedeń 8,

BIOMET

Sytuacja korzystna o ten­
dencji do pogorszenia się to

godzinach wieczornych. Wi­
dzialność dobra. Warunki

drogowe miejscami, szczegól­
nie w rejonach podgórskich,
niekorzystne. (’:)

3

7,
6,

4,

Krym. 14, Bu-

Sofia 11, Ateny
5, Budapeszt 8,
Pra ga 4.

INFORMUJE:

-2 -3—4—5—6

P. Losonczi zakończył
wizytę w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Rozmowy przebiegły w przy­

jaznej i serdecznej atmosferze.
W czwartek przed południem

Pal Losonczi zwiedził w War­
szawie Zakłady Wytwórcze
Lamp Elektronicznych im. Róży
Luksemburg. Zakład ten od lat

współpracuje z węgierską firmą
„Tungsram”. Obecnie zakłady
współdziałają z firmą „Tungs­
ram” m. in. w produkcji nowo­
czesnych lamp. P. Losonczi za­
poznał się z urządzeniami i pro­
dukcją zakładów. Węgierski

goM obejrzał także fabryczną
wystawą ilustrującą 50-letnie
tradycje 1 obecny rozwój przed­
siębiorstwa.

Po zwiedzaniu fabryki odbyło
się spotkanie z dyrekcją zakła­
du i aktywem społeczno-gospo­
darczym. Na spotkaniu zapozna­
no gościa z warunkami pracy i

inicjatywami aocjalnymi załogi
oraz z działalnością zakładowej
organizacji partyjnej. P. Loson-

cziego poinformowano o historii
zakładu, jego obecnej 1 przy­
szłej produkcji.

Przewodniczący Rady Prezy­
dialnej WRL Pal Losonczi z

małżonką wydał w ambasadzie
WRL w Warszawie obiad na

cześć przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego

1 jego małżonki.

Przybyli: prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz, mar­
szałek Sejmu Stanisław Gucwa,
zastępca przewodniczącego Rady
Państwa Janusz Groszkowski,
członkowie Rady Państwa 1
rządu.

Pożegnanie węgierskich gośal
odbyło się na warszawskim lot­
nisku Okęcie udekorowanym
flagami Polski i Węgier.

P. Losonczlego i jego małżon­
kę żegnał przewodniczący Rady
Państwa Henryk Ja^ł-ński z

małżonką.

Na zaproszenie przewodniczącego Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
HENRYKA JABŁOŃSKIEGO przebywał w

Polsce w dniach od 28 do 31 października 19T4
roku z oficjalną wizytą przyjaźni przewodniczą­
cy Rady Prezydialnej Węgierskiej Republiki
Ludowej PAL LOSONCZI.

W trakcie rozmów w Radzie Państwa Henryk
Jabłoński i Pal Losonczi poinformowali 4ę o

sytuacji wewnętrznej w swoich krajach, doko­
nali przeglądu rozwoju stosunków dwustron­
nych i wymienili poglądy na aktualno proble­
my sytuacji międzynarodowej.

Wysoko oceniono przebieg realizacji uchwał

zjazdów obu bratnich partii, osiągnięcie naro­
dów polskiego 1 węgierskiego w budownictwie
socjalistycznym.

Obaj przewodniczący stwierdzili, *e rozwój
współpracy polityoznej, gospodarczej, kultural­
nej i naukowej między Polską Rzeoząpospolitą
Ludową i Węgierską Republiką Ludową umac­
nia przyjaźń między obu narodami. Współpraca
polsko-węgierska przyczynia się do dalszego n-

macnianla Układu Warszawskiego, zacieśniania
jedności wspólnoty socjalistycznej, jak równie*

szybszej realizacji kompleksowego programu
socjalistycznej integracji gospodarczej w ra­
mach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.
Stwierdzono, że dominującą cechą aktual­

nej sytuacji międzynarodowej Jest utrwa­
lanie zasad pokojowego współistnienia

państw o odmiennych systemach społecznych. W

oparciu o te zasady, wbrew siłom zimnowojen-
nym, które próbują przeszkodzić rozładowaniu
napięć, dokonują się pozytywne procesy w sto­
sunkach międzynarodowych. Głównymi czynni­
kami odprężenia są wzrastające siły, międzyna­
rodowy autorytet i aktywna polityka pokojowa
Związku Radzieckiego i państw wspólnoty so­
cjalistycznej.

Strony stwierdziły, *e zgodnie z ich dotych­
czasową polityką zagraniczną nadal czynić będą
wszystko na rzecz umacniania 1 pogłębiania
międzynarodowego odprężenia 1 współpracy.
Wraz ze Związkiem Radzieckim i innymi brat­
nimi krajami socjalistycznymi, a także wszyst­
kimi siłami pokoju będą one podejmować wy­
siłki, aby te pozytywne procesy na świecie sta­
ły się nieodwracalne.

Rozmowy przewodniczącego Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z przewod­
niczącym Rady Prezydialnej Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej potwierdziły pełną zgodność po­
glądów, przebiegały w atmosferze przyjaźni 1

wzajemnego zrozumienia oraz stanowią dalszy
wkład W rozwój braterskich stosunków między
obu krajami.

Przewodniczący Rady Prezydialnej Węgier­
skiej Republiki Ludowej Pal Losonczi zaprosił
przewodniczącego Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej Henryka Jabłońskiego do
złożenia oficjalnej wizyty przyjaźni w Węgier­
skiej Republice Ludowej. Zaproszenie zostało
przyjęte z zadowoleniem.

Komunikacja przed zimq

Polowa prac wykonana
(Inf. wL) Nadchodzi zima. Na

Obidowej i w Naprawie na szo­
sie leży cienka warstwa śnie­
gu. Warto zastanowić się nad
tym co będzie, kiedy mrozy 1

śnieżyce przeszkadzać będą kie­
rowcom w pracy. Otóż 60 proc,
środków jakich w trudnych sy­
tuacjach używają pracownicy
utrzymujący ruch na szosach
dają do dyspozycji terenowo or­
ganizacje gospodarcze. W przy­
gotowaniu krakowskich dróg do
warunków zimowych uczestni­
czy nie tylko administracja,
lecz również przedsiębiorstwo i

instytucje zainteresowane w

tym, by drogi były przejezdne.
W woj. krakowskim blisko 4

tys. km dróg jest w dyspozycji
centralnej. Natomiast prawie 7
tys. km dróg znajduje się w

dyspozycji Terenowego Zarządu.
W niektórych jednostkach tere­
nowych, które powinny zapew­
nić więcej niż połowę spraw­
ności transportu w warunkach

zimowych, ostatnia kontrola
spotkała wiele zaniedbań. W
Bochni dla przykładu z owych
50 proc, aut jakie mają prze­
cierać zaśnieżone drogi w zi­
mie, ładne ale zostało technicz­
nie przygotowane do jazdy w

warunkach zimowych. Nato-
nsiart w tejże Bochni w Woje­
wódzkiej Spółdzielni Transportu
Wiejskiego, która jest odpowie­
dzialna za przejezdność dróg lo­
kalnych, żaden z kierowców nie
wiedział, że w czasie trudnych
warunków oczekują go zada­
nia, oprócz obowiązków służbo­
wych, które ustawowo obowią­
zują w warunkach klęsk ży­
wiołowych.

Trzeba więe będzie wiele
pracy i starań, aby szlaki ko­
munikacyjne naszego regionu
były zawsze przejezdne w zi­
mie. Dobra praca w jesieni ka­
żę wierzyć, że transportowcy
staną w pełni przygotowani do
tych zmagań. (J.Rat.)

Środowisko

a zdrowie

(Inf. wł.) Krakowskie środo­
wisko naukowe notuje kolejny
sukces międzynarodowy. Otóż

organizację kongresu międzyna­
rodowego, poświęcanego badaniu

wpływu warunków atmosferycz­
nych na drogi oddechowe czło­
wieka, powierzono prof. dr Ja­
nowi Rudnikowi dyrektorowi
Dziecięcego Ośrodka Chorób
Płuc w Rabce, który do­
tychczas z ramienia Światowej
Organizacji Zdrowia prowadził
badania nad wpływem warun­
ków atmosferycznych na zacho­
rowania dzieci i młodzieży.

Kraków jest jednym z ośrod­
ków światowych, które po raz

pderwszy zastosowały metody
badania chorób i schorzeń w u-

warunkowanlu ich przez środo­
wisko przyrodnicze.

(J. Rat.)
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Zacieśnienie współpracy
w dziedzinie

MOSKWA (PAP)
Porozumienie między rzą­

dami ZSRR 1 RFN, podpisane
w środę zakłada, że także w

przyszłości oba kraje będą roz­
wijać i zacieśniać współpracę w

dziedzinie gospodarczej, przemy­
słowej i technicznej. Podpisy
pod tym dokumentem złożyli:
sekretarz generalny KC KPZR
Leonid Breżniew, minister
spraw zagranicznych ZSRR An-

driej Gromyko, kanclerz RFN
Helmut Schmidt oraz minister
spraw zagranicznych RFN Hans
— Dietrich Genscher.

Porozumienie przewiduje roz­
wój kooperacji przemysłowej
oraz rozszerzenie współpracy w

produkcji surowców i energii.
Udział organizacji obu krajów
w takiej współpracy może od-

gospodarczej
bywać się m. ta. w sferze pa­
tentów, licencji, dostaw ma­
szyn 1 sprzętu.

Przedstawiciele obu państw
będą nie rzadziej niż raz do
roku spotykać się na zmianę
w Bonn i w Moskwie w celu
kontroli realizacji tego porozu­
mienia.

Zgodnie z czterostronnym po­
rozumieniem z 3 września
1971 r. (w sprawie Berlina
Zachodniego) porozumienie to
zostanie rozciągnięte na Berlin
(Zachodni) zgodnie z przyjętą
procedurą.

Porozumienie nie narusza za­
wartych poprzednio przez ZSRR
i RFN układów 1 umów dwu­
stronnych oraz Wielostronnych.
Wchodzi ono w życie w dniu je­
go podpisania.

Slaby występ naszej drużyny

Polska - Kanada 2:0

Jan Jankowski
wiceministrem finansów
Na wniosek ministra finan­

sów prezes Rady Ministrów
mianował mgr Jana Jankow­
skiego podsekretarzem stanu w

Ministerstwie Finansów.
*

Prezes Rady Ministrów od­
wołał mgr Jana Duszę ze sta­
nowiska podsekretarza stanu w

Ministerstwie Finansów w zwią­
zku z przejściem na emeryturę.

Odwołanie

Jana Bisztygi
Prezes Rady Ministrów odwo­

łał mgr Jana Bisztygę, ze stano­
wiska podsekretarza stanu w

Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych w związku z jego przej­
ściem do pracy na placówce za

granicą.

Zygmunt Sakiewicz

wiceprezydentem
m. Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Andrzeja Czyża. Nowy wicepre­
zydent będzie odpowiadał za

następujące dziedziny życia:
handel, zatrudnienie, rolnictwo.

Mgr Zygmunt Sakiewicz uro­
dził się 1927 r. w Krośnie (woj.
rzeszowskie). Z wykształcenia
jest ekonomistą, absolwentem
WSE w Krakowie. Od 1951 r.

pracował w Prezydium WRN,
w latach 1962—1968 był zastępcą
przewodniczącego, a następnie
przewodniczącym Wojewódzkiej
Komisji Cen. Od 1968 r. do
chwili obecnej pełnił funkcję
zastępcy przewodniczącego Wo­
jewódzkiej Komisji Planowania.
Członek PZPR.

I mów bardzo słaby występ
polskiej drużyny piłkarskiej,
tym razem w towarzyskim me­
czu z Kanadą rozegranym
wczoraj w Warszawie. Nasz ze­
spół wystąpił w eksperymen­
talnym składzie, gdyż trener K.
Górski powołał do kadry głów­
nie debiutantów, zawodników
młodych, wyróżniających się
swą postawą w spotkaniach li­
gowych. Nie wyróżniali się oni
niestety niczym w spotkaniu z

Kanadą.
Przeciwnik nie był zbyt trud­

ny, a mimo to nasi piłkarze
mieli sporo kłopotów, by prze­
dostać się pod bramkę Kana­
dyjczyków. Zwycięskie gole
zdobyto po strzałach z dalszej
odległości i nie bez winy był
tu bramkarz gości. Polacy grali
szablonowo, bez polotu, bez
koncepcji. Zbyt często wycofy­
wali piłkę do obrońców, a zbyt
rzadko stosowali długie poda­
nia, które mogły zaskoczyć de­
fensywę Kanadyjczyków.

Z umiejętnościami technicz­
nymi też nie było najlepiej. W
sumie więc wczorajsze widowi­
sko sportowe stało na bardzo
słabym poziomie, jako że i ze­
spół Kanady prezentował nie­
wielkie umiejętności.

Polska pokonała Kanadę t:»

(2:0). Bramki zdobyli: w 8 min,
Jerzy Kasalik i w 9 min. Ko­
man Jakóbczak.

POLSKA: Mowlik (od 46 min.
Karwecki) — Wawrowski, Wie­
czorek, Maculewicz, Sobczyński
(od. 71 min. Rudy) — Kasalik,
Garłowski, Jakóbczak (od 46
min. Kasperski) — Chojnacki,
Szarmach (od 46 min. Szpakow-
ski), Kwiatkowski.

KANADA: Chursky — Hor*
rocks, Grant (od 85 min. Ayre),
Lenarduzzi, Wilson — Bolitho,
Kodelja, Robinson — Bennett
(od 73 min. Wallace), Douglas,
Parsons (od 75 min. Roe).

Sędziował Władimir Rudnlcw

(ZSRR). (TG)
Po meczu trener Górski p<H

wiedział: „Trzeba jeszcze dużo
czasu, by z tych piłkarzy, któ­
rzy grali dziś z Kanadyjczyka­
mi wyrośli pełnowartościowi re­
prezentanci. W grze naszej
drużyny rzucały się w oczy
brak zgrania, umiejętności
przyspieszenia akcji i wyrobie­
nia sobie korzystnej sytuacji
strzeleckiej. Były wprawdzie
momenty, gdy nasz zespół po­
czynał sobie nieźle, ale w su­
mie zbyt rzadko demonstrował
grę na oczekiwanym poziomie'^

Komunikat

Ministerstwa Łączności
Zarząd Pocztowy Francji

zwrócił się do Ministerstwa
Łączności o zawieszenie aż do
odwołania, na skutek zakłóceń
w funkcjonowaniu poczty fran­
cuskiej, przesyłek listowych do

Francji oraz paczek pocztowych
do Francji i w tranzycie przez
Francję. Departament służby
pocztowej Ministerstwa Łącz­
ności informuje, że tranzyt ten

obejmuje następujące kraje:
Afryka Płd., Afryka Płd.-Zach.,
Argentyna, Boliwia, Chile, Czad,
Dahomej, Gabon, Gwinea Rep.,
Kongo Rep. Lud., Malawi, Mali,
Maroko, Meksyk, Niger, Nige­
ria, Paragwaj, Senegal, Urug­
waj, Wybrzeża Kości Słoniowej,
Zair, Zambia.

Do Francji oraz do w/w kra­
jów nasze urzędy pocztowe mo­
gą przyjmować jedynie paczki
zwykłe (nie lotnicze) o wadze

powyżej 5 kg.
W związku z możliwością wy­

korzystania przez Ministerstwo
Łączności innych dróg tranzyto­
wych do wszystkich krajów, z

wyjątkiem Francji, mogą być
także nadawane wszelkie prze­
syłki listowne zarówno zwykłe,
jak i lotnicze.

O wznowieniu normalnej wy­
miany pocztowej z Francją i z

wyżej wymienionymi krajami
Ministerstwo Łączności poinfor­
muje oddzielnie.

Mistrzostwa niespodzianek
Rozegrane w środę eliminacyjne mecze piłkarskich mistrzostw

Europy przyniosły kilka niespodziewanych wyników. Przede
wszystkim sensacyjnej porażki doznali Szwedzi, którzy przegra­
li w Sztokholmie 0:2 z Północną Irlandią. Zespół trenera Eric-
sona, chociaż wystąpił w najsilniejszym składzie z Edstroemem,
Nordąuistem i Hellstroemem na czele, w niczym nie przypomi­
nał drużyny tak dobrze grającej na mistrzostwach świata
RFN. Irlandczycy byli zespołem lepszym i wygrali zasłużenie.

Do kolejnej sensacji doszło w Dublinie, gdzie Irlandia poko-i
nała ZSRR aż 3:0. Rosjanie byli faworytem tego spotkania i za­
razem VI grupy eliminacyjnej, jednakże zawiedli i stracili pier­
wsze punkty.

Nie doszło co prawda do niespodzianki na Wembley, gdzld
walczyły jedenastki Anglii i CSRS, ale do 72 min. utrzymywał
się wynik bezbramkowy i dopiero w końcówce gospodarze strze­
lili trzy bramki, wygrywając 3:0.

Przegrali pierwszy swój pojedynek Węgrzy z Walią rozegrany
w Cardiff 0:2, ale nie są bez szans w walce o pierwsze miejscą
w grupie II, gdyż Walijczycy stracili już punkty z Austrią.

Środa była więa szczęśliwym dniem dla drużyn z Wysp Bryl
tyjskich.

Oczekujemy teraz i niecierpliwością na wynik pierwszego
spotkania Włochów z Holendrami (rozegrany zostanie pod ko­
niec listopada br.), którzy grają w V grupie eliminacyjnej i

Polską l Finlandią. (TG)

Deputowani

Bundestagu

u Henryka Jabłońskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

im n*i lepsze poznanie i zrozumienie wzajem­
nych problemów.

W spotkaniu uczestniczyli: wicemarszałek Sej­
mu — Halina Skibniewska oraz przewodniczący
sejmowej komisji spraw zagranicznych — Win­
centy Kraśko.

Obecny był ambasador REN w Polace — Bana
Ruete.

a
W ostatnim dniu pobytu w naszym kraju klub

sprawozdawców parlamentarnych SDP zorgani­
zował konferencję prasową delegacji Bundestagu
z dziennikarzami polskimi i zagranicznymi.

Annemarie Renger przedstawiła przebieg wi­
zyty w Polsce, stwierdzając, że przeprowadzone
przez delegację rozmowy były pożyteczne i do­
prowadziły do lepszego zrozumienia porusza­
nych problemów; postanowiono rozszerzyć
współpracę między parlamentami obu krajów.

Przewodnicząca Bundestagu poinformowała o

zaproszeniu marszałka Sejmu Stanisława Guc-
wy wraz z delegacją naszego parlamentu do
złożenia oficjalnej wizyty w RFN.

W godzinach południowych delegacja Bunde­
stagu opuściła Polską. Na warszawskim lotnisku
przedstawicieli parlamentu RFN żegnali: mar­
szałek Sejmu — Stanisław Gucwa wraz z grupą
posłów z przewodniczącym sejmowej komisji
spraw zagranicznych — Wincentym Kraśko.

Skutki tegorocznych opadów
w rolnictwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bilizowanle wszystkich sił do przyspieszenia
zbiorów.

Śnieżyca, która przeszła 30 bm. niemal nad
całą Jugosławią, jeszcze bardziej pogorszyła
sytuację, utrudniając walkę z powodzią oraz

akcję ratowania zbiorów z pól. Śnieg szybko
topnieje, a rzeki — zwłaszcza Sawa i Dunaj —

znów przybierają.
Najgorsza sytuacja panuje w środkowym

biegu Sawy, gdzie pod wodą jest przeszło 500
tys. hektarów. Szybko przybiera Dunaj 1 za­
lewa nadbrzeżne tereny. W Belgradzie ogłoszo­
no stan alarmowy. Już w tej chwili zalane są
wszystkie tereny leżące w pobliżu Sawy i Du­
naju między walami broniącymi miasto, a

zwłaszcza Nowy Belgrad zbudowany na daw­
nych mokradłach w rozwidleniu obu rzek.

*

Tegoroczna typowo wyspiarska pogoda w

„kratkę” przysporzyła brytyjskiemu rolnictwu
wiele kłopotów.

M. in. notuje się spadek produkcji buraków

cukrowych. Jak informuje prasa, dostawy bu­
raków są mniej więcej o połowę niższe niż rok
temu. Jest to rezultat tegorocznych deszczów.
Żle przedstawiają się zbiory siana, w związku
z czym spodziewany jest ogólny spadek dostaw
paszy dla rolnictwa. Perspektywa dotkliwych
trudności paszowych powoduje masowe ograni­
czenie rozmiarów hodowli.

Pomyślna realizacja
zadań gospodarczych

WARSZAWA (PAP)
W październiku w zakładach

pracy nadal utrzymywało się
wysokie tempo produkcji. Kli­
mat dobrej, rzetelnej roboty
sprzyja rytmicznej realizacji
zadań, zwiększaniu wydajności
pracy. Potwierdzają to meldun­
ki o pomyślnym wykonaniu za­
dań październikowych i za ca­
ły okres 10 miesięcy br. przez
poszczególne gałęzie przemysłu.
Ma to zasadnicze znaczenie dla
pełnej realizacji planu IV
kwartału, który zadecyduje o

ostatecznych rezultatach gospo­
darczych w bieżącym roku.

„Nieostrożny"
attache

29 października, zupełnie nie­
spodziewanie, został odwołany
ze rwego stanowiska attache

wojskowy ambasady Chile w

Buenos Aires. Tydzień wcześniej
angielski dziennik „Guardian”
wysunął udokumentowane o-

skarżenie, iż to właśnie on, na

polecenie Santiago, bezpośrednio
kierował przygotowaniami do

skrytobójczego zamachu stanu,
w Wyniku którego 30 września
br. został zamordowany w stoli­
cy Argentyny, wraz z żoną, ge­
nerał Cartos Prats — były do­
wódca chilijskich sił lądowych w

okresie prezydentury Salvadora
Allende.

Z kraju
Polscy siatkarze

w ambasadzie PRL
w Meksyku

W rwiązku z zakończendeni
mistrzostw świata w siat­
kówce ambasador PRL w

Meksyku Mieczysław Grad
spotkał się z kobiecą i męską
reprezentacjami Polski. Am­
basador przekazał naszym.’
drużynom 1 działaczom gra­
tulacje za ich wyniki sporto­
we i postawę.

„Zew Morza" oplynąl
już kulę ziemską

Z pokładu S/Y „Zew Mo­
rza” jednego z dwóch szcze­
cińskich jachtów, które znaj­
dują się w podróży dookoła

świata, nadszedł do Szczecin*
kolejny meldunek. „2^w Mo­
rza” który znajduje się już w

drodze powrotnej do kraju,
zamknął pętlę rejsu dookoła
świata.

Piłkarze Włoch

wygwizdani
Reprezentanci Włoch zosta­

li wygwizdani we Florencji
podczas kontrolnego spotka­
nia. 20 tys. widzów widząc
nieporadność kadrowiczów
podczas meczu sparringowe-
go z drugoligowym zespołem
Reggiana — nie szczędziło im

gwizdów i okrzyków deza­
probaty. Mecz, który trwał
70 min., zakończył się wyni­
kiem remisowym 1:1 (0:1).

ze świata

W 1/16 Pucharu Polski

Wisła walczy z Uranią,
a Hutnik z Górnikiem

„Inteligencja to kwestia
specjalności. Wszystko, resz­
ta należy do „Przekroju”,
„Panoramy” i „Karuzeli”.
To są pisma naszych współ­
czesnych inteligenckich mas,
mas dyplomowanych. Nie
wiele wysiłku umysłowego,
wszystko łatwo, lekko i

przyjemnie” — pisze Michał
Szela w ciętym pamflecie na

inteligencję. Polemizuje z

nim Stefan Bratkowski.
Nadto pierwsza relacja z

wyprawy polskiej na Lhots-
ce (czwarty szczyt świata).

W dyskusji na temat „Seks
i agresja” kontynuowanej na

łamach najnowszego nume­
ru autorka (!) wyznaje:
„W związkach wolnych gor­
szy jest mężczyzna, w związ­
kach legalnych — gorsza
jest kobieta”. Z uzasadnie­
niem tego poglądu warto

się jednak zapoznać zanim
zechcemy potraktować go ja­
ko własny.

Tragiczne wyiłarzenla
DELHI (PAP)

W czwartek poinformowano 0-

ficjalnie w stolicy Indii, że w

wyniku eksplozji, która nastą­
piła w jednym z przedziałów
ekspresu kolejowego w stanie
Uttar Pradesz, 42 pasażerów po­
niosło śmierć, a 60 zostało ran­
nych.

TOKIO (PAP)
Lłczba śmiertelnych ofiar taj­

funu „Elaine”, który szalał w

tych dniach nad Filipinami,
wzrosła do 44. 32 osoby uważa

Polecamy do przeczytania
Gdzie? w aktualnych tygodnikach

Kiedy? w najbliższych dniach

in. interesujące rozważania
na temat etyki zabiegu
przerwania ciąży i wycho­
wania seksualnego dzieci.

Młody inżynier, b. dzia­
łacz młodzieżowy rzuca w

twarz — „Przegrałem z kli­
ką”. Czy rzeczywiście on
— bez skazy, a oni — to
mur nieuzasadnionej nie­
chęci? Śladami niespełnionej
kariery podąża Janusz Hań-
derek autor reportażu o

problemach socjalistycznej
rzeczywistości.

[tygodnik kulturalny I

przynosi nowy listopado­
wy dodatek „Miłość, rodzina
i małżeństwo”, a w nim m.

Czy wiecie, że tylko w

tym roku wystawiliśmy 20

tys. paszportów służbowych
do ZSKR? — Nie wiecie, to

przeczytajcie materiał pió­
ra Andrzeja Gesinga i Lesz­
ka Mazana, którzy ciekawie
i z paletą w ręku nieomal­
że, próbują przedstawić fo­
tografię jednego dnia pol­
skich kontaktów z Krajem
Rad. (CIS)

się za zaginione. Był to najtra­
giczniejszy w skutkach tajfun
jaki przeżyły Filipiny w tym
roku.

BONN (PAP)
Epidemia tyfusu brzusznego w

RFN rozszerza się. Choruje już
171 osób w różnych krajach
RFN. Początkowo ograniczała
się ona do południowozachod-
nlej części republiki, ostatnio za­
notowano zachorowania w Szle-

zwiku-Holszynie, Hesji, Nadre-
nii-Westfalii. Trzy osoby zmar­
ły.

GENEWA (PAP)
Nad północną częścią Szwajca­

rii szaleje burza śnieżna. W Al­
pach m. in. koło przełęczy św.
Bernarda zaspy śnieżne dochodzą
do 4 metrów. Burza sparaliżo­
wała komunikację drogową,
wstrzymano też ruch na niektó­
rych kolejkach linowych.

BERLIN (PAP)
W nocy ze środy na czwartek

spadł obfity śnieg w NRD. W

górach Harzu temperatura spa­
dła znacznie poniżej zera a po­
krywa śnieżna dochodziła do 50
cm. Na szosy w okręgu Suhl wy­
ruszyły pługi śnieżne.

Śnieg pada również w Niem­
czech zachodnich. Poważnie u-

trudnia on komunikację drogo­
wą. Temperatura w nocy spadła
do minus 7 stopni. W paździer­
niku w Schwarzwaldzie spadło
więcej śniegu niż we wszystkich
miesiącach ubiegłej zimy, tj.
2,46 metra.

W najbliższą niedzielę nastą­
pi przerwa w rozgrywkach ligo­
wych. Na 16 stadionach zostaną
rozegrane natomiast mecze 1/16
piłkarskiego Pucharu Polski, w

których wystąpią dwie drużyny
krakowskie: Wisła 1 Hutnik. O-

bydwa zespoły stoją przed trud­
nym zadaniem.

Piłkarze Wisły po ostatnich

niepowodzeniach w meczach

ekstraklasy grać będą w Rudzie

Śląskiej z czołowym zespołem
II ligi — Uranią. Oczekujemy
ne rehabilitację wiślaków za o-

statnie niepowodzenia i na prze­
łamanie złej passy.

Znacznie trudniejsze zadanie

oczekuje grającego w klasie wo­
jewódzkiej Hutnika Kraków,
który podejmował będzie na

własnym stadionie aktualnego

wicemistrza Polski — GómikS
Zabrze (niedziela — godz. 13.30).
Piłkarze Górnika cieszą się w

naszym mieście dużą popular­
nością, a mecze z ich udziałem

ściągają zawsze na stadion tłu­
my widzów. Liczymy że i tym
razem będzie podobnie.

Pozostałe mecze pucharowe:
Stal Rzeszów — Szombierki, Wi­
dzew Łódź — Tychy, Lechia
Gdańsk — Pogoń, Olimpia Po­
znań — ROW, MRKS Gdańsk —

Gwardia W-wa, Lublinianka —-

ŁKS, Górnik Wałbrzych — Po­
lonia Bytom, GKS Katowice —

Arka Gdynia, Piast Gliwice —

Śląsk Wrocław, ROW II — Le­
gia Warszawa, Stal Poniatowa —

Stal Mielec, Zagłębie Lubin —

Ruch Chorzów, Bałtyk Gdynia
— Lech Poznań i Start Łódź —

Zagłębie Sosnowiec.

Polscy hokeiści

grają z RFN i NRD
PZHL, na wniosek trenerów

kadry powołał 25 zawodników
na zbliżające się międzypań­
stwowe mecze z RFN (2 i 3. XI.
w Warszawie) oraz NRD (6 i 7
XI. w Poznaniu).

Oto zawodnicy, spośród któ­
rych wyłoniona zostanie repre­
zentacyjna drużyna: bramkarze
— Kosyl, Wojtynek i Słowakie­
wicz, obrona — Kopczyński,
Potz, Iskrzycki, Gruth, Marciń-
czak, Szczepaniec, Feter, Pa­
nek, Borowicz, atak — Szeja,
Chowaniec, L. Tokarz, W. To­
karz, Obłój, Żurek, Piecko, B.
Csorich, M. Csorich, Ślusarczyk,
Zabawa, Rybski i Jaskierski.

Z meczu hokeja na lodzie
Polska — RFN, który odbędzie
się w sobotę 2. 11. w Warsza­
wie, Polskie Radio oraz Tele­

wizja przeprowadzą bezpośred­
nie transmisje.

Telewizja transmitować bę­
dzie mecz w pr. II w godz.
20.20—22.40, natomiast Polskie
Radio nada transmisję z III ter­
cji — początek o godz. 21.40 w

pr. I.

Nareszcie hokej
w Krakowie

Po długim okresie oczekiwa­
nia wreszcie zobaczymy w Kra­
kowie spotkania o mistrzostwo
II ligi hokeja na lodzie. Prowa­
dzący bez straty punktu hokei­
ści Cracovii podejmować będą
Stal Sanok. Mecze zostaną ro­
zegrane na lodowisku przy ul.
Siedleckiego 7 w najbliższą so­
botę i niedzielę o godz. 18.00.
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edwie odnalazłam bramę, tkwi­
ła PONIŻEJ POZIOMU ULICY W
CIENIU ZIMNYM, JESIENNYM. ŚWIA­
TŁO LATARNI WYŁUSKAŁO JĄ Z
MROKU: NIE ROZNDLA SIĘ NICZYM
OD WIELU INNYCH BRAM PODGÓR­

SKICH KAMIENIC.

SPOJRZAŁAM W GORĘ: MOŻE OKNO,
KTÓREGO SZUKAM JARZY SIĘ SILNIEJ,
TAK BY WYPADAŁO PRZECIEŻ: JASNA
OPRAWA DLA JASNEGO TEMATU. ALE

NIE, NIC SZCZEGÓLNEGO, TYLKO WAŁ
CIEMNOŚCI ZNAD WISŁY I SŁODKAWA
WON PARUJĄCYCH Z NIEJ ŚCIEKÓW KO­
TŁUJĄ SIĘ W MGLE POD MĘTNYM OKIEM
LATARNI.

Zapragnęłam znaleźć się jak najprędzej w

kręgu innego światła.
Trzecie piętro, dzwonek u drzwi. Za nimi

pokój obszerny jak sala balowa. I miś puchatek
na środku parkietu. Dobra jest! Gdzie są małe
dzieci — mgła się rozprasta.

A na kuchni dymi w garnuszku mleko z po­
drobioną bułką. Piec elektryczny już włączo­
ny. Babcia w pośpiechu rozdaje kolację, potem
piżamki i bajkę mruczy To dobrze. Przy takich
babciach i mrok niegroźny.

tt

DO
TEGO SAMEGO POKOJU przy ulicy

Brodzińskiego lat temu trzydzieści pani
Jadwiga Michalska wniosła na rękach ojca

swych obecnych wnucząt. Miał pięć lat, ale nie
bardzo jeszcze umiał chodzić. wygląda! na

dziecko roczne zaledwie, wychudzone i dotknię­
te ciężką krzywicą Genio Rolka chłopiec bez
papierów i bez rodziców. Wszelkich informacji
brak. Najnędzniejszy z lwowskiego transportu
dzieci. Czas był wojenny, cel drogi nieznany. Do
Oświęcimia może, do krematorium?

— Tego, to nikt nie weźmie — powiedziała
zakonnica z przytułku dla uchodźców. Pani Jad­
wiga nie zastanawiała się wiele. Wśród pląta­
niny tobołów patrzyła na dziecko Nie zraziło
jej, że głowa za wielka, nogi pokrzywione
i muchy łażą. Wyciągnęło do niej te swoje
rączki-patyczki. Zagadało coś ufnie — Bierzemy
tę ofiarę — zdecydowała jak zawsze w życiu
szybko i konkretnie, a bez patosu Siostra przy­
taknęła. Wychodząc z baraku na Krzemionkach
zobaczyły wymalowaną damę. Stała'obok jakiejś
Marysi-sierotki i .mówiła tonem nie znoszącym
sprzeciwu: Proszę siostry, idę zapytać doktora,
jeśli plama na buzi tej dziewczynki będzie do
usunięcia, to ja ją wezmę. — Co za cholera,
pomyślały. To nie o dziecko jej się rozchodzi
a o plamę? Co to, pieska na pokaz sobie wy­
biera, czy człowieka?

Przyniosły chłopca do domu. Mąż popatrzył,
skinął głową: Zgadzam się Jadziu, pewnie że
tak. Cóż za sztuka wziąć sobie dziecko piękne
i zdrowe.

TYM SAMYM POKOJU, w którym teraz

hasają Kasia z Maciusiem, dzieci Mi­
chała, (tak go nazwali), brzęczało radio

pewnego sierpniowego dnia. Pani Jadwiga
gotowała obiad. Usłyszała jak przez mgłę:
Tu skrzynka poszukiwań rodzin, tu skrzyn­
ka... Rany Boskie — pomyślała — to jeszcze
się ludzie szukają, po trzydziestu latach.
Piknęło ją w sercu. Coś jak rozkaz, jak
wezwanie. Podeszła, podkręciła. I słyszy, że ro-

Nareszoie bezpiecznie. Michaś z przybraną matką,

dżina z Jaczkowa poszukuje Eugeniusza Rolki
wywiezionego ze Lwowa w roku 1944. Stała jak
porażona. Nie, coś jest ze mną niedobrze. Halu­
cynacje, przemęczenie? Przecież wzięłam na­
prawdę sierotę.

Tak więc mamy już zręby opowieści. Trzy
węzłowe sytuacje, pomiędzy którymi rozpina się
żywa tkanka godzin i lat, codziennych decyzji
i serca. Przedziwny arras podwawelski pleciony
z losów rodzin, które nagle dzięki komunikato­
wi z radia, odnalazły swoje powinowactwo.

Chciałabym choć w części rozszyfrować ta­
jemnicę splotu, znaleźć mistrza pięknych barw.

n
ZIECKO CHOWAŁO SIĘ kapryśnie. Za­
raz na drugi dzień po wizycie w baraku
przeraziła matkę wysoka
stopni! Pobiegli

W diagnozie

gorączka —

do podgórskiego le-
znalazło się zdanko:

D40
karza.

• „plamy mające charakter zmian naciekowych”.
I nogi prawie bezwładne, ktoś doradzał opera­
cję. — Daj spokój powiedziała siostra Jadwigi.
Wyrośnie z tego sam, nie ryzykuj, nie ułatwiaj
roboty gruźlicy. Po paru miesiącach zaczął cho­
dzić. Oto zdjęcie z tego czasu: park, pani ucze­
sana na Gretkę, dziecko malutkie jak rękawica,
ale uśmiechnięte. A tu zdjęcie z Kasią, córką
siostry. Byłaż to przyjaźń jakiej szukać ze

świecą. Nie kończące się rozmowy. Kasia powie­
działa tak, Kasia wie najlepiej. O, tu właśnie
ona gra na harmoszce a Michaś słucha wpatrzo­
ny. Dziś Kasia jest zootechnikiem w PGR
Wróblowice koło Wrocławia i ma Dorotę i Bar­
toszka, ale wtedy Kasia była dziewczynką z

.warkoczem i trochę dzięki niej Michał poczuł,
że trafił na swoich.

Wojna trwała. Ukrywali przed dzieckiem wi­
dok z okien: stosy trupów, wywożone z getta
po drugiej stronie ulicy. Przyczajeni w piwnicach
tego domu przeżyli wysadzenie mostu. — Tak
samo bomby leciały — mówił wtedy — ciocia
zgubiła Lolusia... Było to wszystko, co mógf
powiedzieć o swojej drodze do transportu. Kie­
dy go budziłam w nocy, że trzeba zejść do
schronu — mówi pani Michalska — to tak się
trząsł, tak się bał strasznie, oni tam chyba
musieli coś strasznego przeżyć.

O szczegółach dowiedziała się dopiero teraz,
w pamiętną niedzielę rodzinnego zjazdu. Kiedy
przy stole nadeszła chwila wspomnień, domowy
apel poległych, siostra odnalezionego opowie­
działa o rozproszeniu rodziny, o śmierci matki,
o tułaczce w bydlęcych wagonach, o zagubieniu
braciszka chorego beznadziejnie, którego wszy­
scy uznali za zmarłego. Tylko ciotka, ta co do
dzisiaj jeszcze zaciąga po wschodniemu — ta
co ty mówisz — sprzeciwiała się zawsze —

ja wiem, żę on żyje, mnie to serce moje mówi...
A tymczasem tu w Krakowie panie z Rady

-Głównej Opiekuńczej przychodziły na kontrolę.

EWA OWSIANY

No i co — proszę pani, nic nie powiedział? Nikt
się nie odnalazł? Przysłuchiwał się z kąta, ta­
jemniczy jak zawsze. Brała dziecko za rączkę,
odprowadzała do sąsiadki: Panie zapominają, że
to człowiek. Słyszy i czuje. Może od tych cza­
sów wzięła się jego ulubiona zabawa. Brał ja­
kąś torbę, zawiniątko, idę w świat — oznajmiał
ni stąd ni zowąd.

Dopiero w 1948 sędzia wojewódzki stwierdził
urzędowo: „wnioskodawcy mają warunki do na­
leżytego wychowania małoletniego i zdolni są
do objęcia stanowiska rodziców...”.

Zamknijmy czas wojny, obrazy furmanek z

trupami i pamięć ustawicznego lęku, że jakaś
hiena doniesie i przyjdą Niemcy zabrać dziecko
z transportu. Genio Rolka stał się Michałem
Michalskim, z dziecięcych wspomnień pamięta
już tylko białego pieska, którego mu przywie­
źli na wakacje w Zarytem.

DKĄD TYLKO SIĘ DAŁO, zabierali swo­
ją mizerotkę nad morze. Ludzie w pocią­
gu patrzyli na matkę z przyganą w o­

czach: Taka młoda, postawna a takie dziecko
wiezie! — Myślcie sobie co chcecie — starała
się nie widzieć świdrujących spojrzeń.

Biegły wakacje za wakacjami. Zawsze jeździli
całą paką w parę spokrewnionych rodzin. Sama
uszyła gigantyczny namiot. Gotowała na prymu­
sach, dla kilkunastu osób. Mieli swoją ulubioną
wyspę na Mazurach otoczoną jeziorem, były grzy­
by i ryby, trzy i pól kilometra do najbliższej le­
śniczówki, tyleż do sklepu. Mianowali — a jakże
— gubernatora wyspy i byli szczęśliwi. O, tu

zdjęcie w strumieniu. A tu Michaś przeskakuje
falę. Tu baraszkuje w piasku z gromadą
krewniaków, a tu gra w piłkę i rozbija kolana
jak inni. I jeszcze to, proszę popatrzeć: Michaś
pochylony nad wózkiem braciszka. Najpierw
jednego, potem drugiego. Rodzina powiększyła
się, Michał już nie jest sam.
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.. .obrazy, które dziś kształtują model własnej
rodziny.

ZANIM DOJDZIEMY do dnia, w którym głos
spikera zasiał w rodzinie radosny zamęt
i gorączkę oczekiwania, chciałabym wrócić

do chwili, w której 17-letni uczeń usłyszał od
kolegi: Ty nie bądź frajer. Chwalisz się tak
swymi starymi? Że z wywiadówkowych mam

twoja najfajniejsza? Że tata przystojniak i wszy­
stko umie? To się dowiedz, że to nie są twoi
rodzice.

Kiedy wrócił ze szkoły — opowiada pani
Michalska — wyczułam, że coś niedobrze.

Zagadałam pierwsza. Rozmawialiśmy do nocy.
Słuchaj — tłumaczyłam — wzięliśmy dziecko,
a nie kota. To nie był nasz kaprys...

— Płakałem — opowiada pan Michał — i ma­
ma też, ale była zupełna szczerość. Chcesz —

zostań. A na końcu i ojca rozrzewniło. To był
pierwszy i ostatni raz, kiedy go widziałem plą­
czącego...

Ciągle .jeszcze tkwię w tamtych czasach
i sprawach, zafascynowana obrazami, które dziś
służą Michałowi — jak saih powiada — do
kształtowania własnego modelu rodziny. Sie­
dzimy przy telewizorze, akurat Framerowie
śpiewają „Przyjaciół mieć, to piękną rzecz —

Trzymajmy się — Niech żaden fałsz nie mąci
nam...”.

No więc — myślę — zgadza się, fałszu w tym
domu nie było, była przyjaźń i ciepło, a w bie­
dzie niefrasobliwość, „bo się odmieni”. Były
wakacje pod otwartym niebem i podziw dla
ojca, który nigdy nie podnosił głosu. Były wie­
czorne misteria zasypiania rozpoczynane sakra­
mentalnym „zarządzam ciszę”, które kładło kres
śmiechom i baraszkowaniu. Kiedy podrośli, po­
magali matce malować mieszkanie i sprzątać

pokój. Cóż to — mówiła — z konia jestem czy
co? chcecie podjąć koleżankę, to sprzątajcie
sami. Były i prywatki oczywiście, ale „Desa”
nigdy nie opuszczała karnety, „Desa” była
zawsze obecna, dowcipna i umiejąca zaintere­
sować najnowocześniejszych młodzieżowców.
Wiadomo, harcerka! Oto zdjęcie młodej dziew­
czyny na „dekawce” i wycinki z gazet przedwo­
jennych sławiące sensacyjne zwycięstwo pani
Michalskiej w zawodach motorowych o mistrzo­
stwo Pomorza rozegranych w Bydgoszczy. Nie
zaimponuje to kolegom taka mama?

Albo ta ogromna przenikliwość wychowaw­
cza. Rodzice mówią, że był inny od rodzonych
synów. Milkłiwy, nigdy nie dochodzący swego,
nie prostujący zarzutów, wrażliwy nad miarę.
O, choćby ta scenka z plackiem jabłkowym,
która wypływa z głębi wspomnień i pachnie
wanilią. Jak zwykle matka upiekła ciasto na

niedzielę. Już w sobotę połowy nie było. Cóż to
— zgromiła synów — myślicie, że to kartofle?
W niedzielę resztki ciasta zlądowały na stole;
Młodsi chichocząc sięgali po swoje porcje. Pod­
sunęła tacę Michałkowi: Ja dziękuję — powie­
dział...

Szanowali tę inność. Nie śmiałam go nigdy
uderzyć — mówi matka. — Chociaż swoim
przyłożyłam nie raz, jak to w domu.

NO WIĘC SPOTKALI SIĘ pewnej wrześnio­
wej niedzieli. Telefonów przedtem było
mnóstwo i zdjęć przesyłania i ciekawość

ogromna, jak też wyglądają, jakie mają oczy,
włosy, uśmiechy. Był trochę podenerwowany.
Kim się okażą? Czy nie będzie musiał wsty­
dzić się swojej nowej rodziny? Radość, niecier­
pliwość, ciekawość — wielka parada zmiennych
uczuć, nastrojów. Pierwszą telefoniczną rozmo­
wę z siostrą przeżył ogromnie. Czy wiesz ma­
mo, ona ma głos Kasi! No to już dobrze jest —

pomyślała pani Michalska.
Przygotowała piękne przyjęcie, postroiła wnu­

ki. Kiedy zabrzmiał dzwonek u drzwi podpro­
wadziła malucha do cioci. Macie swego Geniu-
sia. Prawda, że podobny?

Rozmawiali do trzeciej w nocy. Wspominali
zmienne koleje losu. Michał mówił o żonie i
dzieciach, i że wkrótce dostanie mieszka­
nie. — Może to i dobrze, że stało się tak,
jak się stało — powiedziała, siostra — patrząe
na przybraną matkę swego brata.

ii

PRZEZ
UCHYLONE OKNO wpada wiatr

niosąc woń wilgotnych chodników. Stukają
obcasy spóźnionych przechodniów, zgrzyta

tramwaj, znów jakieś głosy i nawoływania,
sygnał karetki pogotowia.

I cisza. Czuje się już oddech nocy.
Nocy, która przybiera na sile- i potęguje
myśli o rozłące, o zagrożeniu, o nie­
pokoju i niedosycie ludzkich uczuć, o ich nie­
mocy. „Miłość nie jest nigdy dość mocna, by
znaleźć swój własny wyraz” — sądził doktor
Rieux. Chciałoby się zaprotestować: Mamo —

wołał Michał przynosząc wieść o nowym mie­
szkaniu — mamy trzy pokoje, nareszcie żywioł
dla siebie. I buch matkę w mankiet, on chłop
trzydziestopięcioletni, uniesiony nagłą falą, by­
najmniej nie sentymentalną.

Miłość nie jest nigdy dość mocna? Nie ma

zgody — myślę — do tej mamy, mocnej w mi­
łości przyjdzie jeszcze niejeden pogrzać sobi«
serce.

Pod

kolami

pociągu

GDY SPOJRZAŁ w stronę nasypu kolejowego
— zdrętwiał. Na szynach bawił się jego kilkuletni

synek, a zza zakrętu wyjeżdżał parowóz. Krzyknął
i rzucił się w kierunku torów.

Ale było już za późno. Lokomotywa pędziła
wprost na rozbawionego malca. Jeszcze 50 me­
trów, 20, już... To trwało kilka sekund, a jemu
wydawało się, że całe życie. Stał ogłuszony, nie­
zdolny do zrobienia kroku. Wreszcie parowóz
przeleciał, a z obłoku pary wyłonił się synek —

cały i zdrów.
Takie sytuacje należą jednak do szczęśliwych

wyjątków. Reguła jest, niestety, inna...*

SPIESZYŁO SIĘ JEJ. Przebiegała więc przez
tory w kierunku wjeżdżającego na peron pociągu.
Mżył deszcz, było już ciemno, nie zauważyła po­
ciągu nadjeżdżającego z przeciwnej strony. Za
ten pośpiech, za chwilę nieuwagi 17-letnia Jolanta
zapłaciła życiem. Zdarzyło się to na dworcu PKP

w Chrzanowie 21 października o godz. 19.*

PODOBNE PRZYPADKI zdarzają się bardzo
często. Nie ma tygodnia, by pod kołami pociągu
nie zginęło lub nie zostało ciężko rannych kilka
osób. Najczęściej są to młodzi mężczyźni w stanie

nietrzeźwym wałęsający się po torach. 19-letni

Jerzy N. w Zastowie tuż po godzinie 22 wyszedł
z zabawy tanecznej i błądził w miejscu niedozwo­
lonym w pobliżu bocznych torów na stacji PKP.

Został potrącony przez przetaczany wagon, doz­
nając ciężkich obrażeń ciała. 30-letni Władysław B.
wracał nad ranem z dansingu w Łososinie i usnął
na torach. tł:

PRZYKŁADY nieszczęśliwych wypadków kole­
jowych powstałych z winy nierozważnych prze­
chodniów, można by mnożyć, choć zdarzają się
sporadycznie wprawdzie, przypadki w których
wina leży po stronie pracowników PKP. Oto na

stacji Olkusz nastąpił przedwczesny odjazd
pociągu w momencie, gdy do wagonu wstawiany
był wózek z dzieckiem. Pociąg ruszył, a wózek
wpadł pod koła wagonu. Gdy zatrzymano wresz­
cie pociąg, okazało się, że dziecku — nadzwyczaj­
nym zbiegiem okoliezności — nic się nie stało.

Bywa i tak — ale niezmiernie rzadko. Nato­
miast codziennością jest laidok ludzi igrających
z własnym życiem, idących po torach „na bliż­
sze”, nie zachowujących najprostszych środków
ostrożności. Jeszcze jest wiele miejsc nawet w po­
bliżu stacji kolejowych źle zabezpieczonych, słabo

oświetlonych, nie osiatkowanych, są przystanki, do

których nie ma właściwego dojścia.
Podczas, gdy na drogach rozwinięto szeroką

profilaktykę, a winnych łamania przepisów przy­
wołuje się do porządku napomnieniem i manda­
tem, obrazki nagminnego nieprzestrzegania zaka­
zów na szlakach PKP są na porządku dziennym
i nikt lub prawie nikt na to nie reaguje. I mno­
żą się ofiary...

ZE
SZKICOWNIKA

ANTONIEGO
WASILEWSKIEGO

BIECZ - m. In. sie­
dziba Wyższej Szkoły
Katów w odległych
czasach, to skansen

pamigtek architekto­
nicznych i Mekka tu­
rystyki. Dziwić się tyl­
ko należy, że miaste­
czko jeszcze nie ,,pod-
padło" naszej Telewi­
zji i Filmowi. Co za

temat, prawie Janosi-
kowy. Tylko, czy Pere­
peczko podjąłby się
roli szefa katów w ca­
łej krasie?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ROZWÓJ
NAUKI zmieni zupełnie oblicze architek­

toniczne miasta, przyspieszy jego przestrzenna ek­
spansję. Wyrosną w pejzażu miasta wspaniale gma­
chy nowych ośrodków uczelnianych: Politechniki

Krakowskiej w Czyżynach, Akademii Wychowania
Fizycznego w sąsiedztwie Parku Kultury i Wypoczynku,
Akademii Medycznej w Prokocimiu, szkól artystycznych
w pobliżu Skal Twardowskiego.

pierwsza próba takiej prognozy,

Rozrośnie się na zachód od Krakowa Miasteczko Studenckie,
powstaną nowe obiekty AGH, Uniwersytetu Jagiellońskiego i Aka­
demii Rolniczej. W naszej „Gazecie” będziemy natomiast już pi­
sać o rozpoczęciu budowy supernowoczesnych ośrodków uczelnia­
nych w Wieliczce i... Kryspinowie. Instytuty naukowe — laborato­
ria i domy pracy twórczej położone w bezpośrednim sąsiedztwie
terenów rekreacyjnych, stworzą nieznane dotąd naukowcom wa­
runki pracy. W tych dzielnicach czy całych miasteczkach akade­
mickich będzie się jechać do Śródmieścia 20 minut — pociągiem
metra.

Stop. W ostatnich zdaniach zagalopowałem się aż do XXI
wieku.

Ale to nie fantazja
Ten właśnie obraz wyłania się w trakcie lektury nowego, do­

niosłego dokumentu opracowanego przez Krakowską Radę Nauki
i Techniki. Mowa o programie rozwoju krakowskiego ośrodka
nauki do r. 1990. Wagę tego opracowania ilustruje jeden zasad­
niczy fakt: założenia I etapu rozbudowy krakowskiego ośrodka
nauki, etapu przypadającego na najbliższą .pięciolatkę, nabrały
mocy prawnej jako integralna część Uchwały nr 185/74 Rady Mi­

nistrów z dnia 2 sierpnia 1974 roku, w sprawie rozwoju społeczno-
gospodarczego Krakowa i województwa krakowskiego w latach
1976—1980.

A zatem, przed krakowską nauką otworzyły się nowe perspek­
tywy. Wiadomo już, że w najbliższej pięciolatce nasze miasto bę­
dzie wielkim placem budowy nowych obiektów wszystkich pra­
wie uczelni. ‘

Istota programu nie sprowadza się wszakże do inwestycji. Jego
esencją jest to, co środowisko naukowe oferuje społeczeństwu (a
więc treści i kierunki prac badawczych), oraz kadry z wyższym
wykształceniem, często w nowych zupełnie specjalnościach.

A zatem, jakimi problemami badawczymi zajmą się naukowcy
w Krakowie w ciągu najbliższych 15 lat? Odpowiedź na to pyta­
nie nie jest łatwa, bowiem rozwoju badań naukowych nie da się
prognozować z absolutną ścisłością: Wiadomo jedynie, jakich ten­
dencji w planowaniu badań należy się wystrzegać Po pierwsze
więc, planowania polegającego na prostej ekstrapolacji aktualnego
stanu, czyli kontynuowaniu tego, co się dotychczas robi. Kryje
się tu bowiem groźba pomijania przez naukę nowych tematów,
jakie stawia z dnia na dzień życie. Nierealny .jest także szeroki
front rozwoju badań, wszystkoizm, polegający na podejmowaniu
każdego nowego zagadnienia czy kierunku, w ramach jednego
ośrodka naukowego. Konieczny jest rozsądny wybór.

Krakowska Rada Nauki i Techniki podjęła trud wyselekcjono­
wania kierunków badań, które wydają się najistotniejsze w naj­
bliższej przyszłości z punktu widzenia potrzeb społecznych i go­
spodarczych. Plany uczelni i placówek naukowo-badawczych

LESZEK POLONY

Wydział Filologii UJ, Collegium Padereyianum. Fot Archiwum

z wszystkimi nieuniknionymi jej słabościami. Przyznają się do
tego sami autorzy

'

dokumentu, wskazując na konieczne kierunki
dalszych prac prognostycznych zmierzających do uściślenia pro­
gramu. Chodzi o to, by ów program przekształcił się z prostego
wyliczenia tematów i kierunków badań — w pewną całościową
koncepcję rozwoju poszczególnych dziedzin nauki, koncepcję
przewidującą szereg alternatyw, integrację różnych dyscyplin wo­
kół nowych zagadnień.

W czym ośrodek krakowski może i powinien się specjalizować?
Wydaje się, że kilka propozycji programu zasługuje na szczegól­
ną uwagę. Po pierwsze, cały kompleks badań w dziedzinie nauk
społecznych i politycznych, korespondujący z ideą utworzenia
Szkoły Nauk Politycznych. Socjologia oferuje m. in. badania nad
przeobrażeniami makrostruktury społeczeństwa, procesami urba­
nizacyjnymi, a w dalszej perspektywie — teoretycznym modelem
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. W programie badań
ekonomicznych jest m. in. mowa o problemie rozwoju aglomera- ,

cji przemysłowo-miejskich a także o planach dynamicznego roz- .

woju modnej dyscypliny — ergonomii. Nauki politologiczne pra­
gną zająć się badaniami nad strukturą i funkcjonowaniem partii,
prawne — nad rolą prawa w kształtowaniu świadomości spo­
łecznej. Już z tego pobieżnego wyliczenia wyłaniają się możliwo­
ści ścisłej współpracy różnych dyscyplin. Wiadomo także, że
Kraków jest i pozostanie ważnym ośrodkiem nauk ścisłych i tech­
nicznych, szczególnie fizyki atomowej oraz górnictwa i hutnictwa.
„Ale w nowoczesnych kopalniach, hutach, cementowniach —

stwierdza Program — przyszłą kadrę inżynierską stanowić będą
w głównej mierze elektrycy, elektronicy, informatycy, mechanicy
i organizatorzy produkcji. Zmniejszy się udział w ogólnym zatrud­
nieniu kadry technicznej inżynierów-technologów”. konsekwen­
cje tego stwierdzenia są oczywiste i kryją się pod nazwami no­
wych dyscyplin i specjalizacji, którym na imię: informatyka ma­
tematyczna, elektronika, automatyka, konstrukcja maszyn, orga­
nizacja produkcji

Szeroką platformę ścisłego współdziałania różnorodnych dziedzin
badań podstawowych i stosowanych stanowi hasło: ochrona za­
sobów przyrody i środowiska naturalnego. Kraków ma tutaj

niepowtarzalną szansę

kolebka sozologii.

ów. Jest to na

jako
Mało, niestety, powiedziano w programie o naukach humani->

stycznych. Brak w tej dziedzinie perspektywy wspólnych poczy­
nań np. w zakresie teorii kultury i sztuki A przecież ranga kra­
kowskiej humanistyki jest ogromna i może być jeszcze większa.

Nie sposób wyczerpać w jednym artykule wszystkich proble­
mów, jakie nasuwają się w związku z lekturą opracowanego przez
Krakowską Radę Nauki i Techniki programu. Nie zdołaliśmy tu

zasygnalizować choćby zamierzeń związanych z rozwojem i kształ­
ceniem kadr naukowych, z potrzebami w zakresie aparatury
i sprzętu badawczego oraz dydaktycznego, nie powiedzieliśmy
wszystkiego o warunkach, jakie trzeba będzie spełnić, by wizja
Krakowa jako miasta nauki, stała się rzeczywistością. Suma 30 mi­
liardów, jakie zostaną przeznaczone na ten cel w Krakowie do
1990 roku, ilustruje dobitnie rozmiar zadań inwestycyjnych. Nie
łatwo będzie im sprostać^ Traktuję więc powyższe uwagi jako
punkt wyjścia do dyskusji, jaką wznieci niewątpliwie w środo-
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Dr OLGIERD WOŁCZEK FANTAZJA CZY PRAWDA?

MNOŻĄ SIĘ RZETELNE INFORMACJE NAU­
KOWE, NA PODSTAWIE KTÓRYCH MOŻNA
UZNAĆ ZA PRAWDOPODOBNE ISTNIENIE
ŻYCIA NA NIEKTÓRYCH Z NIEZNANYCH

DOTĄD PLANET. Jeśli zaś pojawiło się tam

życie, to w sprzyjających warunkach jego ewo­
lucja powinna doprowadzić do powstania isto*
inteligentnych i w ostatecznym wyniku — do
rozwoju cywilizacji technicznych.

Sprawa przestała być domeną fantastów i
maniaków — zajmują się nią dziś poważne pla­
cówki naukowe i pracujący w nich uczeni o

światowych nazwiskach, tacy jak N. S. Karda-
«Zew, J. Szkłowski, C. Sagan, F. J. Dyson czy
A. G. W. Cameron.

Jeśli zaś istnieją obce istoty Inteligentne, to
niektóre przynajmniej z nich powinny być na

znacznie wyższym szczeblu rozwoju niż ludzie.
Stąd tylko krok do wyrażenia przypuszczenia,
iż domniemani przedstawiciele pewnych cywi­

lizacji kosmicznych dysponują możliwością swo­
bodnego poruszania się w nieskończonej prze­
strzeni wszechświata. Istoty owe musiały więc
„zahaczać" i o Ziemię...

Co żarliwsi entuzjaści powołują się na wy­
darzenia nam współczesne. W istocie, jakby na

poparcie całej tezy, mniej lub bardziej burzli­
wie rozwija się przed naszymi oczyma cała fa­
langa owych „latających spodków”, które w

piśmiennictwie zachodnim określa się bardziej
lapidarnym skrótowcem UFO. Te tzw. „nieziden­
tyfikowane obiekty latające” od kilku dziesiąt­
ków lat pojawiają się to tu, to tam.

Ostatnio np. ukazała się bardzo interesująca
pozycja książkowa „UFO — dyskusja nauko­
wa”. Jej redaktorami są: wybitny planetolog
Carl Sagan — profesor astronomii i dyrektor
Laboratorium Badań Planetarnych Uniwersyte­
tu Comella oraz dr Thornton Page — astro­
fizyk pracujący obecnie w Ośrodku Statków

Załogowych lm. L. B. Johnsona w Houston.
Książka zawiera kwintesencję debaty w czasie
specjalnego sympozjum poświęconego nieziden­
tyfikowanym obiektom latającym.

Był również realizowany w Ameryce „Pro­
ject Blue Book” („Projekt Niebieska Księga"),
czyli akcja systematycznej rejestracji 1 bada­
nia wszelkich zaobserwowanych przypadków
pojawienia się UFO, w latach 1948—1969. De­
cyzja zakończenia akcji została podjęta głów­
nie na podstawie wyników tzw. Raportu Colo­
rado.

Wspomniany Raport Colorado, opracowany
pod przewodnictwem prof. E. U. Condona, spo­
tkał się z krytyką szeregu uczonych. W Rapor­
cie stereotypowo — w imię ucziwości nauko­
wej — potraktowano szereg przypadków, któ­
rych nie sposób wyjaśnić w świetle wiedzy
współczesnej. Pokutuje tu przyjmowana od koń­
ca XIX wieku zasada, stosowana przede wszy­

stkim w fizyce: to, co się nie da wtłoczyć W

uznany w nauce schemat zjawisk, nie istnieje.
Zwolennicy takiego poglądu uważają więc np.,
że tak długo, dopóki nie zdobędzie się niezbi­
tego dowodu życia poza Ziemią, trzeba przyj­
mować, że jego tam nie ma. W tego rodzaju
postępowaniu rzetelność doprowadzono jednak
do absurdu.

Nie żyjący już dziś profesor nauk o atmo­
sferze Uniwersytetu Arizony w Tacson, James
McDonald, zwrócił uwagę szczególnie na 19
przypadków UFO zauważonych przez wykwali­
fikowanych i rzetelnych obserwatorów i szcze­
gółowo udokumentowanych. Wszystkie one wy­
mykają się próbom racjonalnego ich wytłuma­
czenia.

Interesujące są dowody fotograficzne. W ma­
teriałach wspomnianego sympozjum bostońskie-
go znaleźć można np. klasyczne juz zdjęcia (wy­
konane 11 maja 1950 roku w stanie Oregon).
Późniejsza dokładna analiza tych fotografii, wy­
konana przez ekspertów, przemawiała przeciw
fałszerstwu, błędom kliszy i przypadkowym
jej zniekształceniom.

Czy można więc przyjąć, że „latające spod­
ki” istnieją? Stojąc na gruncie rzetelnej wie­
dzy, lecz nie kierując się dogmatyzmem, moż­
na stwierdzić jedynie, że istnieje szereg zja­
wisk, których nie potrafimy wytłumaczyć w

świetle posiadanych informacji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PRZECIĘTNY, znajdujący się w normalnych warunkach człowiek, niezależnie
od stanu zdrowia i wieku nie chce przyjąć swego naturalnego przeznaczenia. Nie
chce, ponieważ sama natura wmontowała w jego system biologiczny i w świadomość
psychologiczne mechanizmy „broniące go przed perspektywą śmierci”. I w tym,
ale tylko w tym sensie, można się zgodzić z opinią wybitnego teologa E. Schille-

beeckxa, iż śmierć człowieka, to zjawisko istotnie absurdalne, bezsensowne i nie­
pojęte, coś, co przeczy całej tej obietnicy, jaka zawiera się w ziemskim życiu
człowieka i co obala wszystkie jego wewnętrzne nadzieje. Całe bowiem życie
człowieka, wszelkie jego działania ukierunkowane są w przyszłość. Wszyscy
wiemy, że przyszłość ta ma swoje nieprzekraczalne dla nikogo granice.

A jednak owe mechanizmy obronne po­
zwalają cieszyć się życiem, planować je
tak, jakby ono nie miało kresu. I nikt nie

wierzy w śmierć tak długo, póki nie za-

bierze mu ona kogoś najbliższego. Tylko w

chwilach obniżonego nastroju, w depresji
w ciężkiej chorobie świadomość Nieuchron­
nego jawi się jako bliska, przerażająca lub
— czasem — oczekiwana rzeczywistość. I
tylko wtedy osaczają nas myśli, które nie
omijają prawie żadnego człowieka: „Dla­
czego sam mam iść w tę przestrzeń cie­
mną — choć żar południa pali się w prze­
stworze? — Dlaczego sam mam wlec się na

rozdroże — ku tym pochyłym krzyżom —

którym na czarne ramiona — kracząca
siada wrona — i dziobem zmarłe rozsy­
puje próchno?”2)

Wielu autorów uważa, iż sekularyzacja
pojęć związanych ze śmiercią, kryzys
problematyki eschatologicznejs) widoczny
coraz wyraźniej także w środowiskach
ludzi wierzących oraz konsumpcyjny sto­
sunek do życia — że wszystko to sprawia,
iż „śmierć nie jest już zorientowana ku
przygotowaniu życia za grobem”, W re­
zultacie — „ludzie wolą umierać bez
świadomośęi umierania”, nie chcą — jak
dawniej — „przygotować sie z godnością

dywidualnego, ale zwykle świat Indywi­
dualny jest jednocześnie całym świa­
tem (...) Śmierć jest zagładą własnego
świata, a tym samym całego świata” ’).

I tej prawdy nie zmienią niezliczone
wyjątki: Czy jest nim śmierć heroiczna,
kiedy człowiek świadomie płaci najwyż­
szą cenę za umiłowaną ponad życie
wartość lub ideę (miłość, wolność, głębo­
kie wewnętrzne przekonanie, że ofiara
życia przyczyni’ się do ugruntowania no­
wego społecznego porządku, zapewni in-

naukę i technikę — nadzieja przezwycię­
żenia śmierci. W każdym razie wyraźne
przedłużanie przeciętnego wieku, a tak­
że sukcesy cywilizacji technicznej, które
sprawiają, że życie ludzkie stało się ła­
twiejsze i bezpieczniejsze, że przedstawia
sobą większą niż w dawnych epokach
wartość, mogły pogłębić działanie owych
psychologicznych mechanizmów obron­
nych, „oddalając” niejako, wypierając ze

świadomości myśl o śmierci; ukazując ją
jako zjawisko „absurdalne”, niezrozumia­
łe, kłócące się z nowym, tworzonym przez
człowieka wokół i wewnątrz siebie po­
rządkiem.

0 INNEJ POSTAWIE dzisiejszego
człowieka wobec śmierci zadecydo­
wała w znacznej mierze także kul-

.tura masowa.

na jej przyjęcie”.

WE WSPÓŁCZESNEJ K

pisał prof, A. Kępiński
KULTURZE

i w jednej
ze swych prac, „Melancholii” —

się raczej od myśli o śmierci, jest
koniecznością natury, której czlo-

przezwyciężyć,

ucieka
oną tą
wiek jeszcze nie zdążył
która budzi lęk i poczucie bezsensu ży­
cia”. Dlatego też — sądzi on — „trans­
cendentny charakter kultury nie był bez
znaczenia dla indywidualnego życia czło- ,

wieka, nadawał on temu życiu jakiś sens,
choćby idea przedłużająca to życie sama

w sobie była bez sensu”. I jakkolwiek
idee eschatologiczne traktuje jako mit,
uważa, iż „zmierzch mitów powoduje, że
człowiek współczesny jest zdany na sie­
bie, odczuwa bardziej swoją samotność
niż człowiek innych kręgów kulturo­
wych”.

Stwierdzenia tego nie można w całości
odrzucić, ale również nie można go w

całości zaakceptować. Niewątpliwie wia­
ra w to, że dusza człowieka trwa nadal
po śmierci ciała, że „zachowuje swą in­
dywidualność, a więc świadomość swego
istnienia i swej tożsamości z sobą, gdy
istniała razem z ciałem”4) — mogła w

określonych kulturach i epokach łago­
dzić uczucia związane ze świadomością
umierania. Choć, z drugiej strony, nie
wolno zapominać, że istniały i istnieją
kręgi kulturowe' nie znające wiary w nie­
śmiertelność I nie chodzi tu tylko o bud­
dyzm, który w ogóle odrzuca metafizykę,
a swym wyznawcom obiecuje po śmierci
nirwanę (dosłownie „wygaśnięcie").
Również judaizm, jeden z korzeni chrze­
ścijaństwa, przez długi czas nie znał idei

życia pozagrobowego.
Nie podejmując w tej chwili dyskusji

na temat wartości owych idei dla czło­
wieka umierającego (bo większość ży­
wych i zdrowych, nawet gdy głęboko
wierzy W realność stworzonych przez'
chrześcijańską eschatologię pojęć, niewie­
le się nimi przejmuje na co dzień), trzeba
o nich mówić jako o „przeszłości pewne­
go złudzenia”. I pamiętać, że dziś dla
przeciętnego — także wierzącego — czło­
wieka „śmierć jest katastrofą świata in­

WIESŁAW MERCIK

będąca ucieczką i wyzwoleniem dla tych,
którzy utracili resztki nadziei.
I EŚLI PRZYJMIEMY gło-zoną przez
J część psychologów i socjologów tezę, że

stosunek współczesnego człowieka do
śmierci uległ zmianie, to przyczyn owej
zmiany nie możemy ograniczać li tylko
do sfery metafizycznej. W nie mniejszym
stopniu wpłynęły na ową zmianę prze­
obrażenia społeczne.

Powiedzieliśmy, że od niepamiętnych
-czasów motywy miłości i śmierci przewi­
jały się przez różne epoki, różne formy
kultury duchowej. Wprawdzie oba te mo­
tywy odnaleźć można i dzisiaj, m. in. w

naszym „drugim” ukształtowanym przez
film świecie, jednakże uległy one w tym
świecie istotnemu przetworzeniu. O ile
miłość ukazywana bywa w filmie w spo­
sób coraz bardziej naturalistyczny,
o tyle śmierć na ekranie przekształciła
się W abstrakcję,
zawsze w zaakceptowanej
ale nierealistycznej konwencji. Nie ma w

niej nic ludzkiego. Co więcej — śmierć
filmowa nosi zawsze znamiona przypad­
ku. Ludzie w filmie giną od kuli, noża, w

katastrofie wojennej, w wypadku, co w

podświadomości widza stwarza irracjo­
nalne przekonanie, że śmierć p r z e s t a-

ł a być biologiczną koniecznością. Śmierć
prawdziwą, najczęstszą, taką, która nie
przychodzi, jak w filmie, w ułamku se­
kundy, bezboleśnie, śmierć będącą ostat­
nim dramatem życia — znają tylko leka­
rze i pielęgniarki, coraz rzadziej — du­
chowni.

Widzimy ją
powszechnie,

Urbanizacja i uprzemysłowienie spra­
wiły, że śmierć przestała być — jak nie­
gdyś — wydarzeniem społecznym wcią­
gającym w orbitę związanych z tym ak­
tem uczuć, przeżyć i obrzędów całą nie­
mal wspólnotę, czy była nią wieś, czy
tradycyjna, silnie związana z sobą różno­
rodnymi nićmi tzw. wielka rodzina. Po
drugie — współczesnego człowieka śmierć
coraz częściej spotyka w szpitalu, z dala
cd rodziny, od tych, których kocha i któ­
rzy jego kochają. I jeśli jego odejście li­

Coraz rzadziej, bo człowiek współcze­
sny, wbrew protestom Kościołów, uważa,
że ma prawo do śmierci nieświadomej.
Nauka nie przezwyciężyła śmierci i. na­
leży wątpić, czy kiedykolwiek zdoła to

uczynić ale może oszczędzić człowiekowi
cierpień, lęku i świadomości umierania.
Z tym stanowiskiem zgadza się zresztą
i część teologów. Trzeba stwierdzić — pi­
sał Jean-Marie Pohier — że „z naturą
świadomości ludzkiej zgodne jest, by
śmierć była dla niej nieuchwytna”.

Miejsce kultury teocentrycznej, która
przez kilkanaście wieków panowała w

Europie, zajmuje kultura antropocen-
tryczna. Stwarza ona nowy model życia,
zakłada także fundamenty pod nową po­
stawę człowieka wobec śmierci. Nasze po­
kolenia żyją na pograniczu tych kultur i
może dlatego nie potrafiły jeszcze znaleźć
pełnej, a przynajmniej przekonującej, od­
powiedzi na wiele istotnych dylematów
ludzkiego losu. Nasza generacja coraz

częściej odrzuca niesprawdzalne hipotezy
nieśmiertelności w jej tradycyjnych chrze­
ścijańskich wydaniach. Fakt ten przecież
nie umniejsza ani naszej miłości do tych,
którzy odeszli ani poczucia trwałego z ni­
mi związku. Świadomość, że mamy tylko
jedno życie zmusza nas równocześnie do
takiego nim pokierowania, by można je
było przeżyć najlepiej, najpiękniej, naj­
bardziej godnie. Prawdziwie po ludzku.
To znaczy dla siebie i dla innych.

czy się w wąskim gronie najbliższych, to
w zakładach zatrudniających tysiące i
dziesiątki tysięcy ludzi, w wielkim mie­
ście, gdzie jednostka jest nieznaną po­
stacią z anonimowego tłumu — śmierć
jej przechodzi niepostrzeżenie.

Trudno ocenić dokładnie, jaki wpływ
na stosunek współczesnego człowieka do
śmierci wywiera nadzieja związana z po­
stępami medycyny, z perspektywami kre­
ślonymi (z dużą nieraz przesadą) przez

TYLKO
WTEDY będziemy mogli po­

wiedzieć: „non omnis moriar” — „nie
wszystek umieram”. Pozostają bowiem

nasze dzieła, pozosta.ie pamięć o tvch.
którzy odeszli, odchodzą, o tych, którzy
odejdą. O nich, o nas.

„NON OMNIS MORIAR”...

i) A. Kępiński — „Melancholia”, 2) Jan

Kasprowicz, 3) z greckiego „eschatos” = „o-

stateczny”, 4) ks. prof. J . Pastuszka.

ANDRZEJ RZECKI ówno przed 75 laty największą sławą na rynku
farmakologicznym, cieszyła się aspiryna, wy­
produkowana w Znanej odtąd na całym świecie
niemieckiej firmie Bayera. W ostatnich dzie­

siątkach lat sława tego leku wydatnie zmalała.
Obecnie mówi się, że dla aspiryny nadchodzi okres
jej drugiej kariery.

Ostatnie badania laboratoryjne wskazują bowiem,
że KWAS ACETYLOSALICYLOWY (STANOWIĄCY
PODSTAWOWY SKŁADNIK ASPIRYNY) działa nie
tylko kojąco na ból, ale może mieć zastosowanie w

celowym zwalczaniu długiego szeregu schorzeń. Kwas

acetylosalicylowy ZAPOBIEGA SKRZEPOM, ZACZO-
POWANIU NACZYN KRWIONOŚNYCH, POMAGA
NAWET NIEOSTROŻNYM PLAŻOWICZOM W WY­
PADKACH OPARZEŃ SKORY.

Z początkiem bieżącego roku lekarze amerykańscy
i angielscy zwrócili uwagę na celowość stosowania

aspiryny przy chorobach sercowych. Stwierdzono
np., że reumatycy, którzy latami zażywali aspirynę,
ulegali rzadko zawałom sercowym. Według badań,
lekarzy brytyjskich WYPADKI ZAWAŁÓW WŚRÓD
OSÓB ZAŻYWAJĄCYCH SYSTEMATYCZNIE ASPI­
RYNĘ NA REUMATYZM BYŁY O 50 PROCENT
RZADSZE, ANIŻELI WŚRÓD OSÓB, KTÓRE TEGO
LEKARSTWA NIE STOSOWAŁY. Obecnie bierze się
więc pod uwagę celowość przeprowadzania badań
klinicznych nad. stosowaniem kwasu acetylosalicylo­
wego jako środka prewencyjnego przeciw zawałom.

Również z początkiem 1974 r. zanotowano nowe

osiągnięcia w sprawie przeciwdziałania. zaćmie ocz­
nej i chorobom siatkówki, występującym często
u osób chorych na cukrzycę. Stwierdzono i w tym
wypadku korzystne oddziaływanie kwasu acetylosali­
cylowego wpływającego również w sposób tonizujący
w różnych schorzeniach hormonalnych. Uboczne od­
działywanie aspiryny stało się przedmiotem bardzo
intensywnych badań oraz tematem licznych artyku­
łów opublikowanych w ciągu pierwszych miesięcy br.
w prasie fachowej.

DANUTA ORLIK

I

T
rudno dokładnie po­
dać, jakiego wzrostu

był Kowalski z czasów

potopu szwedzkiego. Sy­
stematyczne i szczegó­

łowe badania naukowców pro­
wadzone sq praktycznie dopiero
od lat trzydziestych XIX w. Bada-
nia te, a raczej ich wyniki, dopro­
wadziły do powstania terminu

akceleracja. Terminem tym
określa się stwierdzone i udoku­
mentowane zjawisko coraz wyż­
szego wzrostu kolejnych pokoleń
oraz ich wcześniejszego dojrze­
wania.

STANISŁAW WIĄZOWSKI

ROŚNIEMY!
teorię sprowadzającą się, najogólniej
rzecz ujmując, do szukania przyczyn
tak szybkiego rozwoju fizycznego i in­
telektualnego w odmiennych warun­
kach cywilizacyjnych. No dobrze, ale
w takim razie, jak wyjaśnić fakt, ii
ciała współczesnych noworodków są
o centymetr dłuższe aniżeli 40 lat te­
mu?

Fot. ARCHIWUM

wiejską — niemiecki naukowiee nił
znalazł bowiem wyjaśnienia dla faktu,
iż przeciętny mieszkaniec wsi jest je­
dnak wyraźnie niższy od mieszkańca
współczesnych betonowych i mało na­
słonecznionych miast.

Bardzo mocna jest nadal pozycji
naukowcóio twierdzących, iż przyczyn
procesów akceleracji szukać trzeba
nie gdzie indziej, jak w stałym polep­
szaniu się jakości wyżywienia. Praw­
dą — której skutki boleśnie my, Po­
lacy, odczuliśmy, jest to, iż w okresie
wojny fizyczny rozwój dzieci : mło­
dzieży był wyraźnie opóźniony. Praw­
dą jest jednak także i to, że w ciągu
ostatnich dziesięcioleci w wielu kra­
jach Europy poziom wyżywienia u-

trzymuje się na nie zmienionym po­
ziomie, a mimo to akceleracja postę­
puje. Dlaczego?

USZLACHETNIAJĄCA
KRZYŻÓWKA

Stwierdzić trzeba, iż nadal trudno
mówić o wyjaśnieniu mechanizmu ak­
celeracji. Wydaje się jednak, iż god­
na omówienia jest teoria radzieckich
uczonych wywodząca się z prac prof.
W. Bunaka, który jeszcze w latach
dwudziestych wyraził przypuszczenie,
że na rozrost i rozwój współczesnych
ludzi duży wpływ ma proces miesza­
nia się licznych grup ludności. Otoi

jeszcze stosunkowo niezbyt odległa to

przeszłość, gdy tysiącletnie bariery ra­
sowe, kastowe, narodowościowe, geo­
graficzne i religijne uniemożliwiały
mieszanie, stapianie się ras i narodo­
wości. A przecież nie tylko genetykom,
ole przede wszystkim praktykom-ho-
dowcom znane są skutki mieszania się
grup, ras, gatunków. Hodowcy-selek-
cjonerzy od dawien dawna wykorzy­
stują zachodzący wówczas proces
tciększej żywotności i większego wzro­
stu mieszańców pierwszego pokolenia
w porównaniu z ich rodzicielami. W
ten sposób skutecznie pracuje się nad
uszlachetnieniem różnych rodzajów
roślin i gatunków zwierząt.

Akademik N. Dubinin jest zdania,
iż zachodzące przede wszystkim wśród
mieszkańców wielkich aglomeracji
miejskich zjawisko szybkiej akcelera­
cji jest właśnie wynikiem mieszania
się ludzi różnych typów i nacji. Wol­
niejsze to warunkach wiejskich tempo
akceleracji uwarunkowane jest
mniejszym zakresem tego właśnie
procesu mieszania.

Tyle uczeni, których teorie są u>

końcu znane wąskiemu gronu zainte-
O tempie tego procesu niech świad­

czą wyniki badań przeprowadzonych
przez zespół radzieckich uczonych. O-

kazuje się, iż 18-letnia młodzież z ro­
ku 1961 jest średnio wyższa o 8 cm

od swych rówieśników z roku 1941. Ba­
dania wykazują również, że jeśli w

ciągu ostatnich 200 lat średni wzrost

mężczyzn zwiększał się o 1 cm w cią­
gu dziesięciolecia, to w latach 1941—
1961 dziesięcioletni przyrost wynosił już
4 cm. Nie trzeba chyba udowadniać, iż
dzisiejsza młodzież jest także lepiej
rozwinięta (właściwsze byłoby określe­
nie — szybciej rozwinęła się fizycznie
i umysłowo) aniżeli jej rówieśnicy
sprzed kilkudziesięciu lat. Na tę o-

statnią sprawę każdy z nas ma swoją

PYTANIE O PRZYCZYNY

Akceleracja, spędza sen z oczu an­
tropologom, biologom, genetykom. Hi­
potez wyjaśniających zjaioisko można

by przytoczyć bez przesady kilkadzie­
siąt. Pierwszą, która ciążyła dosyć dłu­
go na poglądach badaczy, była teoria

niemieckiego uczonego prof. Kocha,
który za siłę sprawczą zjawiska akce­
leracji uważał... słońce. Zdaniem u-

czonego, młodzież i dzieci coraz więcej
przebywają na powietrzu, na słońcu,
opalając się, zażywając ruchu. Teoria
ta nie wytrzymała jednak pierwszej
próby konfrontacji z rzeczywistością

resowanych. Trudno jednak nie zau­
ważyć, iż nasze dzieci, młodzież rosną
jak na przysłowiowych drożdżach, ii

kłopoty z pytaniami drażliwymi, na

które rodzic nie bardzo wie, jak odpo­
wiedzieć, zaczynają się dużo wcześniej,
niż to dawniej bywało. Trudno także
nie zauważyć, iż coraz częściej dla 15—
16-latka trzeba szukać marynarki czy
swetra na stoisku z odzieżą męską.

Czy jednak należy stąd wyciągnad
wniosek, że za, powiedzmy, 100 lat
przeciętny Kowalski będzie wzrostu

napastnika zespołu koszykówki, a ko­
lejne pokolenia będą oceniały nas —

ludzi z drugiej połowy XX 'to. — jako
społeczeństwo karłów?

Nie przesadzajmy!

CO WYKOPAĆ?
Pogotowie Ratownicze Wykopalisk przy Państwo­

wym Muzeum Archeologicznym w Warszawie zo­
stało założone w 1964 r. z inicjatywy prof. Zdzisła­
wa Adama Rajewskiego. Przyczyniło się ono do u-

ratowania wielu cennych zabytków. Prowadzone na

terenie całego kraju liczne roboty ziemne, wykopy
pod wielkie obiekty przemysłowe, roboty w kamie­
niołomach, wszelkie prace wiertnicze, a przede
wszystkim rolne, sprawiają, że zwiększa się ilość
przypadkowych odkryć archeologicznych.

Archeologia jest nauką historyczną, której rozwój
w dużej mierze zależy od przypadkowo znalezionych
wykopalisk. Od dobrej woli i obywatelskiej posta­
wy wielu ludzi zależy — czy uda się je ocalić. Naj­
ważniejsze jest, aby o takim odkryciu zawiadomić
Pogotowie Archeologiczne w Warszawie lub jedne­
go z 22 wojewódzkich konserwatorów zabytków.
Szczególnie istotne jest pozostawienie znaleziska w

stanie nietkniętym, aż do przybycia archeologa.
W ciągu dziesięcioletniej działalności Pogotowie n-

trzymało 1700 zgłoszeń, z czego 40 proc, dotyczyło
archeologii, a reszta po przeprowadzeniu dokumen­
tacji przekazana została innym muzeom. Diięki sy­
gnałom od przypadkowych znalazców wykopalisk,
odkryto wiele nie znanych dotąd śladów dawnych
kultur — pradawne osady, cmentarzyska, pojedyn­
cze groby, liczne zabytki archeologiczne — cerami­
kę, narzędzia, ozdoby. Dzięki pomocy społeczeństwa,
ekipa pogotowia archeologicznego ujawniła ślady

najstarszych kultur rolniczych na ziemiach pols­
kich w dolinie Bugu, ślady osadnictwa w rejonach
Biskupina, dymarki z początków naszej ery na Ma­
zowszu zachodnim, liczne cmentarzyska kultury Łu­
życkiej w środkowej Polsce. Zebrano też cenną ko­
lekcję narzędzi z epoki kamiennej — m. in. kilk*

krzemiennych siekierek.

Zdjęcia H. ROSIAK — CAF 4
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ZWANY
PADWĄ PÓŁNOCY

jest Zamość miastem-zabyt-
kiem architektury renesan­
sowej o unikalnej wartości

•w skali światowej. Zbudowany z

inicjatywy i dzięki ambicjom jed­
nego człowieka (od którego nazwi­
ska wziął nazwę) dana Zamoyskie­
go -- kanclerza wielkiego koron­
nego i założyciela słynnej Akade­
mii Zamojskiej, był przedsięwzię­
ciem na miarę epoki Odrodzenia.

Architekturę zaprojektował Włoch
Bernarao Morando. Urbanistycznie
Zamość stanowi układ sprzężony —

rezydencja kanclerza i miasto two­
rzą organiczną całość. W obrębie
tego układu budowli znajduje się
więc pałac, gmach Akademii, ka­
mienice, ratusz i kolegiata.

Ten piękny zabytek, dowód na­
szej kultury i sztuki budowlanej
przetrwał do naszych czasów w

stanie, w jakim go zbudowano, a

więc bez uzbrojenia terenu, urzą­
dzeń sanitarnych i sieci centralne­
go ogrzewania (kiedyś założono
tylko instalację gazową), ze znisz­
czonymi nawierzchniami ulic i pla­
ców oraz walącymi się kamienicz­
kami. Obecnie odbudowa Zamoś­
cia stała się, na mocy uchwały Ra­
dy Ministrów z 12 maja 1974 r.

sprawą wagi państwowej.
Program renowacji i konserwa­

cji Zamościa obejmuje kompleks

PERL A

polskiego
RENESANSL

budynków w obrębie dawnej
twierdzy oraz na XIX-wiecznych
przedpolach. Obejmuje niwelację
terenu (w wielu miejscach podniósł
się jego poziom), założenie sieci
uzbrojenia, czyli instalacji wodo­
ciągowej i centralnego ogrzewania,
położenie nowych nawierzchni, wy­
mianę stropów, dachów, odbudowę
piwnic, a w wielu domach funda­
mentów, założenie urządzeń sani­
tarnych i wiele innych istotnych
robót. Wszystkie prace wykonywa­
ne muszą być z największą ostro­
żnością, by nie uszkodzić cennych
obiektów. Prowadzi je zespół wy­
bitnych fachowców. W Zamościu

bywa także prof. Wiktor Zin, któ­
ry wraz z pracownikami nauko­
wymi Politechniki Krakowskiej
prowadzi badania ukrytych pod
ziemią murów iv obrębie zespołu
pałacowego.

Plan renowacji Zamościa obej­
muje także plany przyszłościowego
zagospodarowania miasta, w za­
bytkowej części. Odrestaurowane
miasto stanie się turystyczną atrak­
cją.

W starej, ale nowej (dzięki kon­
serwacji) jego części pozostaną re­
stauracje',- kawiarnie, sklepy z pa­
miątkami, winiarnie, barki kawo­
we i inne obiekty niezbędne do
prawidłowego i dynamicznego
funkcjonowania turystyki. (DOR)
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TWÓRCY ALDOUS HUXLEY 1

IDZIEU
Żaden chyba z pisarzy naszego stulecia nie wywarł tak wielkiego

wpływu na współczesnych mu autorów, co Aldous Huxley. Jego
„Kontrapunkt” stał się punktem zwrotnym w dziedzinie techniki

powieściowej, a „Nowy wspaniały świat” i „Niewidomy w Ghazie”

przyniósł odwrócenie hierarchii wartości ustalonych od lat w świę­
cie naukowo-intelektualnym na Zachodzie. Huxley był nie tylko po-
wleściopisarzem, lecz także wybitnym eseistą. W ostatnim okresie

życia napisał trzy książki eseistyczne, z których jedna — „Diabły z

Loudun”, analizująca rolę fizjologii w obrzędach mistyczno-religij-
nych, posłużyła jako temat opery Krzysztofa Pendereckiego. Wybit­
ny pisarz i myśliciel miał życie równie ciekawe, co jego twórczość.

Wydana niedawno w Londynie, biografia Huxleya przynosi remini­
scencje jego licznych przyjaciół i barwny obraz środowiska intelek­
tualnego Anglii, Włoch, Francji i Stanów Zjednoczonych — krajów,
w których Huxley spędził kolejne etapy swego życia.

Przebywająca na francuskiej
Riwierze słynna pieśniarka
— Josephine Baker, wystą­
piła ostatnio w nowym pro­
gramie pt.: „Dwanaście
strojów Josephine”, z któ­
rym'odwiedzi także Wielką
Brytanię i Stany Zjednoczo­

ne. CAF — Magazyn

matki. Zdradziła męża. Zdradziła

wszystkich. Zabijała, truła, szła do
łóżka z każdym — byle nie utracić
„awansu”, którego nie umiała (czy
nie chciała) uszlachetnić pracą nad

sobą. Cóż za gorzka, zjadliwa prze­
nośnia poety — w odniesieniu do

własnego narodu. Narodu, trawionego
— szczególnie w epoce Słowackiego —

kompleksem Balladyn, Goplan, Grab­
ców, Popielów-pustelników i Popie-
lów-tyranów oraz Kirkorów bez skaz.
Pomników-kukieł i kukieł, ulepionych
z frazeologii. Pokazać to wszystko
wprost, byłoby sprawą ryzykow­
ną, a nawet — w pewnym sensie —

niesprawiedliwą. Pokazać przy użyciu
aluzji, sarkastycznie — to stopniowa­
nie metody leczenia wstrząsami. Le­
czenia, a nie tylko samej diagnostyki.

WIZJA
PLASTYCZNA 1 wizja

reżyserska dominowały w

tym układzie symboli na sce­
nie nad aktorstwem. Rozumiem in­
tencje reżysera: jeśli Balladyna jest
strasznym babskiem — trzeba, żeby
utrzymała się przez cały spektakl w

jednolitym stylu. Rozwrzeszczanej,
chytrej i podstępnej, ale jurnej pro­
staczki. Zadanie to wykonała Zofia
Kalińska najlepiej w części pier­
wszej widowiska, natomiast im bli­
żej finału, zabrakło jej półtonów w

tej samej tonacji gry. Szkoda, bo

mogła to być kreacja.
Gorzej zaprezentował się Kirkor

Bogdana Kiziukiewicza, który —

oprócz warunków zewnętrznych
(własnych i narzuconych kostiumem)

— nie wniósł ożywienia aktorskiego
do ważnej przecież roli w sztuce,■
Mimo, że roli „ktfkłowej”.

Największą sprawność aktorską
wykazali: Irena Orska (Matka) bar­
dzo ..ciekawie rozgrywająca niełatwą
rolę na całej gamie wyciszeń. Piotr
Różański — w charakterze Filona-
hippiesa, ani na moment nie przery­
sowany, a uzyskujący wyrazistość
prawie groteskową, Stanisława Wa-
ligórzanka jako Goplana lekkiego
prowadzenia się, Bogdan Grzybo-
wicz (Wawel) grabarz prawdy, i —

miejscami — Bogdan Gladkowski
(Grabiec). Doskonałym pomysłem
było nadanie Chochlikowi i Skier-
ce (Krystyna Stankiewicz, Alicja
Kobielska) kształtu strachów na

wróble.
i

W
OGÓLE TADEUSZ KANTOR
miał znakomite pomysły in­
scenizacyjne 1 kostiumowe.
Dobrze się stało, że ten

ostatnio odwrócony od teatrów (po­
za „swoim” Cricot-2) scenograf znowu

■wszedł na scenę. I to jak! Zaś reży­
ser MIECZYSŁAW GÓRKIEWICZ
wykazał nie tylko zmysł polemiczny
w sprawie „Balladyny”, ale i umie­
jętność wydobycia ze sztuki Słowac­
kiego drapieżnego klimatu pamfleto-
wego. Z tym, że udało mu się wy­
grać najczystsze tony w części pier­
wszej spektaklu. W drugiej napięcie
nieco opadło. W czym niebłahą rolę
odegrały niedostatki aktorstwa. Za to

muzyczna oprawa spektaklu (AN­
DRZEJA ZARYCKIEGO) od początku
do końca przylegała słuchowo do

kompozycji wizualnej całości. Warto

obejrzeć tę „Balladynę”, albowiem
wnosi ona do życia teatralnego w Kra­
kowie naprawdę nieprzeciętne warto­
ści inscenizacyjne.

Grać
„Balladynę" niemal

w trakcie niewygasłych
jeszcze sporów — jak
Polska długa i szeroka —

o motocykle na scenie
(i nie tylko) w inscenizacji Ha->
nuszkiewicza, to już podjęcie
pewnego ryzyka artystyczno-
ideowego.

Zwłaszcza, gdy warszawska pre-
. miera — słusznie, czy niesłusznie —

wywołała, szczególnie wśród mło­
dych widzów a także u niektórych
krytyków, zarówno aprobatę za u-

zyskaną wreszcie strawność niezbyt
łubianej lektury szkolnej, jak i swe­
go rodzaju publiczne zatwierdzenie
określonej metody współczesnego,
nowatorskiego odczytania idei sztu­
ki. Zaś w wypowiedziach co bar­
dziej apodyktycznych — metoda ta
urosła do miary jedynej (do przy­
jęcia dziś) formuły scenicznego roz­
wiązania mało oryginalnych, po
^zekspirowsku — a więc wtórnie
splątanych wątków tej baśni, w

której ludzie oraz istoty pozaziem­
skie włażą sobie w drogę.

Hanuszkiewicz pokazał Słowackiego,
jako autora, który poprzez tradycyj­
ny sohemat parodiuje Szekspira (m.
in. „Sen nocy letniej”). A parodiując
— unaiwnia świadomie wszel­
kie chwyty oraz szablony prowadze­
nia intrygi scenicznej ze starej rekwi­
zytorni teatru, gdzie obok konkretnych
osób mogą działać, a nawet uzyski­
wać wpływ na poczynania i postawy
ludzi — wszelkiego autoramentu du­
chy, duszki i zjawy rodem z legend
oraz przypowieści. Przy czym owe

bajeczne moce mają szeroki zasięg
działania: od „uświadomionych” wład-

"ców do „nieuświadomionej” rzeszy
rządzonych. W różnych, rzecz jasna,
wymiarach.

Słowacki, jak wielu pisarzy przed
nim i po nim, odwoływał się do wyo­
braźni .swych odbiorców, nie chcąc
mówić im wprost prawd, które z pu­
blicystycznego punktu widzenia mu-

siałby osadzić w konkretnej rzeczy­
wistości. Ponieważ był poetą i to

poetą znakomitym, przepuścił publi­
cystykę na temat burzliwej historii
Polski — równocześnie „papugi na­
rodów” oraz romantycznego bohater­
stwa — przez filtr poetyckiej drwiny.
Drwinę ubrał w szaty nieziemskie,
aby zaznaczyć swój dystans komenta­
tora do całkiem ziemskich, wręcz bru­
talnych spraw władzy, a raczej nie­
dowładu władzy wśród biernych pod­
danych, na tle odległych wieków.

Dystans
autora do tych

spraw w Balladynie wyczuł
świetnie Hanuszkiewicz, a mo­

tocykle nierealnej Goplany, Skierki
i Chochlika miały tylko podkreślać
w przejaskrawionym kształcie rolę
ogłupiającego działania komikso­
wych postaci. Bo ów światek intrygu­
jących w sztuce Goplan był w czasach
Słowackiego właśnie . czymś w ro­
dzaju komiksowej, sprymityzowanej
wersji komentarza (albo bryka) do
całkiem nienaiwnej bajeczki dla do­
rosłych rodaków. I Hanuszkiewicz
tę bajkę opowiedział językiem
współczesnego teatru, we współcze­
snej (prawie) scenerii. Nawet ze

współczesnymi „duchami”. A także

raźniejszych potknięć aktorskich. Nie
da się jednak ukryć, że nawet tak
ustawione role (w kilku przypad­
kach obsady osobowej) są podbudo­
wane nazbyt skromnym warsztatem

aktorskim, co nie pozwala spekta­
klowi osiągnąć tego stopnia doskona-,
łości artystycznej, jaki wyznacza mu

błyskotliwa wyobraźnia plastyczna
Kantora oraz zamysł reżyserski Gór-
kiewicza.

JAKIŻ JEST ten zamysł insceni­
zacyjny? Wychodzi on z założenia
Wielkiego teatru kukieł, z tła ma­

larskiego mistrzów średniowiecza —

ale jednocześnie jakby pełnego od­
dechu niedawnej przeszłości wojen­
nej (szubienice, pomniki męczeń­
stwa). W tym swoistym gabinecie fi­
gur woskowych stworzonym przez
Kantora, toczy się akcja Balladyny.

ze współczesną nutą ironii, wywo­
dzącą się z ironicznego spojrzenia
poety, czyli w tonacji dziś tragigro-
teskowej. Nie wszystko mu się u-

dało, ale i Słowacki zniósł jakoś tę
operację, i widowisko nie wyparło
ze sceny najcelniejszych myśli szy­
derczych autora, który jeszcze przed
wielu współczesnymi nam drama­
turgami umiał ojczyznę swą gryźć
sercem prawdziwego patrioty.

No i w tym, Hanuszkiewiczowym
widzeniu „Balladyny”, supernowocze­
snym — zdawałoby się — do granic
obecnych możliwości teatru, raptem
po roku od premiery, usiłuje ktoś in­
ny zrobić wyłom... Wyłom, przy po­
mocy (częściowego przynajmniej) po­
wrotu od komiksowej oprawy „mo­
tocyklowej” oraz uwspółcześnionej
baśni — do tradycyjnego toku

DWA

plus jeden
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SAMI AMATORZY

Akenfield” to pierwszy film zrealizowany przez znanego angiel­
skiego reżysera filmowego i teatralnego Petera Halla, w którym
występują wyłącznie amatorzy. Jest to opowieść o trzech pokole­
niach farmerów, ich miłości do ziemi, z której wyrośli, i do której
powracają mimo zmieniających się warunków i czasów. W wielu
soenach reżyser pozostawił całkowitą swobodę swym aktorom, re­
krutującym się z wiejskich robotników i farmerów. Tak więc do-
jarka z filmu jest autentyczną dojarką na farmie, kowal jest ko­
walem, gospodarz gospodarzem w życiu. Ich dialogi w poszczegól­
nych scenach są w większości naturalne, nie inspirowane przez re­
żysera. Powstała w ten sposób jedna z najbardziej autentycznych
opowieści filmowych o środowisku wiejskim Anglii. I choć jeden
ze złośliwych krytyków twierdził, że jedynym kadrem oklaskiwa­

nym przez widownię była końcowa lista z nazwiskami wykonaw­
ców, Peter Hall był bardzo zadowolony ze swego dzieła.

Jean Renoir, twórca wielu wybitnych filmów, obchodził 80-lecie
urodzin. Syn znakomitego malarza Augusta Renoira, wszedł w

służbę X Muzy w epoce filmu niemego. W pierwszych latach filmu

dźwiękowego tworzy dzieła zaliczana dziś do klasyki, m. in. „Mada­
me Bovary”, „Wycieczkę na wieś”, „Na dnie”, (nagroda Delluca),
„Towarzysze broni” (r. 1937, nagroda na festiwalu w Wenecji). W
dniach tworzenia Frontu Ludowego we Francji w roku 1936 jest
współrealizatorem filmu o Francuskiej Partii Kompnisjjy
pt. „La vie est a nous”.

CZYLI.- tch dwóch: Janusz Kruk i Andrzej
Krzysztofik oraz jedynaczka zespołu — Elżbie­
ta Dmoch. Ostatnio często występują oni w

zwiększonym składzie — czterech lub pięciu o-

sób, Do licznych nagród i wyróżnień, które ma­
ją na swoim koncie doszła kolejna — III na­
groda za interpretację — na festiwalu piosenki
w Sopocie.

„Dwa plus jeden” istnieje od 3 lat. Zaczynał
na początku 1971 roku w klubie piosenki ZAKR
od utworów z najpopularniejszego polskiego

folk-musicalu „Na szkle malowane” K. Gaertner
i E. Brylla. Już w pierwkszym roku działalno­
ści zdobyli sobie popularność i uznanie publicz- .

naści. Dowodem na to są laury na festiwalach
w Opolu i Kołobrzegu, debiut w telewizji i

pierwsze nagrania radiowe, które uzyskały wy­
sokie miejsca na listach przebojów. Odtąd Opo­
le i Kołobrzeg stały się szczęśliwymi miejscami
dla kariery artystycznej Elżbiety, Janusza i An­
drzeja. Na festiwalu piosenki żołnierskiej w

1972 r. otrzymali „Złoty pierścień” za. „Czerwo­
ne słoneczko”.

Zespół starannie przygotowuje nowe piosen­
ki, często koncertuje w kraju i za granicą na­
grywając tam wiele utworów.

Członkowie „Dwa plus jeden" brali udział w

kolorowym filmie telewizji polskiej „Wstawaj,
szkoda dnia", dokonali kilku nagrań dla radia
NRD, wystąpili w programie telewizji Ham­
burg, nagrali piosenkę do filmu „W pustyni
i w puszczy" oraz 'muzykę do przedstawienia
„Rumcajs”. Ich pierwszy longplay zdobył „Zło­
tą płytę”. Jego tytuł brzmi; „Nowy wspaniały
świat”. Zdjęcia: CAF

TEATRJERZY BOBER

przedstawienia. Zgodnego s biegiem
tekstu. Również, jak u Hanuszkiewi­
cza, ale z pomijanym w poprzednich
wersjach „Epilogiem”. Wprawdzie ów

tradycyjny tok odwraca się od tra­
dycji słuchania strof dramatu,
a nawet często rwie tekst zacierając
jego pełne brzmienie, lecz w końcu
Słowacki wytrzymuje ponownie tak­
że i ten zabieg, pozostawszy sobą (z
„Balladyny”). A może zyskuje je­
szcze — w warstwie inscenizacyjnej
— więcej akcentówpamf1etu
politycznego, aniżeli „rzecz z dystan­
su” widziana przez „Hanuszkiewicza”?

NIE
LUBIĘ nadużywać wiel­

kich słów, ale narzuca mi
się przeświadczenie, że Bal­
ladyna wystawiona teraz

w Teatrze Bagatela — efekt
zadziwiająco harmonijnej współ­
pracy inscenizatorskiej Mieczy-

Nieefektownej starej panny wiej­
skiej, jakby z przewrotnie potrak­
towanego moralitetu Z chłopa król
— o babie, która przypadkiem zo­
stała królową. A dla kontrastu z

takim teatrem Balladyny, rozgry­
wa swój konkurencyjny teatr Go­
plana, obsadziwszy w roli króla —

swego chłopa, czyli Grabca. Te dwa
teatry wpisał Górkiewicz w dwie
części widowiska na temat tragi-
groteskowej walki o koronę Po­
pielów., Część pierwsza ukazuje
skutki z.łej władzy- i złych namięt­
ności —■druga zaś, dramat poli­
tyczny z wyszydzoną winą i karą
w „Epilogu” dziejopisa Wawela, u-

branego przez Kantora w uniform
karawaniarski.

Balladyna, przerysowana w' swej
wrzaskliwej prymitywności, pozba­
wiona dziewczęcego wdzięku —

sława Górkiewicza z Tadeuszem
Kantorem — mogłaby stać się
wydarzeniem teatralnym na miarę
ogólnopolską. Dlaczego używam
sformułowania „mogłaby"? Dlatego,
że gdyby Górkiewicz dysponował
choćby w połowie taką obsadą ak-.
torską, jaką ma Hanuszkiewicz w

swoim spektaklu, mógłby stworzyć
przedstawienie od początku do koń­
ca wybitne. A tak — mamy do czy­
nienia z widowiskiem nieprzecięt­
nym, obfitującym w pomysły insce­
nizacyjne czasem szokujące, ale nieu-
dziwnione, inspirowane kapitalną
wręcz scenografią Tadeusza Kanto­
ra. Te pomysły, a zarazem ich kon­
sekwentna realizacja na scenie, sta­
rają się ominąć — poprzez ogra­
niczone zadania wykonawcze posta­
ci dramatu — niebezpieczeństwo wy-

jest taką samą czarownicą na tro­
nie, jak Goplana „prawdziwa" cza­
rownica z królestwa lupanarów.
Goplana z kochanka czyni króla,
Balladyna nie przebiera w kochan­
kach, by dojść do zaspokojenia
swych namiętności „posiadania” i
„władzy”.

Balladyna Górkiewicza i Kantora

jest wrośnięta w ziemię — i'z ziemi

ulepiona. Zaborcza i odpychająca tą
swoją postawą prymitywu awansowa­
nego na najwyższy stopień hierarchii

społecznej, bez żadnych zmian w

samej sobie. Zabiła siostrę, bo zabój­
stwo umożliwiało dobrą partię mał­
żeńską; nie zrezygnowała z dawnego
kochanka, bo namiętność pchała ją
w objęcia prawdziwego chłopa, a nie

bajkowego królewicza; wyparła się

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W 1914 ZACZYNA WYDAWAĆ WŁASNE PISMO
„ARYA”, WTEDY TEZ POZNAJE FRANCUZKĘ

MIRĘ RICHARD, ZAFASCYNOWANĄ FILOZO­
FIĄ WSCHODU. Ona to pod imieniem „Matki”
odgrywała główną rolę w aszramie, ona po śmier­

ci Aurobindo staje na czele ruchu, ona wreszcie
doprowadziła dzieło Aurobindo do końca — do Auroyille.
Jej rola była tym ważniejsza, że Aurobindo od 1926 r. do
końca życia, przez ćwierć wieku nie opuścił swej pustelni w

Pondicherry. Przez ćwierć wieku nie rozmawiał z nikim po­
za Matką, nawet najwierniejsi uczniowie mogli go bardzo
rzadko oglądać, nie rozmawiając z nim. W sierpniu 47 r. w

dniu odzyskania niepodległości Indii z pustelni w Pondicher­
ry popłynął przez wszystkie rozgłośnie głos Aurobindo wi­
tającego spełnienie pierwszego z czterech marzeń jego ży­
cia. Trzy następne to: powrót Azji na światową arenę dzie­
jową; mający nadejść okres światowej federacji przyjaznych
narodów; wreszcie — co najważniejsze — wielki zryw w

moralnym, duchowym rozwoju ludzkości. Dwa ostatnie ma­
rzenia są konsekwencją jego filozofii, której symbolem jest

joga integralna
O doktrynie Aurobindo mówi się, iż stanowi syntezę fun­

damentalnych elementów obu wielkich kultur — Wschodu
i Zachodu. Pragmatyzm, realizm, postęp organizacyjno-tech­
niczny i kult tężyzny fizycznej, jakim hołdował Zachód,
Aurobindo wzbogacać chciał ideę moralną, sztuką wewnętrz­
nego skupienia i pracy nad sobą, zainteresowaniem dla
ducha — tym wszystkim więc, co wypracował Wschód, a

przede wszystkim filozofia indyjska. Jak pisał: „Zachód
związał swe nadzieje z nauką i mechanizacją — i oto niszczy
go nauka i dławi mechanizacja. Wschód jest w posiadaniu
tajemnicy przeobrażeń duchowych, zbyt jednak długo od­
wracał oczy od ziemi. Nadszedł czas, by złagodzić te róż­
nice i zharmonizować potrzeby życia z potrzebami ducha”.
Joga integralna zaś to znów synteza — to zarazem joga czy­
nu, poznania, miłości i medytacji. W pracy „Synteza Jogi”
głosił, iż święte słowo ma być „tylko pretekstem, do obu­
dzenia i przejawienia własnej wewnętrznej siły”. Główne
intencje Aurobindo próbowali oddać jego uczniowie — w

broszurze, jaką wręcza się zwiedzającym Pondicherry piszą:
„Nie leży w jego zamiarze propagowanie jakiejś religii, łą­

czenie dawnych czy wynalezienie nowej... Jedynym celem je­
go Jogi jest wewnętrzny samodzielny rozwój, dzięki czemu

każdy, kto pracuje nad sobą będzie mógł z czasem odkryć
Jedyną Jaźń we wszystkim i rozwinąć wyższą niż umysłowa,
mianowicie duchową i ponadumysłową świadomość, która zdol­
na jest przekształcić i ubóstwić ludzką naturę”.

Jeśli więc wydobyć z otoczki mistycyzmu, alegorii 1 sil­
nie zakorzenionej w myśli Wschodu metafizyki racjonalny
sens doktryny, okaże się iż jest to filozofia nie kontem­
placji ale czynu, postępu, zmiany. Zmienić człowieka, wska­
zać mu drogę, wyzwolić go spod całego niekorzystnego
wpływu cywilizacji — tak, ale nie drogą odcięcia się od

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

MARZENIA SRI AUROBINDO
świata, samotności, ascezy. „Stare metody jogi nakazywały
milczenie i samotność. Nowa joga każę przez pracę z inny­
mi osiągać swój szczyt" — mówiła Matka, która przejęła
na siebie trud interpretowania złożonej, wieloznacznej, wca­
le zresztą obszernej (wydane w 72 r. „Dzieła” liczą 26 to­
mów) twórczości Aurobindo. Nadaje im praktyczny, racjo­
nalny sens. Więc nie ucieczka od świata, od cywilizacji i te­
chnologii, od upiornych wizji świata automatów ale działa­
nie w tym świecie. I takie jego przekształcenie, by nie
tracąc tego, co pozytywne w dorobku cywilizacyjnym, uczy­
nić rozwój humanistycznym, służącym człowiekowi i jego
wolności, a nie niszczącym go. By pokój i harmonia zastą­
piły walkę i konkurencję. Idea braterstwa dominuje w tym
co związane jest z nazwiskiem Sri Aurobindo — jego filo­
zofii, działalności jego i uczniów, wypracowanymi wzorami
życia aszramu w Pondicherry, Towarzystwa im. Aurobindo
wreszcie — w idei zyskującej realne kształty, w

Auroville

Ideę rzuciła Matka w 1956 r.: „Musi być gdzieś na świę­
cie miejsce, którego żaden naród nie uzna za swoją wyłącz­
ną własność. Miejsce, gdzie każdy człowiek dobrej woli,
szczery w swych dążeniach, będzie żył wolny jako obywa­
tel świata, posłuszny jednej tylko władzy, jaką jest Praw­
da Najwyższa”. W 1968 położono kamień węgielny pod Auro­
yille. W orędziu kierowanym wówczas do świata padły sło­
wa: „Zaproszony niech tutaj będzie każdy, kto pragnie po­
stępu i zmierza do wyższego, pełniejszego życia”. Miasto przy­
szłości, które projektował Roger Anger ma model koncen­
tryczny (promień 3 km), składać się ma z czterech dzielnic
(mieszkalna, przemysłowa, kulturalna i Dzielnica Jedności).
Zaprojektowane jest docelowo na 50 tys. osób, w przyszłości,

IDEOLOGIE I UTOPIE

gdy liczba zwolenników „aurobindyzmu” wzrośnie, podobne
miasta powstawać mają w innych częścią świata. Wszyst­
kie problemy rozwiązano tu kompleksowo — planuje się
zastosowanie szeregu najnowocześniejszych rozwiązań, ta­
kich jednak, które nie zagrażają człowiekowi. Dlatego w

Auroville planuje się elektryczną komunikację, ruchome
chodniki itp. cuda techniki, natomiast eliminuje się zupełnie
samochody. W centrum miasta stanie świątynia Matki —

olbrzymia kula o średnicy 45 m pokryta złotymi płytami.
Choć b. wiele można by mówić o wspaniałych projektach
czy już realizowanych obiektach, gdzie wykorzystuje się
rzeczywiście najwyższy poziom techniki, to jak stwierdził
główny architekt, R. Anger: „Ważne jest nie wybudowanie
miasta lecz ukształtowanie nowych ludzi”. Ludzie ci sami
uczestniczą w budowie, przeżywają swoje wielkie doświad­
czenie — tworzenie nowego świata, nowej społeczności.

I choć wokół Auroyille zdążyło już narosnąć sporo mitów,

choć wcale nie tak łatwo można zostać jego obywatelem
(selekcja jest niesłychanie surowa), choć wreszcie wielu u-

znaje to miasto-państwo za absurdalny wymysł mistycznego
jogina — Aurobindo, nie uważam by można casus Auroyil­
le zbywać tylko sceptycyzmem.

Rok temu (w wieku 96 lat) zmarła Matka, przywódcą zo­
stał Nolini. Tempo prac w Auroyille nie spada, akcja pro­
pagandowa podejmowana w świecie nie słabnie.

Eksperymenty

wychowawcze i oświatowe realizowane przez Auroyille i
Towarzystwo im. Aurobindo (87 filii w Indiach, członkowie'
w 25 krajach, własne wydawnictwo, czasopisma) budzą
żywe zainteresowanie wybitnych autorytetów. Ideę Auro­
yille — co warto dodać — poparł gorąco rząd Indii, zaś
UNESCO (na wniosek Francji i. ZSRR) zobowiązało kraje
członkowskie do poparcia eksperymentu. 65 państw przeka­
zało w 1968 r. swój symboliczny dar dla Auroyille — garść
ojczystej ziemi. Nie jest to więc eksperyment lokalny 1 nie
jest to sprawa marginesowa.

W zaproszeniu kierowanym do całego świata założyciele
Auroyille głosili: „Przyjdźcie wy, którym obco i źle wśród
skłóconych narodów, / którzy zmęczeni jesteście pogonią
za zyskiem, / ekonomicznym systemem konkurencji, / świa­
tem bez serca...”

A
WIĘC WYSPA „nowego wspaniałego świata”, azyl dla

wszystkich chcących zmienić siebie i swój los. Nic jest
to chyba takie proste. Gdy czytam, iż Auroyille jest sub­
wencjonowane (obok datków prywatnych i pomocy

UNESCO) głównie przez rząd indyjski, gdy pamięta się corocz­
ne niemal doniesienia o klęskach głodu w tychże samych In­
diach, wątpliwości rosną. Ten obraz — wysepka szczęścia i do­
brobytu w oceanie krzywd i nędzy — jest znów uproszczo­
ny. Trudno inaczej w krótkim artykule. Można traktować Auro­
yille jako drogowskaz dla świata, można też mówić o tym mie­
ście jako o luksusie, fanaberii w świecie, w którym nic już
nie dziwi. Obie te oceny będą zapewne fałszywe. Urealniane
marzenie Sri Aurobindo nie jest chyba niczym więcej, niż tyl­
ko eksperymentem. Jak każdy eksperyment zawiera sporo ry­
zyka i nadziei,
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W
MINOROWYM NASTROJU PRZYGO­
TOWYWANA JEST ŚWIATOWA KON­
FERENCJA ŻYWNOŚCIOWA, KTÓRA
MA ROZPOCZĄĆ SIĘ 5 LISTOPADA W

RZYMIE. JUŻ DRUGI ROK W WIĘKSZOŚCI
KRAJÓW TRWA NIEURODZAJ, SPOWODO­
WANY GŁOWNIE KLĘSKAMI ŻYWIOŁOWY­
MI. DŁUGOTRWAŁE SUSZE SPRAWIŁY, ŻE
GŁODUJĄ MIESZKAŃCY ZACHODNIEJ A-

FRYKI, A POWODZIE ŚCIĄGNĘŁY
GŁODU DO KRAJÓW AZJI.

Anomalie pogody dotknęły także

krajów rozwiniętych, w tym m. in.

światowych eksporterów żywności. Nigdy w mi­
nionych 20 latach światowe zapasy zbóż nie były
tak niskie, jak obecnie.

Uczestnicy konferencji w Rzymie — wszyscy
w randze ministrów, co jest odbiciem wagi
problemu — będą mieli zatem niełatwy orzech
do zgryzienia. Trzeba będzie bowiem znaleźć do­
raźne środki, aby niezwłocznie pomóc
jącej, ludności Trzeciego Świata; według
FAO liczba głodujących sięga około 460
nów. Jednocześnie uczestnicy konferencji
zastanowić się nad rozwiązaniem problemu wy­
żywienia w dalszych latach. A zatem nad zna­
lezieniem skutecznych metod zwiększenia pro­
dukcji rolnej, na miarę potrzeb rosnącej liczby
mieszkańców ziemskiego globu.

Jedną z szans rozwiązania problemu żywności,
może nawet najważniejszą, stanowi „ZIELONA
REWOLUCJA”. Termin ten pojawił się w roku
1968 jako podsumowanie wysiłków uczonych,
zmierzających do wyhodowania bardziej wy­
dajnych odmian Zbóż — a tym samym uchro­
nienia przed głodem ludności Trzeciego Świata.

URSZULA SZYPERSKA

Hydrolodzy alarmują: Morze Kaspijskie systema­
tycznie, z roku na rok, obniża poziom swych wód,
czyli mówiąc po prostu — wysycha, wyparowuje w

sposób zagrażający gospodarce rybnej. Tymczasem ten

unikalny zbiornik wodny daje rocznie średnio do 200
tys. cetnarów jesiotra, bieługi, sewrugi i innych cen­
nych ryb.

Jeśli starego „Kaspija” pozostawi się samego z jego
kłopotami, to do roku 1985 — opuściwszy martwe,
wyschłe tereny przybrzeżne — cofnie się do większych

r głębi, co oczywiście pozbawi ryby bazy pokarmowej,'

znajdującej się, jak wiadomo, na wodach płytkich.
Jak uratować Morze Kaspijskie? Uczeni radzieccy

zajmujący się tym problemem wynajdują różne spo­
soby. Można np. skierować do niego część wód z rzek
północnych — z których bez szkody dla przyrody Pół­
nocy dałoby się „wypożyczyć” ok. 15 proc, zasobów
wodnych. To przedsięwzięcie jest technicznie wyko­
nalne — do 1985 roku można w ten sposób przekazać
Kaspijowi ok. 30 kilometrów sześć, wody.

Zanim to nastąpi, trzeba bronić każdej kropli wody
w basenie M. Kaspijskiego. Przede wszystkim dbać o

bardziej racjonalną gospodarkę wodami Wołgi, o

zmniejszenie parowania wody w zatoce Kara-Bogaz-
Goł, która tylko wąskim przesmykiem łączy się z mo­
rzem. Przewiduje się, że po wybudowaniu urządzenia,
które regulować będzie przepływ wód, dopuszczając
tylko niezbędne minimum do zatoki, zaoszczędzi się
(na parowaniu) ok. 10 kilometrów sześć, wody. A pro­

jekt oddzielenia Kara-Bogaz-Goła został już przeka­
zany do realizacji.

Są to tylko półśrodki — powiadają specjaliści, wy­
suwając projekt przerzucenia do Kaspija wód Morza

Czarnego. Realizacja tego projektu — który oczywi­
ście ma i szereg mankamentów, jak np. podwyższenie
zasolenia wód kaspijskich — obliczana jest na przy­
szłe stulecie.

Kaspij może więc liczyć na posiłki.
Nauka radziecka spieszy na ratunek śródlądowym

naturalnym zbiornikom wodnym, posługując się tym
wszystkim, co dotychczas na ten temat powiedziała
nowoczesna technika.

JORG
MARSCHNER

JESTEM rodowitym drezdeńczyklem. I rokrocz­
nie, jeśli tylko pozwala na to pogoda — zwłaszcza

podczas „złotej jesieni” — co najmniej raz wy­
jeżdżam windą na szczyt wieży ratuszowej. Tu

zawsze ustawiają się kolejki. Nic dziwnego, albo­
wiem zarówno mieszkańcy Drezna, jak i dobrze

poinformowani turyści — wiedzą, że z wysokości
86 metrów otwiera się najpiękniejszy widok na

miasto. Z każdej strony.

Oto rozległa dolina Łaby,
się skaliste wzgórza Saskiej
chodzie, zbocza pokryte
smukłe wieże Katedry Miśnieńskiej. Na połud­
niu widać kopce gór Harzu i tylko od północy
trudno coś dostrzec na horyzoncie, który zasłaniają
potężne bloki budynków miasta. Tu i tam — w

słońcu pobłyskuje Łaba. Noąję, szerokie ulice pul­
sują ruchem. Zielone autobusy miejskie tworzą
jakby drugą rzekę w betonowym korycie domów.

Nowych domów, których ciągle przybywa miastu.

Na wschodzie ciągną
Szwajcarii — na za-

winoroślą i dwie

Leipziger
Yolkszeitung

Wokół wieży ratuszowej rdzawo lśnią dachy za­
budowań Centrum, domy przeważnie sześciopię­
trowe — dopasowane jednak do barokowego sty­
lu architektury śródmieścia. Ale już parter i pier­
wsze piętra zajmują nowoczesne sklepy, restaura­
cje i bary. Drezdeńczyey, wymieszani z rzeszą tu­
rystów, wędrują pod arkadami Centrum. Niedale­
ko stąd na ulicę Praską, gdzie mieszczą się cztery
hotele z całym zapleczem gastronomicznym, pasaże
pełne sklepów, fontanny i — jak w ogóle w Dreź­
nie — wspaniale skwery. Tworzy to wszystko wy­
marzone państewko dla pieszych, na granicy’ któ­
rego wyrósł obecnie nowy Dom Towarowy z ka-

ozych. Problem polega przede wszystkim na wy*
hodowaniu odmian o znacznej zawartości białka,

którego brak niedożywiona ludność Trzeciego
świata odczuwa najbardziej. Starania selekcjo­
nerów przyniosły rezultaty — odmiany kukury­
dzy o zwiększonej wartości odżywczej zaczęto

już uprawiać w krajach Ameryki Łacińskiej 1

w Stanach Zjednoczonych. Odmiany pszenicy ze

znaczną zawartością protein, wyhodowane przez

uniwersytet stanu Nebraska (USA) poddawane
są obecnie próbom.

EDNAK „ZIELONA REWOLUCJA” nie ode­
grała w Trzecim Swiecie roli, jakiej się po

niej spodziewano. W Indiach i Brazylii uro­
dzaje pszenicy od 10 lat wynoszą niezmien­

nie około 5—5,5 kwintala z hektara, w Argen­
tynie nie przekraczają 7—8 ą/ha. Nie zwiększy­
ły się też w sposób widoczny zbiory ryżu w

Azji. Rzecz w tym, że wysoko wydajne odmiany
odgrywają w rolnictwie krajów rozwijających
się zbyt jeszcze małą, marginalną rolę.

Przyczyn powolnego rozszerzania się „zielonej
rewolucji” należy upatrywać przede wszystkim
w tym, że wyhodowane przez uczonych nowe

odmiany zbóż wymagają obfitego nawożenia i

właściwego nawodnienia gleby, podczas gdy
kraje Trzeciego Świata nie są w stanie spełnić
tych warunków.

W sumie „zielona rewolucja” stanowi szansę

wciąż nie wykorzystaną.
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„ZIELONEJ REWOLUCJI”
WIDMO

PRACE
SELEKCJONERÓW, zmierzające do

uzyskania takich odmian mają już prawie
40-letnie tradycje. W roku 1935 Japończycy
wyhodowali pszenicę „Norin 10”, przyno­

szącą znacznie zwiększone plony. Na Taiwanie

nową odmianę ryżu — „Taichund Native 1” —

uzyskano w 1953 roku, na Cejlonie inną, „H-4”
w 1958 roku. Największe zasługi w dziedzinie

uzyskiwania lepszych odmian zbóż ma jednak
Norman Borlaung, dyrektor Międzynarodowego
Ośrodka Doskonalenia Kukurydzy i Pszenicy w

Meksyku. Wyhodował on krótkosłome, dobrze

reagujące na nawożenie i przystosowujące się
do różnych warunków klimatycznych odmiany
pszenicy, które dają plony kilkakrotnie wyższe
od uprawianych w krajach Trzeciego Świata.

Następny etap tych prac — nazwany nawet

drugą fazą „zielonej rewolucji” — stanowią
wysiłki nad uzyskaniem odmian zbóż i roślin

motylkowych o większych wartościach odżyw-

IRAKU PODJĘTO PRA- Hammurabim, założony 4 tysią-
1 NA CELU ce lat temu przez Sumerów, czy

REKONSTRUKCJĘ BA- też o miasto z czasów o wiele

dawnej późniejszych — z czasów Nabu-

chodonozora? Ta antyczna stoli­
ca była 10-krotnie niszczona i

zawsze odradzała się, jako ośro­
dek wspaniałej kultury. Jednak­
że wiedza archeologiczna nigdy
nie sięgała dalej w głąb dziejów,
jak do okresu panowania Nabu-

TT 7 IRAKU PODJ
1/1/ CE, MAJĄCE
r V REKONSTRU'

BILONU. W

Mezopotamii, między Tygrysem
i Eufratem, powstaną monu­
mentalne budowle, zgodne z o-

pisami i schematami, które od­
kryto na miejscu, utrwalone na

tabliczkach pismem klinowym.
Wśród tych budowli znajdzie się

MARIAN JANICKI

ODBUDOWA
WIEŻY BABEL

na-

eu-

gr?

Wieża Babel, która górowała
nad starożytnym miastem. Wy-
jaśnijmy przy tym, że Babel i

Babilon mają to samo znaczenie:
Babel jest nazwą arabską,
zwę Babilon używają uczeni

ropejscy.
Oczywiście, nie wchodzi w

rekonstrukcja całego grodu, lecz
tylko odtworzenie jego najbar­
dziej charakterystycznych frag­
mentów. Przewiduje się, że pra­
ce potrwają 20 lat. Do jakiego
okresu dziejów nawiązywać bę­
dzie przywrócony w dawnych
kształtach Babilon? Czy chodzi
tu1 o Babilon z czasów przed

chodonozora, a więc do VI

ku p.n.e., kiedy to Babilon był
pięknym, półmilionowym mia­
stem. I właśnie fragmenty gro­
du z tego okresu mają być zre­
konstruowane.

Program przewiduje odbudo­
wę dawnych pałaców i świątyń,
teatru i ogrodów wiszących,
dzielnicy mieszkalnej i partii
murów, a przede wszystkim —

Wieży Babel.

Jeszcze w tym roku zakończo­
na będzie odbudowa teatru an­
tycznego. Zbudowany przez Gre­
ków za czasów panowania Alek­
sandra Wielkiego składa się z

wie-

dwóch części: jedna przeznaczo­
na była dla spektakli scenicz­
nych, druga — dla zapasów i

gimnastyki. W teatrze będą or­
ganizowane imprezy o zasięgu
międzynarodoiąym. W 1975 roku
ma tam odbyć się międzynaro­
dowy festiwal muzyki arabskiej
i europejskiej.

Wiszące ogrody, zaliczane do
siedmiu cudów świata, powstaną
na kilku poziomach prostokąt­
nego pałacu i będą nawadniane
— jak to niegdyś bywało — za

pomocą wielkiej maszyny hy­
draulicznej, napędzanej przez si­
łę zwierząt pociągowych. Nikt

już nie będzie nawiązywał do

Semiramidy, ponieważ ostatnie
badania udowodniły, że to nie

ta legendarna królowa, a Nabu-

chodonozor zbudował wiszące o-

grody dla swej perskiej małżon­
ki.

Problem odtworzenia Wieży
Babel z materiału oryginalnego,
a więc z cegły, okazał się nie

do praktycznego . rozwiązania.
Jak wynikło z obliczeń, dla za­
chowania wierności starożytne­
mu wzorcowi należałoby wyko­
nać prace, które trwałyby 20 lat

przy zatrudnieniu 10 tysięcy lu­
dzi. W grę bowiem wchodziłoby
wyprodukowanie i ułożenie 65
milionów cegieł, aby powstała
wieża o kwadratowej podstawie
91 m na 91 m i wysokości rów­
nież 91 m. Toteż musiano skapi­
tulować: Wieża Babel wykonana
zostanie przy użyciu nowocze­
snych materiałów i nowoczesnej
techniki.

— No
myślisz,
niale?

Tania
nym —

pach skóry, tytoniu i benzyny, którym przesycona była
jego wiatrówka, podbita futrem. Zdawała sobie sprawę,
że obejmuje go zbyt mocno, raczej dla przyjemności niż
ze strachu przed upadkiem. Nic jej nie groziło, siedziała
przecież ściśnięta między Landonem i bratem, na wspa­
niale resorowanej maszynie, płynącej po szosie jak po
obłokach.

Kiedy motor skręcił w ich uliczkę, Tania krzyknęła
z żalem:

— Już jesteśmy na miejscu!
Landon wyłączył gaz i zsunął nogi na ziemię. W małej

uliczce było ciemno. Ciemność i ten zaułek obudziły w

Landonie okrutne wspomnienie. Przez chwilę czuł się
jak sparaliżowany, ręce jego wpiły się w kierownicę.
Tania i Patrick zeszli z siodełka.

— O! Alain już jest! — krzyknęła dziewczyna.
Landon spostrzegł samochód stojący w głębi uliczki

i mężczyznę idącego w ich kierunku.
— Ach, tak — rzekł Christophe zatrzymując się przed

'Tanią. Pani szaleje teraz na motorze?
— To kompan Patricka! — odparła szybko. — Przez

pół dnia woził go na motorze i przywiózł potem do pań­
stwa Rechambeau. Spóźniliśmy się trochę, ale nie spo-

co? — szeptał jej
że w samochodzie

nie odpowiedziała,
czuła przenikające

do ucha. — Ale fajnie! Czy
może także być tak wspa-

Rozkoszowała się czymś !n-
ją ciepło ciała Landona, za-

wiarnią — punkt zborny niemal każdej wyciecz­
ki, zakończenie prawie wszystkich spacerów.

Na północnym wschodzie, około jednego kilome­
tra od Centrum, wyrastają jasne fasady Johann-

stadt, dzielnicy na wskroś nowoczesnej, która liczy
już 20 tys. mieszkańców. Dalej na wschód leży
Leuben, a po stronie zachodniej Zschertnitz — oba

osiedla, zamieszkałe przez 10 tys. ludzi każde. Bu­
downictwo mieszkaniowe — jedno z najważniej­
szych zadań socjalno-gospodarczych NRD, wytyczo­
nych przez VIII Zjazd SED — odmieniło całko­
wicie oblicze Drezna. A już niedługo przybędzie
tu nowych osiedli dla 30 tys. mieszkańców!

Za każdym razem, gdy spoglądam na miasto z

wieży ratuszowej — myślę o obrazie z r. 1945.

Abstrahując od tego, że wówczas cały ratusz był
wypaloną ruiną — to widok, jaki roztaczał się
wokół niego w promieniu dwóch kilometrów, był
widokiem popiołów i zgliszcz, Wszystko runęło
i spaliło się podczas jednego tylko nalotu bom­
bowców anglo-amerykańskich. Zniszczony został

słynny Zwinger z jego wspaniałą architekturą, Ga­
leria malarstwa, w gruzach leżał pałac Briihla i
Albertinum — siedziba „Griinen Gewolbes”, tego
wyjątkowego (w skali Europy) zbioru kosztowno­
ści królów saskich — i polskich.

Ale dziś jest Drezno znów kwitnącym miastem

przemysłu i nauki, sztuki i turystyki. Miliony lu­
dzi odwiedzają je co roku, by podziwiać
odbudowane zabytki, rzadkiej piękności
nowoczesną architekturę oraz życzliwych
gościowi drezdeńczyków. Przyjeżdżajcie
niecznie wyprawcie się na szczyt wieży ratuszo-

Szwajcaria w miniaturze

nie tylko
— lecz i

każdemu
tuiko-

W małym, sztoajcarskim miasteczku Melido (kanton Tessin) zo­
baczyć można wszystko, co loarte zobaczenia w Szwajcarii. Zało­
żono tu 15 lat temu ogród „Miniaturowa Szwajcaria". Po minia­
turowych autostradach pędzą malutkie modele prawdziioych sa­
mochodów; miniaturowy pociąg wyłania się z tuneli wydrążonych
w Alpach, których najwyższe szczyty pokrywa oczywiście imita­
cja śniegu. Mosty, rzeki,: małe zamki, malownicze miasteczka
wśród jezior... A wszystko to na tle prawdziioych, choć odległych,

SUROWIEC

■119—

tak wcześnie.dziewałam łię pana
jadłam!

— Wiem! — odparł
zaprosić, źjemy razem

Landon słuchał nie ruszając się

Nic Jeszcze nie

Chciałbym panią
do Pacco.
miejsca, trzymał

Christophe. —

przed pójściem
z

wciąż fękę na kierownicy. Sytuacja stawała się corjtz
bardziej absurdalna, może nawet niebezpieczna! — za­
stanawiał się. Oczywiście było niemożliwością, żeby
Christophe odgadł, że ma przed sobą człowieka, którego,
szuka od tylu tygodni, ale mimo wszystko leciutki strach
perlistym potem zwilżył górną wargę Landona.

W tej właśnie chwili Christophe obserwował go mó­
wiąc:

— Jaki piękny motocykl!
— To Honda — krzyknął z zapałem Patrick. — Diabeł

nie maszyna! Czy pan jeździ także na motorze, panis
inspektorze?

— Zdarzało mi się w życiu.
— To bardzo fajne, prawda?
— Całkiem fajne, istotnie!
Landon zdecydował się odezwać z obawy, że jego mil­

czenie może wydać się Christophe’owi podejrzane.
— Świetnie — stwierdził — ponieważ Tania jest bez­

pieczna, mogę już jechać!
Patrick zwrócił się szybko do niego:
— Zobaczymy się chyba niebawem? Obiecał pan. że

zabierze mnie jeszcze raz!
— Naturalnie... zabiorę cię. Do widzenia!
Landon zapuszczał motor, patrząc na Tanię. Chciałby

się z nią pożegnać w inny sposób, uścisnąć dłoń dziew­
czyny, dotknąć jej jeszcze. Jakby odgadła jego myśli,
podeszła do niego.

— Dobranoc, Gilbert! — szepnęła. — Ja również mam

nadzieję, że wkrótce pana zobaczę!
Podała mu rękę. Uścisnął ją mocno, przelotny uśmiech

skrzywił jego wargi. Landon odjechał szybko, zataczając
półkole- w głębi uliczki skręcił w przeciwnym kierunku.

Pracy w Krakowie

stwierdził na

POLMOZBYT

pff

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE w KRAKOWIE, ul. MA­
ZOWIECKA 25 — w porozumieniu z Wo­
jewódzką Komendą Ochotniczych Hufców

ogłaszają WPISY

młodzieży w wieku od 16 —18 lat,
do 1-rocznego Ochotniczego Hufca Pracy,

zawodach:

murarz-tynkarz, betoniarz-zbrojarz, cieśla-montaży-
sta, posadzkarz-wylewkarz, stolarz, szklarz, malarz
ślusarz remontowy maszyn budowlanych, ślusarz

konstrukcyjny.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

■ bezpłatne zakwaterowanie
■ wynagrodzenie 600 zł miesięcznie i do 25 proc, premii
■ bezpłatną odzież ochronną i obuwie

■ codzienne posiłki regeneracyjne
■ możliwość ukończenia szkoły podstawowej
■ możliwość zdobycia zawodu na kursach zawodowych podno­

szących kwalifikacje zawodowe
■ wymaganą opiekę lekarską w lecznictwie przyzakładowym.

Do hufca należy przywieźć ze sobq:
— dowód osobisty, wyciąg aktu urodzenia oraz ostatnie świadec­

two szkolne.

FIAT
125-p

na raty!!!

„POLMOZBYT" P. P. w Krakowie — sprzedaje na raty
samochody osobowe marki „FIAT — 125 p:“

<t^ model 1300 — cena 167.700 zl

model 1500 — cena 182.700 zi.

Pierwsza wpłata gotówkowa wynosi 20 proc, ceny samo­
chodu, reszta należności w 36 ratach miesięcznych.

Szczegółowych informacji udziela Dział Sprzedaży Sa­
mochodów „POLMOZBYT", Kraków, ul. PRANDOTY 6/8,
telefon nr 549-19 w godzinach 7—15.

— Nigdy nie wspominałeś o nim, Patrick — zdziwił
się Christophe. — Czy dawno już go znasz?

— Ach, nie! Dopiero od wczoraj! — odparł chłopiec
niedbałym tonem. — Jego motor stał przy ulicy Saint-
Maut. mówiłem właśnie do Tani, że mam straszną ocho­
tę przejechać się, kiedy nadszedł Gilbert. Zaproponował
mi mały spacer... Potem zaprosił nas na kawę, Tanię
i mnie, a potem, to znaczy dzisiaj, całe popołudnie jeź­
dziłem z nim na Hondzie!

Christophe ciągle milczał, Patrick mówił dalej:
— Pan wie, nie mam żadnych złudzeń, jeśli Gilbert

jest taki fajny dla mnie, to nie robi tego dla moich
pięknych oczu, tylko raczej dla oczu Tani.

Christophe wybuchnął śmiechem.
— No ja myślę!
Patrick patrzył na niego zmieszany.
— Co ona w sobie ma, ta Tania? — dziwił się. —

Wszystkim się podoba! Ten malarz robi jej portret, a

pan zaprasza ją na kolacje! To za dużo dla jednej
dziewczyny!

Christophe spojrzał nieznacznie na Tanię.
— To prawda, ale Tania nie jest byle jaką dziewczyną!

— Och! Skończcie już! — krzyknęła Tania. — Czy pan
naprawdę chce mnie zaprosić?

— Oczywiście, że chcę! — odparł Christophe.
— A więc proszę mi tylko pozwolić zmienić suknię!

Ale spóżnimy się do Pacco!
— To

wcześnie
nie ma znaczenia! Pacco nigdy nie chodzi
spać.

ROZDZIAŁ XIV

Tania i Alain! — powiedział Pacco i udał się— To
za zasłonę, żeby otworzyć drzwi.

— Nie spieszno wam było dzisiaj!
powitanie.

— To moja wina, zaprosiłem Tanię na kolację! —

tłumaczył się Christophe.

(ciąg dalszy nastąpi)
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PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

13.25 TV Technikum Rolni­
cze — Mechanizacja rolnictwa

15.55 NURT — Nauki polity­
czne

16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Zwierzyniec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Panorama Rzeszowska

(z Krakowa)
18.25 Kronika (z Krakowa)
18.45 Światłoczuły notatnik
19.05 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr TV: Aleksiej

Arbuzów „Opowieści Starego
Arbatu"

22.00 „Dwie strony medalu"
22.35 „Soliści polskiego ba­

letu" tkol.)
22.55 Dziennik TV (kol.)
23.10 Oferty
23.25 Program na wtorek

Program II

16.45 Program II proponuje
16.55 Moskiewskie powitanie

(kol.)
17.00 „Moskiewskie spotka­

nia" film TVP (kol.)
17.35 „Znów w Piotrogro-

dzie" film dok.
17.55 „Zawadiackie czastusz-

ki“ film bal. (kol.)
18.15 „Syberia" — film dok.

(kol.)
18.40 Zespół Pieśni i Tańca

„Wiosna" (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Moskiewskie powitania

— II (kol.)
20.20 „Od Uralu do Kamcza­

tki" film krajoznawczy (kol.)
20.30 Sport u sąsiadów
21.00 „Piosenki od serca"
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Koncert fortepianowy

C-dur op. 26 Sergiusza Proko­
fiewa (kol.)

22.15 Jak się zakochać —

film fab. prod. radź.
23.30 Moskiewskie pożegna­

nia (kol.)
23.35 NURT — Nauki poli­

tyczne
0.05 Program na wtorek

WTOREK

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Mechanizacja rolnictwa

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas II lic.

10.45 „Jak hartowała się
stal" — film ser. prod. TV
ZSRR

12.00 Dla szkół: Historia dla
klas VIII

13.45 TV Technikum Rolni­
cze — Fizyka /

14.30 TV Technikum Rolni­
cze — Botanika

16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Z cyklu:

Legendy z wiślanego brzegu"
„O Walgierzu Wdałym z Tyń­
ca" — scen, i adapt. Lena
Skwirtniańska reż. i real. TV
St. Zajączkowski, scen. Jerzy
Boduch — muzyka — J. Ka­
szycki wyk.: aktorzy scen kra­
kowskich (z Krakowa)

17.10 Nocna zmiana — re­
portaż

17.25 Polska Grafika telewi­
zyjna (kol.)

lat)
lub

(fr.

PIĄTEK
STARY (Jagiellońska 1): Mickie­

wicz. Dziady (zamka.) — 18. LU­
DOWY: Budrecki — Kanlcki: Dziś

do ciebie przyjść nie mogę... 19.15,
Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
STARY: Dziady (zamkn.) — 19.

KAMERALNY (Boh. Stalingr. 21):
Abramów: Klik klak — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): Słowa­
cki: Balladyna — 19.30 . LUDOWY:
Dziś do ciebie przyjść nie mogę...
— 19.15. EREF 66 (Wolnica 1): Na­
kaz aresztowania — 20.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Beckett: Koń­

cówka — Akt bez słów — 19.15,
STARY: Dziady — 19, KAMERAL­
NY:Mążiżona—16,Klikklak—
19.15. BAGATELA: Balladyna —

19.30. LUDOWY: Dziś do ciebie

przyjść nie mogę... — 19.15. OPERA

(pl. Ducha 1): Moniuszko: Hrabi­
na — 14 . GROTESKA (Skarbowa
2): Lotar: Dzielny ołowiany żoł­
nierzyk — 12, Wolski: Cucurbita

story — 16. EREF 66: Nakaz are­
sztowania — 20. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Don Juan mimo woli
— 19.

PIĄTEK
APOLLO: Heca (RFN, 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Gra złudzeń (wł. 15 lat) —- 17,
19.15. KIJÓW: Potop cz. I (poi.
b.o.) — 16.30, 20. KULTURA: Mąż
swojej żony (poi. b.o .) — 18, 20.
MASKOTKA: Wyzwanie dla Ro­
bin Hooda (ang. b.o .) — 11, 15.30,
Opowieść do poduszki (USA, 15

lat) — 17.30, 19.30 . MIKRO: Fran­
cuski łącznik (USA, 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. ML. GWARDIA:
Szerokość geograficzna zero (jap.
15 lat) — 14 .45, 17, 19.15. PASAŻ:

Przygody Bolka i Lolka — 15, 16,
17 — Dziewczyna z pistoletem (wł.
15 lat) — 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: nieczynne. SZTUKA: O-
statni seans filmowy (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.30 . UCIECHA:

Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. 15 lat) — 16, 18, 20
UGOREK: Był sobie łajdak (USA,
15 lat) — 17, 19.15. TĘCZA: Bajki
— 16. — Klan Sycylijczyków (fr.
15 lat) — 17, 19.15. WANDA : Wiel­
ki łup gangu Olsena (duńs. b .o .)
— 16, 18, 20. WARSZAWA: Pierw­
sza spokojna noc (wł.-fr. 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Czło­
wiek który przestał palić (szw. 14

lat) — 16, 18 — Czyż nie dobija
sie koni (USA 15 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ: Porozmawiajmy o kobie­
tach (USA, 18 lat) — 15.45, IR.
20.15. ZUCH: Odstrzał (USA, 15

tyg/OdrtipWy

elewizji
Od4.XI.do10.XI.1974r.

17.40 Telewizyjne Studio
Młodych

18.20 Kronika (z Krakowa)
18.40 Eureka (kol.)
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 „Jak hartowała się

stal" ode. IV serial film. prod.
TV ZSRR

21.25 Interstudio (kol.)
22.05 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.10 „W dniu imienin —

Elżbiety"
22.30 Dziennik TV (kol.)

Program II

17.10 Język angielski
17.40 Wiedza i film
18.15 Tylko dla zastępowych
18.45 „Portrety 30-lecia“
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 „Zapraszamy na wto­

rek"
21.00 Śpiewa Aleksander

Wiedermikow (kol.)
21.20 24 godziny
21.30 Teatr TV Antoni Cze­

chow „Oświadczyny" i „Jubi­
leusz"

22.35 Sylwetka tłumacza

ŚRODA

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Fizyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Botanika

7.30—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Fizyka dla

klas VI
9.35 „Arsen Łupin" — film

ser. prod. franc.
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

klas VIII
12.45 TV Technikum Rolni­

cze — Historia
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Uprawa roślin
15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 „Latający Holender"
17.00 Losowanie Małego

Lotka
17.10 „Artur Becker" — ode.

ser. film prod. NRD
18.00 Dialogi historyczne
18.25 Kronika (z Krakowa)
18.45 Spotkanie z Jerzym

Michotkiem
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Arsen Łupin" — film

ser. prod. franc.
21.15 Sport Magazyn spraw.
22.15 Śpiewa W. Bagłajenko
22.35 Dziennik TV (kol.)
22.50 Program na czwartek

Program II

17.30 Język francuski
18.00 Za kierownicą
18.30 Kino Miniatur
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)

— 17. ZWIĄZKOWIEC: Dwie

trzy rzeczy które o niej wiem
15 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop I

(poi. b .o.) — 16, 19.15. ŚWIT
SALA: Kłute (USA, 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D.
LA: Szantażyści
15.45, 18, 20.15.
SALA: Godzilla

SA-

(fr. 15 lat) —

ŚWIATOWID M.

contra Hedora

(jap. 15 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:

Nieszczęścia Alfreda (fr. 14 lat)
— 16, 18, 20.

SOBOTA
APOLLO: Taśmy prawdy (USA,

15 lat) — 10, 12.30 — Heca (RFN,
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Babie lato (bułg. b .o .) — 18,
20. MASKOTKA: Wyzwanie dla
Robin Hooda (ang. b.o .) — 11, 13,
15.30 .

— Opowieść do poduszki
(USA, 15 lat) - 17.30, 19.30. PA­
SAŻ: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 12, 13, 15, 16, 17 — Dziew­
czyna z pistoletem (wł. 15 lat) —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE: Kot

w butach (jap. b.o .) — 17, 19.
SZTUKA: Ostatni seans filmowy
(USA, 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.30 . UCIECHA: Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie (fr. 15

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA:
Bitwa o Anglię (ang. b.o.) 17. —

Klan Sycylijczyków (fr. 15 lat) —

19.15. WANDA: Po drugiej stronie
słońca (ang. 15 lat) — 10, 12.15.
Wielki lup gangu Olsena (duńs.
b.o.) — 16, 18, 20. WISŁA: Czło­
wiek który przestał palić (szw.
14 lat) — 11, 16, 18. — Czyż nie

dobija się koni (USA 15 lat) — 13,
20. ZUCH: Odstrzał (USA, 15 lat)
— 15, 17.

KINA W NOWEJ HUCIE:
SFINKS: Nieszczęścia Alfreda

(fr. 14 lat) — 16, 18, 20.
PROKOCIM — Kolejarz: Roz­

targniony (fr. 15 lat) — 18.
SKAWINA — Hutnik: niecz.
Pozostałe kina — jak w piątek.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34) :

(10—21).

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30 .

— Stara panna (fr. b.o.) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Potop cz.

I (poi. b .o.) — 9.45, 13, 16.30, 20.
KULTURA: Dotknięcie nocy
(pow. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15, 11.15.
— Wyzwanie dla Robin Hooda

(ang. b .o .) — 12.15. — Opowieść
do poduszki (USA 15 lat) — 15.30,
17.30 . 19.30. MIKRO: Zuzanna i

zaczarowany pierścień (NRD. b.o.)
— 11. Francuski łącznik (USA, 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. ML. GWAR­
DIA: Szerokość geograficzna ze­
ro (jap. 15 lat) — 12, 14.45. 17,
19.15. PASAŻ: Przygody Bolka i

Lolka — 10, 11, 12, 13, 15. 16, 17
— Dziewczyna z pistoletem (wł.
15 lat) — 18. 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki 11, 12.15. — Knt w

butach (jap, b.o .) — 15, 17, 19. U-

HB

20.20 Informator turystycz­
ny

20.50 Tydzień w rodzinie —

(kol.)
21.20 Koncert symfoniczny
21.40 NURT — Psychologia
22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Język angielski

CZWARTEK

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Historia

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin

7.55 Transmisja z defilady i
manifestacji na Placu Czerwo­
nym

9.00 Dla szkół: Przysposobie­
nie obronne dla klas VIII i I
lic.

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas II lic.

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas VII

11.35—12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: Język polski

dla klas IV lic.
13.45 TV Technikum Rolni­

cze — Język polski
14.30 TV Technikum Rolni­

cze — Chemia
15.05 Matematyka w szkole

(z Krakowa)
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 Transmisja z między­

państwowego meczu hokeja
na lodzie Polska — NRD

W przerwie Kronika (z Kra­
kowa)

19.15 Przypominamy, radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 „Kąt padania" film fab.

prod. radź.
22.00 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.15 Czym żyje świat
22.45 Dziennik TV (kol.
23.00 Program na piątek

Program II

17.25 Język rosyjski
17.55 Siedem nauk — tele­

turniej
18.25 Program dla hobbystów

(kol.)
19.00 Kolejdoskop sportowy

(kol.)
19.20 Dobranoc, (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 „Zapraszamy do Ostan-

kin“ (kol.)
20.50 „Ciąg dalszy nastąpił"
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Język francuski
22.00 „Sześć żon Henryka

VIII“ film ser. prod. angiel­
skiej

23.30 Program na piątek

PIĄTEK

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Język polski

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Chemia

7.30—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Historia dla

Icz.M.

Piątek, sobota, niedziela 1, 2, 3 listopada 1974 r.

GOREK: Bajki: 11, 12, 13. — Był
sobie łajdak (USA 15 lat) — 15.45,
17, 19.15. WARSZAWA: Pierwsza

spokojna noc (wł.-fr. 18 lat) —

12.15, 15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Baj­
ki: 11, 12. — Człowiek który prze­
stał palić (szw. 14 lat) — 13, 16, 18.
— Czyż nie dobija się koni (USA,
15 lat) — 20. WOLNOŚĆ: Poroz­
mawiajmy o kobietach (USA, 18

lat) — 11, 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Bajki — 14. — Odstrzał (USA, 15

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15. — Dwie lub trzy
rzeczy które o niej wiem (fr. 15

lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop I cz.,

(poi. b .o .) — 12.30, 16, 19.15. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Agent nr 1

(poi. 15 lat) — 11 .15. — Szantaży­
ści (fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SFINKS: Bajki — 11, 12, 13. —

Nieszczęścia Alfreda (fr. 14 lat) —

16, 18, 20.

PIĄTEK
Zamknięte

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15 i

15—17) Skarbiec: (10—15.30), SU­
KIENNICE (10—16). SZOŁAY-
SKICH: pl. Szczepański 9 (10—16).
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12, Rynek Gł. 35, Szpi­
talna 21, Franciszkańska 4 (9—14),
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14), ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14), PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5 (10—
17), KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). ETNOGRAFICZNE: Wol­
nica 1 (10—15), PODZ. KOSC. św.
WOJCIECHA: (9—17), MUZ. ML.

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14),
MUZEUM LOTNICTWA (10—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15), DOM

MATEJKI: (9—15), HISTORYCZ­
NE: Jana 12, Rynek Gł. 35, Szpi­
talna 21, Franciszkańska 4 (9—11),
W. RATUSZOWA (9—15.30), AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14), MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIECHA

(13—17), STARA BOŻNICA
(niecz.).

Pozostałe — jak w sobotę.

kl. III „Legenda o Bazylisz­
ku" (kol.)

9.20 „Najważniejszy dzień
życia" — film prod. TVP (kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowanie
obywatelskie

11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Geografia

dla klas VII
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.25 TV Technikum Rolni­
cze — Hodowla zwierząt

15.55 NURT — Filozofia (z
Krakowa)

16.25 Program dnia

16.30 Dziennik T.V (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.15 Turystyka i wypoczy­

nek
17.40 Poradnia młodych
18,00 Dla młodzieży
18.20 Kronika (z Krakowa)
18.40 „Fakty, Opinie, Hipote­

zy” (kol.)
19.10 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr TV na Swiecie:

Milos Smetana wg opowiada­
nia Oty Pavela „Puchar za

pierwszą połowę"
21.25 Panorama (kol.)
22.05 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.15 „Adagio" — program

muz. baletowy
22.45 Dziennik TV (kol.)
23.00 Program na sobotę (

Program II

17.40 Program dnia
17.45 Język niemiecki
18.10 Mała encyklopedia

zwierząt
18.45 Żegluga promowa
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 „Rekreacja i wypoczy­

nek"
20.35 NURT — Filozofia (z

Krakowa)
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 „Legenda o pociągu

pancernym" film fab. prod.
węgierskiej

22.35 Język rosyjski
23.05 Program na sobotę

SOBOTA

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Język polski

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Hodowla zwierząt

10.00 „Legenda o pociągu
pancernym" film fab. prod.
węg.

13.45 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

14.20 TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin

14.50 Program dnia
14.55 Program I proponuje
15.10 Redakcja szkolna zapo­

wiada
15.20 Kronika (z Krakowa)
15.40 TV Informator Wyda­

wniczy
16.00 Dziennik TV (kol.)
16.10 Dla dzieci: Sobótka

(kol.)
16.30 „Piękniejsze niż niebo

i morze” film dok. (kol.)
17.10 Dla młodzieży: Spot­

kajmy się na antenie
18.00 „Światłoczuły notat­

nik”
18.30 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Strzały w ciemności"

film fab. prod. amerykańskiej
21.55 Dziennik TV (kol.)

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35, O-
KULISTYCZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:
371-11 (godz. 17—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13 (tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika 40,

CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38. LARYNGOLOGICZ­
NY : Kopernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, CHIRURGIA DZIEC.: Proko­
cim. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: Wit-

kowice, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23.

POGOTOWIE
_

£SL.
Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-75
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57

Nowa Huta 422-22, 417-70

PIĄTEK
Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś­

ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa
Huta: Centrum A, bl. 3 (tlen).

SOBOTA
Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolno­

ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Grodzka 17, Pstrowskiego 27,
Karmelicka 23. Dyżury nocne: Ry­
nek Gl. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen).

22.15 Wiadomości sportowe
(kol.)

22.30 „Narzeczeni" Timur
Zulfikarow (kol.)

Program II

16.40 Program dnia
16.45 Koncert w Sukienni­

cach wyk.: Trio Harfowe w

składzie: Julia Ormicka —

harfa. Kazimierz Moszyński —

flet, Zdzisław Polonek — al­
tówka (z Krakowa)

17.10 Miasta o sobie
17.40 „Spotkanie ze sztuką”

(kol.)
18.45 „Wielka ziemia" film

dok. prod. radź.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „W krainie operetki

radzieckiej"
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Wieczór autorski

NIEDZIELA

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin

7.30 TV Kurs Rolniczy
8.05 Przypominamy, radzi­

my
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
9.00 Teleranek
10.15 Antena
10.35 „Drogi Zwycięstwa”
12.25 Dziennik TV (kol.)
12.45 Program wiejski
13.00 „Od Tatr do Bałtyku"

(kol.)
13.40 „Koszalin — Warsza­

wie” — teleturniej
14.40 Dla dzieci: „Fujarka”

— film prod. gruzińskiej
15.10 Nie tylko dla pań
15.40 Lektury Pegaza
15.55 Przyjąć czy odrzucić
16.50 Losowanie Toto-Lotka
17.05 Refleksje obywatel­

skie
17.20 Tele-echo (kol.)
18.15 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Dobranoc dla doro­

słych
20.25 „Najważniejszy dzień

życia” film TVP (kol.)
21.25 „Koncert Galowy

NRD” (kol.)
22.15 Informacyjny maga­

zyn sportowy (kol.)
Program II

13.50 „Dom na starej” re­
portaż

14.10 „Grażyna Bacewicz”
film muz. TVP (kol.)

15.00 „Z bratnich anten"
(kol.)

15.30 Dla młodych widzów:
— Przy Kominku

16.30 „Pociąg przyjaźni" —

wojskowy film dok.
17.00 Występ Zespołu Pieśni

i Tańca Północnej Grupy
Wojsk Radź, (kol.)

17.50 Świat obyczaje polity­
ka (kol.)

18.20 „Przygody Sherlocka
Holmesa”’ — film ser. prod.
ang.

19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 „Warszawska Jesień”

74
21.05 „Solaris” cz. II film

fab. prod. radź.
22.25 „Odbicie morza”
23.00 Program na poniedzia­

łek

INIEDZIELA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­

ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), N.

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

BABIO—|

PIĄTEK
PROGRAM I

10.05 Dla dzieci ml. „U królowej
Tatry" — baśń. 10.30 Ballady lud.

11.00 Artyści, których pamiętamy.
11.30 Muz. mistrzów baroku. 12 .05
Wiad. 12.10 Publicystyka między­
narodowa. 12.15 Koncert. 13.00

Pytania — „Jak drzewa z tajgi” —

opow. J. Dobraczyńskiego. 13.30
Jazz. 14.30 Transkrypcje znanych
tematów. 15.05 „Pamięć wykuta w

kamieniu" — aud. 15.30 Artyści,
których pamiętamy. 16.00 Wiad.

16.05 Studio Wspólcz. — „Klemen­
tyna” — słuch. 17.15 Radiokurier —

magazyn. 18.00 Poezja śpiewana.
18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad. 19.15

Muzyka przy świecach. 20.20 ,,Rok
Polski” — fel. lit. St. Grochowis­
ka. „Zaduszki”. 20.35 Koncert. 21 .30

Artyści, których pamiętamy. 22 .00

„Piękność i ból” — epitafia grec­
kie. 22.20 Ballady. 23.00 Wiad. 23 05

Wiad. sport. 23.15 Gwiazdy gospels
i spirituals. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. z Gdańska.

PROGRAM II

8.35 Poranek literacko-muzyczny
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa. 12 .05
Muz. lud. 12.30 Wiad. 12.35 „Popiół
i diament” — rep. lit. 13.00 Odtw.
Koncertu z Fest. Muz. w Bergen.
14.00 Magazyn lit. „Baedeker War­
szawski” — „Powązki". 15.00 A.
Dworzak — Sekstet smyczk op. 43.
15.30 Dla dzieci i mlodz. — „Nasza
wielka, piękna zabawka” — słuch.
16.20 W. A . Mozart: „Reęuiem” —

d-moll. 17.30 „Hubalczycy" — frag­
ment prozy M. Wańkowicza. 18.00
Polska muz. kameralna 30-lecia.
Premierowe nagrania utworów

Krzysztofa Meyera (KR). 18.30
Wiad. 18.35 Fel. aktualny. 18.45

Gra Trio Petersona. 19.00 „Trage-
dyja o polskim Scilurusie’ — słuch
20.00 Odtw. koncertu z Festiwalu

„Concerti dl Lugano 1974”. 21.30
Wiad. 21 .40 Wiad. sport. 21 .45 K.

Szymanowski — Litania do Marii

Panny op. 50 . 22.00 Magazyn stud
23.00 Gra wiolonczelista R. Jabłoń­
ski. 23.30 Wiad. 23.35 P. Czajkowski
— I Kwartet smyczk. D -dur op. 11.
Na UKF 68.75 MHz — z KR. LOK.

19.00—21 .30 Program stereol.

Gość z Kuby

w krakowskim «Juventurzej)
Wizyta zapoczątkuje szersze kontakty turystyczne między mło­

dzieżą kubańską a polską. Goście z Kuby Branlio San Augu-
stin — przewodniczący Młodzieżowego Biura Podróży Kuby
i Międzyzwiązkowego Biura Podróży, członek Partii Komunisty­
cznej Kuby oraz Hector Castaner — pracownik Departamentu
do Spraw Kontaktów Międzynarodowych przyjechali do naszego
kraju, na zaproszenie Rady Głównej Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej, właśnie w tym celu, by omówić
możliwości i formy częstszych wzajemnych odwiedzin młodzieży
kubańskiej i polskiej.

Rozmowy w biurze „Almaturu” i „Juventuru” oraz w Wy­
dziale Zagranicznym RG FSZMP w Warszawie przyniosły już
konkretne propozycje i wnioski — w przyszłym roku do Europy
przybędzie 10 grup młodzieży kubańskiej, a niektóre z nich bę­
dą także przebywać w Polsce, natomiast nasza młodzież odwiedzi
Kubę.

Wczoraj Branlio San Augustin przybył dó Krakowa i spotkał
się z przedstawicielami Rady Wojewódzkiej FSZMP. — Czuję
się tu dobrze, Kraków zrobił, na mnie duże wrażenie — powie­
dział gość. — Chciałem przyjechać do waszego miasta, gdyż znam

jego historyczne wartości. W naszym kraju istnieje duże zainte­
resowanie Polską, gdyż od początku istnienia Kuby, zawsze po­
jawia się na naszej ziemi i zrasta z historią jakaś wybitna po­
stać Polaka. Zresztą dotąd Polonia jest u nas dość liczna. Chęt­
nych na wycieczkę do Waszego kraju na pewno będzie bardzo

wielu, (km)

Kraków w wolne dni
KOMUNIKACJA TRAMWA­

JOWA I AUTOBUSOWA: 1 i 2

listopada wszystkie linie MPK

docierające w rejon cmentarzy
zostaną wzmocnione dodatko­
wym taborem.

CMENTARZ RAKOWICKI: li­
nie „2”, „5”, „11” i „12”. Spe­
cjalna linia autobusowa numer

„100”: Rynek Dębnicki — Aleje
Trzech Wieszczów — Szlak —

Al. 29 Listopada.
CMENTARZ SALWATORSKI:

linie „1”, „2”, „6” i „21”.
CMENTARZ PODGÓRSKI: li­

nie „3”, „6”, „9” i „13”. Spe­
cjalna linia autobusowa nr

„180”: Dw. Płaszów — Wielicka
— Rynek Podgórski — Pstrow­
skiego — Łagiewniki.

CMENTARZ KOMUNALNY:
linia autobusowa „150”.

CMENTARZ W GRĘBAŁO-
WIE: linia autobusowa „110”.
Specjalna linia autobusowa nr

„160”: Cmentarz w Grębałowie
— Plac Centralny — Cmentarz
w Mogile.

CMENTARZ PRZY PASTER-
NIKU: linia autobusowa nr

„238” UWAGA: Na liniach spe­
cjalnych „100”, „160” i „180” o-

płata za przejazd — 2 zł. Zniżki

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10.08
Muz. mistrzów baroku. 10.30 „Dwu­
nastu” — fragm. pow. T . Nowaka.

10.40 Muz. 11 .00 Muz. 11.18 Nie tyl­
ko dla kierowców. 11 .25 Co słychać
w świecie. 11.30 Koncert chopinow­
ski z nagrań P. Palecznego. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad. 12.10
Felieton lit. 12 .20 Z. Noskowski —

„Wędrowny grajek". 12.40 Piani­
ści jazzowi. 13.00 Śpiewa Wanda

Warska. 13.15 Rolniczy kwadrans.
13.30 Muz. 14.00 Ze świata nauki i

techniki. 14.05 Muz. lud. 14.30 Sport
to zdrowie. 14.35 Recital M. Gre­
chuty. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muz. i poezja. 16.00
Wiad. 16.05 Mistrzowie jazzu. 17.00
Radiokurier — magazyn. 18.00 Muz.
1 aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Śpiewają: A. Ger­
man, J. Reeves i J. Greco. 19.00
Wiad. 19.15 Ulubieńcy melomanów.

19.45 Z księgarskich witryn. 20.00
Studio Współcz. — „Miasto pełne
ludzi" — słuch. 20.40 Impresje
muz. A. Makowicza i piosenki
Ewy Demarczyk. 21 .00 Gwiazdy za

mgłą. 21 .30 Kronika sportowa i

kom. Tot. Sport. 21.43 Przypomi­
namy Marka Bernesa. 22.00 Wiad.
22.13 Muz. 23.00 Wiad. 23.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 23.10 Kon­
cert. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. pr.
z Warsz. Mazow. Ośrodka Radio-

wo-Tel.

NIEDZIELA

PROGRAM I
9.00 Wiad. 9 .05 Fala 74. 9 .15 Maga­

zyn Wojskowy. 10.00 Wiad. 10.05
Dla dzieci ml. „Bajka o Popielnym
Janku" — słuch. 10.25 Lista prze­
bojów. 11.00 Musicorama. 12.05

Wiad. 12.10 Publicystyka między­
narodowa. 12 .15 Przeboje mistrzów
— I. Strawiński. 12.45 „Bemibem”.
13.00 Zespół Dziewiątka — Przy
każdej pogodzie. 13.30 Muz. lud.
14.00 Śpiewa M. Koterbska. 14 .10

Tyg. przegl. prasy. 14.20 Śpiewa
Maria Koterbska. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Studio Współcz. — „W
burzy” — słuch. 16.50 Piosenki.
17.15 Spotkanie Studia Ml. — „Spo­
tkanie z jesienią”. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.08 Radiowa Re­
wia Rozrywkowa. 18.53 Dobranoc­
ka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 20.00 Dysk, na tematy
międzynarod. 20.15 Jazzowa pano­
rama. 20.40 Teatr nie tylko zawo­
dowy — aud. 21.00 Śpiewa Irena

Santor. 21.30 Jarmark cudów. 22.30
Rewia piosenek. 23.00 Wiad. 23 05

Ogóln. wiad. sportowe. 23.20 Rytm,
taniec, piosenka. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Krakowa.

PROGRAM II

10.30 Konc. życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Aud. folki. — ze­
spół „Podchelmianie z Klęczan”.
12.30 Wiad 12.35 Zagadka literac­
ka. 13.00 Poranek symf. z nagrań
Ork. PR i TV w Krakowie Soli-*

sta - K. A. Kulka. 14.00 Muz. 15.30

i bilety miesięczne — nieważne.
Za dzieci do lat trzech opłaty
nie będą pobierane. Linia auto­
busowa „342” — zawieszona.

ZMIANY TRAS TRAMWAJO­
WYCH: „17”: Cichy Kącik —

Straszewskiego — Plac Wiosny
Ludów — Boh. Stalingradu —

Dietla — Grzegórzecka — Al.

Pokoju. „19”: Dw. Towarowy —

1 Maja — Podwale — Straszew­
skiego — Pl. Wiosny Ludów —

Waryńskiego i dalej bez zmian.

HANDEL, GASTRONOMIA,
USŁUGI

1 LISTOPADA: placówki han­
dlowe, gastronomiczne i usługo­
we czynne jak w każdą nie­
dzielę i święta.

2 LISTOPADA: sklepy branż

spożywczych o obsłudze wielo­
osobowej czynne do godz. 16.00,
o obsłudze jednoosobowej do
14.00. Dyżurne sklepy ogólno­
spożywcze, winno-cukiernicze,
warzywnicze i kwiaciarnie do
18.00. Sklepy branż przemysło­
wych od 10.00 — 16.00 . Kioski
„Ruch-u” i zakłady gastrono­
miczne czynne jak w dni po­
wszednie. Stacje benzynowe i

mmw—■
Dla Dzieci i Mlodz. ,,W sierpnio­
wym wietrze” — słuch. 16.05 L. v.

Beethoven „Egmont” — uwertura

opus 84. 16.15 Z księgarskich wi­
tryn. 16.30 Koncert chopinowski —

Polonezy — gra Szura Czerkaskl.
17.00 Wyniki Lajkonika (KR). 17.01

Pisarz, książka, życie (KR). 17.11
Muz. kogel-mogel (KR). 17.30 I.

Strawiński: Historia żołnierska —

suita ork. w II cz. 18.00 Pieśni 1

tańce lud. 13.30 Wiad. 18.35 Felie­
ton. 18.45 Kabarecik reki. 19.00 „I
przyszedł olbrzym” — słuch. 20.30
Gra Zara Dołuchanowa. 21.00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21.15 M.

Ravel „La Valse”. 21.30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50 J.

S. Bach — VII Koncert F-dur. 22 .00
Powt. wyników Lajkonika (KR).
22.01 Krak, aktualn. sport. 22 .15
Tr. z Rzes’owa. 22.30 Parnasik.
23.00 R. Schumann — Kwintet
Es-dur opus 44. 23.30 Wiad. 23.35

Muzyka Mozarta.

TELEWIZJA.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. 7.00 Techn.
Roln. — Hodowla zwierząt. 7.30—

10.40 Przerwa. 10.40 Program dnia.
10.45 „Jan Jaroń gra chorały Ba­
cha". 11.00 Pasażerka — film poi.
12.00 Dziennik (kol.). 12 .20 Michał
Mostnilc — pr. dok. (kol.) . 12 .50
Ballada o Podgajach. 13.25 Przy­
roda polska (kol.). 14.05 Dla dzie­
ci: Biały rekin — scen. W . Mar­
kowska 1 A. Milewska adapt. —,

K. Rybakowa — reż. St. Zającz­
kowski, scen. J. Boduch. 14 .45
Aktorskie Pasje (kol.). 15.15 Ob­
rzędy ludowe w Homolju (kol.).
15.45 30-lecie muzyki polskiej —

teleturniej. 16.55 Koncert w żela­
zowej Woli (kol.). 17.10 Woda ży­
cia — film radź. (kol.). 13.25

„Scena zbiorowa ze świętym"
— rep. (kol.). 18.45 Sonata b-moll
Fr. Chopina (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Teatr Tel.: Gyula Hay „Mienie".
21.30 Panorama (kol.) . 22 .10 Jesień

Cheyennów — film amer. 0.30

Program na sobotę.

PROGRAM II
17.00 Program dnia. 17.05 Orato­

rium — Odys Płaczący. 13.00

„Wielcy znani i nieznani". 13.40
Mała encyklopedia zwierząt. 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 „Pojedynek" — film

radź. (kol.) . 21 .55 24 Godziny
(kol.) . 22 .05 Muzyka żałobna —

W. Lutosławskiego. 22 .25 Sam na

sam (kol.). 23.25 Program na so­
botę.

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Techn. Roln. — Wskazówki
metod. 9.00 Techn. Roln. — Mate­
matyka. 9.30—9.45 Przerwa. 9.45

Program dnia. 9.50 Redakcja
szkolna zapowiada. 10.00 Program

Wczoraj obradowała Komi­
sja Przestrzegania Prawa i
Porządku Publicznego Rady
Narodowej miasta Krakowa.
Szczególną uwagę zwrócono
na stan zabezpieczenia mienia
społecznego przez Hutę im.
Lenina i Krakowskie Zakłady
Farmaceutyczne „Polfa”. Ze­
społy komisyjne przedstawiły
wyniki kontroli przeprowa­
dzonych na terenach tych za­
kładów.

Gdy śpiq
zakładowi strażnicy

W nowohuckim Kombinacie
stan zabezpieczenia mienia
jest zadowalający. Zauważono
natomiast dużo zaniedbań w

„Polfie”. Nie jest tam odpo­
wiednio przestrzegany porzą­
dek — zdarzyło się niedawno,
że przez bramę Zakładów
Farmaceutycznych pracownicy
wynieśli lekarstwa wartości
300 tysięcy złotych. Strażnik
pełniący służbę nie zauważył
tego. Ponadto nie jest prze­
strzegana tajemnica państwo­
wa i służbowa.

obsługi samochodów — jak w

każdą sobotę.
3 LISTOPADA: placówki han­

dlu detalicznego, gastronomicz­
ne i usługowe — jak w każdą
niedzielę i święta.

POCZTA

2 listopada w godz. 9 .00 —s

15.00 czynne na terenie Krako­
wa, urzędy pocztowe: ul. Lubicz

4, Dębowa 21, Wadowicka 12,
Zamojskiego 3, 18 Stycznia 45,
Weissa 8, Os. Klinowe 29, Os.
Urocze, al. 29 Listopada 32, O-
kólna 4, Mydliniki, Os. Na Sto­
ku, Wielopole 1. Przyjmowanie
przesyłek listowych oraz wpłat
oszczędności PKO w czynnych
całą dobę urzędach: Kraków 2,
ul. Lubicz 4, Kraków 30 i Os,
Urocze — Nowa Huta.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 . Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.

I proponuje. 10.15 Koncert A-dur
Fr. Liszta gra W. Malcużyńskl z

tow. ork. Pol. Radia i Teł. w

Krakowie pod dyr. St. Wisłockie­
go (Kr.). 10.40 Hajducy — film
rum. 12.15 Śpiewający Wrocław

(kol.) . 12.55 Czas i Ludzie (kol.) .

14.45 Teraz mamy jako nowy —

pr. rozrywk. (kol.). 16.00 Dla
dzieci: Sobótka (kol.). 16.25 „Z
kamerą wśród zwierząt". 16.55
Szare na złote (kol.). 17.20 Scena

Telewizji Młodych „Krawędź”.
17.50 Marek Grechuta i grupa
„Wiemy". 18.20 Rozmowa z am­
basadorem Rep. Algierii. 18.30 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
Monitor (kol.). 20.20 „Tak tu ci­
cho o zmierzchu" — film radź.
22.30 Dziennik (kol.). 22 .50 Wiad.

sport, (kol.). 23.00 „Ballady J.

Słowikowskiego". 23.45 Program
na niedzielę.

PROGRAM II

17.15 Program dnia. 17.20 i,Są-
sledzl znad Bałtyku" (kol.). 17.50

„Dwie miłości Ewy” film CSRS.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Moni­
tor (kol.) . 20.25 Transm. z meczu

hokeja na lodzie Polska — RFN.

W przerwie — 24 Godziny (kol.) .

W przerwie Ballada Chopina E-

Mołł Fr. (kol.). 22.40 Wieczór au­
torski (kol.). 0.10 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. — Wskazówki

metodyczne. 7 .00 Techn. Roln. —

Matematyka. 7.30 Kurs Roln. 8 .05

Przypominamy, radzimy. 8 .15 No­
woczesność w domu 1 zagrodzie.
8.40 Bieg po zdrowie. 8.55 Pro­
gram dnia. 9 .00 Teleranek. 10.15
Antena. 10.35 Celuloza — film

poi. 12 .35 Dziennik (kol.). 12.55

Program publ. (kol.). 13.15 Studio
Muz. Rozrywkowej. 13.45 Piór­
kiem 1 węglem (Kr.). 14.10 Dla
dzieci: Co to jest 15.00 Nie tylko
dla pań. 15.30 Lektury Pegaza.
15.45 Losowanie Toto-Lotka. 16.00
Ich pięciu ona jedna — pr. roz­
rywk. (kol.). 16.50 Refleksje oby­
watelskie. 17.05 Postaw się nie za­
staw się. 17.55 Impresja filmo­
wa. 18.00 Sprawozd. Magazyn
Sportowy. 19.15 Wieczorynka
(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Dobranoc dla dorosłych. 20.25

„Najważniejszy dzień życia” film

TVP. 21 .20 Gwiazdy 7 Stolic. 22.40
Inf. Magazyn Sportowy (kol.).
23.25 Program na poniedziałek.

PROGRAM II

13.10 Program dnia 13.15 „Go­
spodarność i ja". 13.30 Rytmy
Gruzji (kol.). 14 .30 Przyjacielskie
wizyty (kol.) . 15.00 Sport i zaba­
wa. 16.00 Magazyn lotniczy. 16.30
Zmiana wachty. 17.45 Świat, oby­
czaje, polityka. 18.15 „Przygody
Sherlocka Holmesa” — film ser.

ang. (kol.). 19.15 Wieczorynka
(kol.) . 19.30 Dziennik TV (kol.).

20.20 „Estrada poetycka „studium
ciszy". 20.45 Przed ekranem (kol.).
21.20 „Solaris” — film radź. 22.40

Program na poniedziałek.
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NIE Francuzi, nic Rosjanie,
Ani młodzież z włoskiej naoji,
Lecz najbardziej rozśpiewani
Niewątpliwie są Sarmaci.

Polak solo i w gromadzie
Wciąż uparcie robi swoje,
Czyli wrzeszczy na estradzie

Cmoje-boje i przeboje.

Nutki skleci ktoś znajomy,
Drugi drętwe doda słowa,
Raz o Johnnym z Oklahomy,
Raz o Jasiu spod Rzeszowa.

I już miauczy, już fałszuje
Pstro odziany nowy laluś,
Wkrótce go zaangażuje
Jakiś homo festiyalus.

Bogdan Brzeziński

” LE2ĄCY na stole ope­
racyjnym kelner woła
lekarza:

— Panie doktorze nie

mogę się doczekać na o-

perację...
— Przepraszam, to nte

mój stół, kolega przyjdzie
za chwilę! *

— W, ŻADNYM wy­
padku nie mogę wam

podnieść pensji — odpo­
wiada biznesmen robotni­
kowi. — I nie przychodź­
cie do mnie z bajeczką,
ie pracujecie za dwóch.

Raczej wskażcie ml tego
drugiego, a natychmiast
go zwolnię!
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— CZEMU pan się de­
nerwuje — zwraca się do
studenta egzaminujący —

z obawy przed moimi py­
taniami?

— Nie, przed swoimi

odpowiedziami.*

BABCIA zawsze patrzy­
ła na życie z filozoficz­
nym spokojem. Gdy przy­
biegła jej wnuczka i z

przerażeniem zawołała,
że stryj spadł przed chwi­
lą ze strychu, babcia od-
rzekła po prostu: — Nie
mówisz nic nowego, wi­
działam, jak właśnie mi­
jał moje okno!

Jerzy Leszczyński

Nr 31 Tygodnik Nadzwyczajny Rok III

PISOWNIA ROZDZIELNA

Nie poszlakowany
można oczywiście
pisać o terenie,
s nie o turyście.

Marzenie
Dykcja? Fikcja! Same brakł!
Można śmiało rzec o takim:

Gdyby jadał mak ze smakiem,
Miałby w gębie kluski

■ z makiem.

Choć na pewno śpiewa lepiej
Dziad kościelny przy niedzieli,
Lecz mikrofon barda skrzepi,
Nikły głos udecybell.

Będzie sława, Złota Płyta,
I złocisze do portfela,
To kariera znakomita,
Gdy kto sol-fa-mi-do-re-la!

Czasem sobie marzę we śnie,
2e w kochanej Polsce gdziesik
Ktoś w Operze jakiejś Leśnej
Taki anons nam wywiesi t

„Tu piosenek nie śpiewamy,
Nikt tu gitar nie usłyszy,
Jeno grzecznie zapraszamy
Na Festiwal Polskiej Ciszy!" Fot. CAF

Rozbrojenie
Kazimierz Dziewanowski

rozważając w „Literatu­
rze” o sytuacji żywnościo­
wej na świecie napisał m.

in.: „(...) sytuacja żywno­
ściowa i surowcowa świata
staje się coraz trudniejsza.
Groźba powszechnego bra­
ku staje się coraz bardziej
realna. Tylko dlatego by­
strzy politycy zorientowali
się, że broń sporządza się
nie tylko ze stali. Można ją
również upiec ze zwykłej,
żytniej mąki”.

No proszę! Eksperci
Wschodu 1 Zachodu radzą
nad skutecznymi sposoba­
mi rozbrojenia, a tu wy­
starczy, okazuje się, zanie­
chać jedynie produkcji ży­
ta. Korzystając z okazji —

skoro o żytku mowa —

„Kurierek” pragnie poinfor­
mować, że trunkowa część
narodu „wódkę żytnią” na­
zywa: „Uśmiech sołtysa”.

GŁUCHY TELEFON

„Echo Krakowa” w nr. 246
dało następująca ogłoszenie:

„SUPERKOMFORTOWE —

mieszkanie trzypokojowe, 56
m kw., balkon, II piętro, ja­
sne, wśród zieleni, centrum

Nowej Huty — zamienię na

trzy, cztery pokoje super-
komfortowe lub komfortowe
do75mkw. w Krakowie
lub Nowej Hucie. — Zwrócę
koszty przeprowadzki. Na te­
lefony nie zgłaszam się. Wy­
czerpujące oferty kierować:
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

My jednak zaryzykowaliś­
my. Numer telefonu 56 m

kw. rzeczywiście nie zgłasza
się!

Pudło

„Tempo" w relacji z me­
czu Ruch — Fenerbahce pi­
zze: „...gdyby Chojnacki,
znajdując się w 18 i 20 min.
w doskonałych sytuacjach,
w pierwszym wypadku fa­
talnie nte przestrzelił, a

drugim pozwolił się „ograł"
obrońcy pości".

Trudno,stałesię: graś w

języku tureckim oznacza

grać!

ORYGINAŁ

Prowadząc walkę —

kopie przez kalkę.

F
R
A
s
1
K

Wydawca - BRUNON RAJCA;

Protektor — JERZY URBAN („Polityka”)
■UMIWWI^WMlMMUtMlUIŁl.

eo proszą wyłącznie
o ręce do pracy.

CZUŁY MĄZ
Zdradza żonę —

by współczuć zdradzonej.

RZECZ ZROZUMIAŁA

Wśród rzeczy samych
przez się

zrozumiałych, być mogą

zrozumiałe wyłącznie

UBOCZNE SKUTKI

EMANCYPACJI

Fot. CAF

20 LAT „FILATELISTY"

Pierwszy numer pierwszego
polskiego czasopisma filatelisty­
cznego ukazał się drukiem w

1894 r. „Polski Filatelista" był
organem 1 Klubu Filatelistów w

Krakowie.

Był więc Kraków kolebką
polskiej prasy filatelistycznej.
Przypominamy o tym na mar*

gincsie jubileuszu najpopular*
niejszego obecnie pisma fache*

wego polskich kolekcjonerów
znaczka — dwutygodnika „Fila­
telista”.

„Narodziny” pisma przypadły
na październik 1954 r. Począt­
kowo ukazywało się jako mie­
sięcznik w nakładzie 5 tył.
egzemplarzy. Przekształcenie n*

ZNACZKI

dwutygodnik nastąpiło w roku
1957. Aktualnie nakład pisma
ustabilizował się na poziomie 20

tys. egzemplarzy. „Filatelista"
krzewi zamiłowanie do zbierac­
twa znaczków, a jako organ Za­
rządu Głównego PZF propaguje
przedsięwzięcia Polskiego Związ*
zku Filatelistów. Informuje o

nowościach krajowych i za­
granicznych, o imprezach fi*

lalelistycznych, publikuje pra*
ce badawcze i artykuły na te­
mat wybranych zagadnień pol­
skiej filatelistyki. Wiele u-

wagi poświęca sprawom zbie­
ractwa wśród młodzieży. 454

wydane dotychczas numery
„Filatelisty” obejmują blisko 1#

tys. stron druku. Miarą dorob­
ku dwutygodnika jest jego popu­
larność wśród kolekcjonerów, a

także zdobycie 12 medali na wy­
stawach pod protektoratem
PIP. (zg)

WYLOSOWALI

Gdy miesiąc przeminął, a fason wciąż

jam wniósł zażalenie w spółdzielni, że

bo chodzę

jak gdybym garnitur miał z lipy i

Klienci

furgonetką na

(W. Brytania)
gdy w pewnej

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 9. XI. 1974 r. (decy-

pomięci
pamięci,

tu dzieje wprost krzywda,

się
mnie,
się
mnie

wciąż
zmięty,

z mięty.

wciąż do

mnie,
się domnie,
zamnie,

Kierownik rzeki na to: —

na zawsze nas mają w swej czułej
a ważne nie to jest, czy fason pomnie się,
Itecz to, że nas nigdyjużnie zapomni(e)

pytając, czy jutro już wreszcie
czy może pojutrze tak ściśle się
że będą wzór mogli podstawić mód za mnie...

M. Zapiór —

Łoboda — Tarnów, M.

Podczerwone, G. Gurgul —

Witold Zechenter
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NIEBOSZCZYK WYBRANY BURMISTRZEM
Burmistrzem australijskiego miasteczka

Burwood, (leżącego w pobliżu Sydney) został
ponownie wybrany dotychczasowy burmistrz,
mimo, że... zrnarł na 2 tygodnie przed swoim

wyborem.
Nazwisko zmarłego nie zostało boudem u-

sunięte z list wyborczych.

FACHOWCY!

Pracownicy ogrodu zoologicznego w India­
napolis przez długi czas bezskutecznie poszu­
kiwali partnera dla dwóch kangurzyc. Po­
szukiwania okazały się zbędne, gdy jeden ze

zwiedzających ZOO zwrócił uwagę dozorcy,
że z „kieszeni” jednej kangurzycy coś wy-
staje. Tyni. „czymś” okazało się małe kan-

gurzątko! IV ten sposób sama natura pomo­
gła specjalistom z ZOO w rozróżnianiu płci
kangurów.

MANNA

Kierowcy jadący za pewną
trasie Barnsley — Wakefield
nie wierzyli własnym oczom,
chwili ujrzeli, jak z tego pojazdu sypią się
na szosę banknoty 10-funtowe. Oczywiście,
przejeżdżający zatrzymywali się i zbierali tę
„mannę z nieba". Potem wszystkich zebrała
policja. Nie należy wierzyć w cuda z man­
ną...

PORAŻAJĄCY AKT

Do mieszkania 71-letniego Josepha Mello
w Merced (Kalifornia) wtargnął pewnego
dnia obcy mężczyzna i nie mówiąc ani sło­
wa... zrzucił z siebie ubranie! Starszy pan,
który chorował na serce, przeraził się do te­
go stopnia, że dostał zawału i zmarł.

POZIOMO: 3. Dawny taniec, albo
takiż kawalerzysta; 5. Bardzo ostre

zbocze; 12. Jeden z najważniejszych
wynalazków
sprzed 4000
USA; 16. W
18. Niechęć;
20. Szczyt w Tatrach Zachodnich; 21.
Promienisty krąg nad głową świę­
tego; 22. Człowiek świecki albo nie­
kompetentny (wspak); 24. Miasto w

północnych Włoszech, słynie z wy­
bornego wina; 26. Np. krakowski Ry­
nek Główny; 27. Właściciel słynnego
„scyzoryka” („Pan Tadeusz”); 28.
Symbol mądrości; 29. Legendarna
wyspa na Atlantyku; 32. Ludowy in­
strument smyczkowy.

w dziejach ludzkości
lat p.n.e.; 13. Stan w

herbie ZSRR; 17. Siad;
19. Futrzane szkodniki;

PIONOWO: 1. Mieszkaniec jednej
z republik półn.-zachodn. Afryki; 2.
Miasto we wschodniej Francji, daw­
niej potężna twierdza; 4. Podstawo­
wy element suwerenności; 6. Stojące
zwierciadło; 7. Typ rewolweru; 8. Jej
synonimem są plecy; 9. Spec od
francuskiego; 10. Planowa gospodar­
ka wśród zwierząt; 11. Ustna wy­
miana myśli; 14. Miasto wojewódz­
kie; 15. Podobny do rozkazu; 23. Wy­
wiadowca, szpieg; 25. „Sejmik” du­
chownych; 30. Bohater tragedii Szek­
spira; 31. Jeden z najstarszych uni­
wersytetów amerykańskich.

...w listopadzie mniej życzliwie, bo aura podia!
© BARAN (21. 3 — 20. 4) Dręczy clę od pewnego czasu po­

czucie winy. Wyrządziłeś komuś świadomie — lub bezwiednie
— krzywdę. Zamiast rozpamiętywać to w samotności, idź do

tej osoby i spróbuj naprawić swój błąd, a jeśli to niemożliwe,
przekonaj ją, że żałujesz swego postępku.

©BYK(21.4 — 21. 5) Lubisz wygłaszać znajomym dłuższe

monologi o moralności, postępowaniu, cechach charakteru.
Rzecz w tym, że koncentrujesz się zazwyczaj na innych oso­
bach, a swoje wady skromnie pomijasz. Drażnisz tym ludzi,
masz u niektórych opinię nudziarza, mają ci za złe, że napra­
wiania świata nie zaczynasz od siebie.

© BLIŹNIĘTA (22. 5 — 21. 6) Listopad będzie dla ciebie wy­
jątkowo przychylny. Rozplączcsz własną, skomplikowaną spra­
wę rodzinną i pozytywnie załatwisz w pracy jakieś podanie,
od dłuższego czasu leżące w szufladzie szefa. W życiu uczucio­
wym również czekają cię szczęśliwe dni, jeśli sam czegoś
zepsujesz nieprzemyślanymi słowami.

©RAK(22.6 — 22. 7) Nie objadaj się ciężkostrawnymi
trawami, bo gwiazdy mówią, że twoja wątroba i woreczek

ciowy są zagrożone ija skutek nieumiarkowanego jedzenia,
miast kotleta lub pieczeni w tłustym sosie — zjedz leniwe klu­
ski i przez 1(1 minut gimnastykuj się co rano. Po miesiącu
takich poświęceń, nawet lekarz nie będzie ci potrzebny.

©LEW(23.7 — 23. 8) Mało dbasz o swój wygląd. Zbyt czę­
sto pozwalasz sobie na niechlujstwo. Tymczasem lada dzień po-
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KRZYŻÓWKA®
UBIORY JESIENNO-ZIMOWE — W
SKLEPACH ZE ZNAKIEM WPTO1

dttje data stempla pocztowego) z fSK

piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 43”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci
5 BONÓW TOWAROWYCH (PO 100 ZŁ

KAŻDY), UFUNDOWANYCH PRZEZ

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz

10 KSIĄŻEK.

W spółdzielni gdym wybrał garnitur wprost
na mnie,

ekspedient rzeki: — Naprzód on troszkę się
namnie,

lecz — dodał, zapłatę przyjąwszy ode mnie —

następnie się całkiem ubrańko odemnie!
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 41
POZIOMO: 7. potwarz, 8. Fiłatow, 9.

atletka, 10. rybalci, 12, ekwici. 14. po­
grom. 15. amulety, 20. comber, 21. po­
ciąg, 22. starter, 24. fetysze, 26. uczy­
nek, 27. sopelek.

PIONOWO; 1. roztoka, 2. kwiecie,
3. brak, 4. miny, 5. falanga, 6. sowchoz,
11. Soplica, 13. Izmir, 14. Potop, 16. for­
teca, 17. Obertyn, 18. schyłek, 19. ką-
clziel, 23. tter, 25. Egon.

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 41 z dnia 11. X 1974 r.

BONY PO 100 ZŁ otrzymują: A. Ślę-
czck, M. Węgierska, Z. Lelek — Kra­
ków, K. Pasternak — Wadowice, H.
Jacukowicz — Chrzanów. KSIĄŻKI:
H. Cewe, A. Brudnik, B. Stochalska,
B. Łazarska, R. Cewe,
Kraków, A.
Karcz

Nowy Sącz, B. Marczyk — Narama.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁAŃ©
POCZTĄ.

znasz człowieka, na którym bardzo będzie ci zależeć. Lepiej
już dziś pomyśl o pielęgnacji swoich fizycznych zalet.

© PANNA (24. 8 — 23. 9) Polecamy rozwiązywanie krzyżó­
wek. Bardzo jesteś ostatnio nerwowy(a) i dajesz się we znaki
otoczeniu. Odbija się to też ujemnie na wykonywanej przez
ciebie pracy. Odpręż się, póki humorów nie zamienisz w stan

chorobowy.
© WAGA (24. 9 — 23. 10) Nie pożyczaj pieniędzy. Wiele prze­

szkód spowoduje, że nie oddasz ich w terminie i stracisz dobrą
reputację u wierzyciela. Aby uniknąć tego typu sytuacji, od
dziś odkładaj co miesiąc setkę na PKO i stwórz sobie awaryj­
ny fundusz na ekstra-potrzeby.

• SKORPION (24. 10 — 22. 11) A fe! Uwodzenie osoby, któ­
rą zainteresowany głęboko jest nasz przyjaciel, nie należy do

dobrych obyczajów! Jeśli nie zaprzestaniesz tego flirtu, gwia­
zdy mówią, że napytasz sobie niebagatelnego
cy na ogół nie wiedzą, w którym momencie

bardziej poważna, niżby sobie tego życzyli.

© STRZELEC (23. 11 — 21. 12) A może by
lop? Przyda ci się. Twoi podwładni nie wiedzą czasem, z

kiego powodu na nich krzyczysz, a osoba — którą jesteś zain­
teresowany uczuciowo — tylko udaje, że wszystko jest w po­
rządku i robi dobrą minę do złej gry. A to tylko przemęcze­
nie.

© KOZIOROŻEC (22. 12 — 20. 1) Wypada, żebyś zagrał w

jakieś niewinne gry liczbowe, lub kupi! los na loterii. Gwiazdy
wróżą ci duże i niespodziewane pieniądze. Z nieba one na pew­
no nic spadną, chyba że masz bogatego wujka, lub oczekujesz
spadku po krewnym — Krezusie. A może to będzie jakaś wspa­
niała praca zlecona?

kłopotu. Flirtują-
sprawa staje

tak króciutki

© WODNIK (21. 1 — 18. 2) Lubisz czasem udawać kogoś in­
nego, niż jesteś. Wobec nieznajomych zgrywasz się na czło­
wieka o dużych koneksjach i możliwościach. Uważaj, bo ktoś
weźmie cię za słowo i w trudnej sytuacji kategorycznie zażą­
da pomocy. Kompromitacje towarzyskie, to nic przyjemnego.

© RYBY (19. 2 — 20. 3) Twoje szczęście, co nie ulega wątpli­
wości, spoczywa w rękach osoby o jasnych włosach, Gwiazdy
głoszą że znajduje się ona bliżej ciebie, niż przypuszczasz!

Wiedziałem więc z góry, że nieco się pomnie.
Nazajutrz koledzy patrzyli wciąż po mnie.
— Cóż tak się gapicie? Śmiejecie się ze mnie?

Wiedziałem, że zrazu ubrańko się zemnie,
lecz potem, gdy dobrze materiał się wemnie,
to mody arbitra ujrzycie wprost we mnie!
Z dnia na dzień czekałem, aż model się

przymnie.
Koledzy dowcipy robili wciąż przy mnie,
o „setce”, lecz z drewna, bąkali
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HODOWCY ZWIERZĄT FUTERKOWYCH!

Punkt skupu skór szlachetnych
w Krakowie, ul. Miodowa 20

czynny będzie od poniedziałku 4 listopada

Skupywane będą kontraktowane surowe skóry
norek i lisów hodowlanych i skóry wolnorynkowe


